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REWOLUCYJNE PORUSZENIA

w e tV lossech .

I.
^ R e w o lu c y jn e  poruszenia w e W łoszech zw racać pow inny 
na siebie w  najwyższym stopniu uw agę naszą, gdyż nie są 
to pojaw y w yw ołane zbiegiem chwilowych potrzeb i okoli­
czności, ale raczej dow odzą, iż lud włoski przyszedłszy do 
pełni politycznego życia, usiłuje otrząść ze siebie przestarzałe 
zasady. Jest to pięćdziesiątletnia w alka wolnego ducha z fizy­
czną siłą , w alka, k tórą jedno pokolenie drugiem u przeka­
zuje, a cząstkowe wybuchy dow odzą, iż w e w nętrzu  tego 
kraju tleje silny pożar, który tylko sposobnej oczekuje chwili, 
aby pełnym w ybuchnąć płomieniem. Dzieje powstającego 
lu d u , w iążą się ściśle z dziejami wszystkich innych ludów , 
choćby naw et narodow ością i pochodzeniem swem  różnych, 
dla tego też nie od rzeczy będzie zbadać historyą ostatniego 
półw ieku W łoch , aby można zrozumieć dzisiejsze tam  
wypadki.

P rzed  rokiem  1 7 8 9 .,  a w ięc przed czasem, od którego 
tyle zmian w  E urop ie  się poczęło, ulegały W łochy czterem 
różnorodnym  narodom . A ustrya panow ała w  Alantui i A le- 
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dyolan ie; p ań stw em  kościelnćm  w łada ła  d uchow a teok racya; 
W enecya, G enua, L ukka i S an ta  M arino  zachow ały  rząd  i za­
sady średn iow iecznej R zeczypospolitej; resz ta  W ło ch  ulegały 
p an o w an iu  udzielnych książąt. Z tąd  rozpad ł się k ra j cały na 
różne  polityczne s ta n o w isk a , k tó re  się w szędzie  k rzyżow ały . 
A u stry a  na  początku  X V III. w ieku  s ta ra ła  się w e  W łoszech  
podn ieść  zasta rza łą  myśl daw nych  cesarzów  n iem ieck ich , pó ­
źniej cesarz  Jó z e f  II. zalał kraj au stryacką  b iu ro k racy ą  i s ta ­
n ą ł n a  czele s tro n n ic tw a  nieprzy jaznego  zasadom  feudalizm u 
i d u ch o w ień stw a . P a rm a  i M odena n ad staw ia jąc  sw e  ucho  
ku  s tro n ie  F ra n c y i, obalały u  siebie p rzyw ileje kościo ła i szla­
chty. W ielk i K siążę T oskany  n ie  w ięcej sprzyjał stolicy a p o -  
stolskićj. W  rzeczach  pospolitych p a tr ie ia t o p an o w a ł w ła ­
d zę , a dem okracya o b ie ra ła  nie dw uznaczne dow ody pom ocy 
od o św ieconej arystokracy i. W en ecy a  u z n a ła , iż dla niej 
je s t  n iepodob ieństw em  w e jść  na d rogę  re fo rm y , lub też 
d łużej w  obecnem  s tan o w isk u  się u trzym ać. G enua od czasu 
w alk i je j p lebejuszów  n ap rzeciw  w ojskom  cesarsk im , pozo­
sta ła  n ie ruchom ą i g łuchą  na  w szystko ; L ukka jęcza ła  pod  
cen zu rą  obycza jów , to  je s t na  pó ł po lityczną, na  pó ł re li­
gijną Inkw izycyą. K siążę ta  panu jący  w e  W łoszech  w  o g ó l-  
nem  tćm  zain ięszan iu  jeszcze dalej zaszli. R ząd P iem o n tu  
czcił d u ch o w ień stw o  i p ie lęg n o w a ł feudalne zasady dla tego 
ty lko , aby przez to  tw o rzy ć  opozycyą nap rzec iw  A u s try i;  
m ieszkańcy tego  k ra ju  niechcieli być ani W łocham i, ani F ra n ­
cuzam i, a ich król K arol E m an u el w ięcej pow ażał dobosza, 
aniżeli uczonego  i P iem o n t ży w ił sw ą  w o jsk o w ą  p o d staw ę  
kosztem  1 2 0  m ilionów  k ra jow ego  d ługu . R ząd  N eapolu  p o ­
łączy ł w  sob ie  w szystk ie ostateczności cyw ilizac ji i b a rb a ­
rzy ń stw a . W  tym  sam ym  czasie , kiedy znosił dziesięciny, 
k la sz to ry , p rzyw ile je  d u ch o w ień stw a , w ypędzał Jezu itó w , 
a publiczne w y ch o w an ie  na  p rzekor b iskupom  z rą k  d ucho ­
w ień s tw a  w y ry w a ł, z drugiej strony  w olnom ularzom  śm ierc ią  
zag raża ł, a  czytanie p ism  V oltaira  pod k a rą  trzech  lat ga le r 
zakazane było. R zym ska nakon iec teokracya  obok  sw ej s ła ­
bości, lekcew ażona w  całej E u ro p ie  i b rak u  zaufan ia  w  g ra ­
nicach W ło c h , p rzech o w ała  w szystk ie  w y o b rażen ia , z w y -
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ezaje i żądania średnich w ieków . Była to  m um ia z odle­
głych czasów do XVIII. w ieku przechow ana. P ra w o  o b o -  
w ięzujące w  państw ie kościelnem składało się nie mniej nie 
więcej jak  z 8 4 ,0 0 0  artykułów , a obok tego w  ostatnim  ć w ie rć -  
roczu upłynionego w ieku w  aktach kryminalnych 1 8 ,0 0 0  
m orderstw  zapisano. N eapol, M edyolan, G enua, Parm a, 
M odena i Toskana, pomimo sw ego dziwnego politycznego 
stanow iska, któreśmy powyżćj wyłożyli, były jeszcze w  oczach 
dw oru  rzymskiego rew olucyjnem i krajam i, które na obalenie 
wszelkiego uorganizow anego społeczeństw a czychają, a P ius VI. 
nie szczędził, ani rady, ani demonstancyi, niezaniedbyw ał ża­
dnego k ro k u , aby w e wszystkich dzielnicach W ło ch , du­
chow ną w yw ołać reakcyą.

Takie było położenie W łoch , albo raczćj taka była poli­
tyczna m ięszanina w  tym kra ju , kiedy przez granicę prze­
dzierać się zaczęły całkiem now e w yobrażen ia, które całą 
F rancyą rewolucyjnym  ogarnęły pozorem. Panujący książęta 
i lud , każdy z osobna rzucili się na drogę refo rm , osobliwie, 
gdy za now em i w yobrażeniam i i zwycięzkie w ojska francuz— 
kie niedaleko w  tyle pozostały. Panujący uznali sam i, i i  
w  obecnem  swem  stanow isku niezdołają przetrzym ać ro z -  
ognionćj burzy, chcieli w ięc refo rm , aby tylko czemkolwiek 
nasycić swych poddanych. Ale podobne reform y niemogły 
w ydać pożądanego sku tku , bo w  śród tylu stronnictw  i od­
cieni, na które całe W łochy się rozpadły, niezdołał się w y­
robić narodow y k ierunek , a w ięc i reform y dalekiemi były 
od żądań ludu, w  którym  godność narodow a ocuconą została. 
Lud prędzej zrozum iał sw e narodow e zadanie, a gdy wszy­
stkie jego żądania przez rządy odrzucone zostały, przeszedł 
on ze swej w łasnćj ojczyzny do wspólnej ojczyzny wszystkich 
ludów  i liberalni mieszkańcy W łoch stali się republikanam i. 
Zaledwo B onaparte przekroczył granicę Piem ontu, natychmiast 
tysiące Jakobinów  sprzysięgło się w  jeden związek. N a p ró -  
żno król P iem ontu i jego służalcy starali się poskromić oży­
w ionego ducha i odw rócić złożenie korony, do czego król z n a -  
glonym się być w idział. Ł atw iejsze jeszcze było zw ycięstw o 
w  L om bardyi, bo gdy Austryacy zwyciężeni zostali, kraj ten
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fee* ia d n e g o  dalszego o p o r u ,  przeszedł w  ręce  zwycięzców. 
B e rg am o ,  B re sc ia ,  C ren ia ,  Y icenza , p o w s ta ły  razem  n a ­
p rzec iw  patr ic ia tow i W en ecy i ;  jed na  W e ro n a  chciała się 
op rzeć ,  ale nic n iedokaz aw szy ,  śc iągnę ła  tylko na W e n e cy ą  
zemstę B o n a p a r te g o , a w k ró tc e  po tem  cała Bzeczpospolita 
p rzeszła w  ręce  dem o k ra tó w ,  którzy ją  dnia  1 2 .  Maja 1 7 9 7 .  
w o jskom  francuzkim wydali. G en ua  uległa  w  dziesięć dni 
później ,  a L u k k ę  ro k u  1 7 9 9 .  o p an ow ano .  T rzy lata w p rz ó d y  
p rzedar ła  się rew o lu c y a  z Reggio  do Modeny, k tó rą  panujący 
książę w  skutek  tego opuścił.  W  rzym skiem p ań s tw ie  p o ­
w sta ły  Bolonia i F e r a r a ,  a ro k u  1 7 9 9 .  a rm ia  francuzka 
w  m u rac h  R zy m u ,  bez najmniejszego o p o ru  ogłosiła Rzecz­
pospolitą . W  N eapolu  działania liberalistów w  ro ku  1 7 9 1 .  
się ro zpo czę ły ,  a ro k u  1 7 9 9 .  ułożyła polieya spis 2 0 , 0 0 0  
podejrzanych osób. K ró l Neapolu  w y w o ła ł  w  kraju  t e o k r a -  
ty czn o - feu d a ln ą  reakcyą ,  nakazał p rze ś lad o w an ia , łu p i ł  p u ­
bliczne kassy, aby za te  p ieniądze p o tężn e  w ys taw ić  w ojsko, 
z k tó rem  w e d łu g  n am o w y  Anglii ,  u derzy ł  na F ra n c u z ó w  
w  p ań s tw ie  kościelnćm. Ale przy p ie rw szem  spo tkan iu  ro z ­
biegło się 5 0 , 0 0 0  N eap o li ta n ó w  na  wszystkie s t ro n y :  za 
n im i uciekł k ró l ,  najprzód do N e ap o lu ,  a  po tem  do Sycylii, 
a je n e r a ł  C h am p io n e t  na  czele 8 0 0 0  ludzi w kroczy ł  do N e a ­
polu. M onarch iczn i mieszkańcy stolicy chcieli się b ro n ić ,  ale 
jak  w szędzie  tak  i tu taj liberalni przyśli w o jskom  francuzkim 
na pom oc, z ba te ryó w  cytadelli S t. E lm o  uderzyli na  miasto, 
a tak  m onarchiśc i w  d w a  ognie  w zięc i  musieli się poddać. 
Za przykładem  stolicy poszły w k ró tc e  p ro w iney e  i op an o ­
w an ie  całego p ó łw y sp u  dokonane zostało.

O d tąd  już  bez przeszkody dem okrac i cały ow ładnę li  p ó ł ­
w ysep: w szędzie  tw orzy ły  się oddzielne Rzeczpospolite  i w szę ­
dzie reo rgan izo w ały  się rządy na w z ó r  rzeczpospolitej f r a n -  
cuzkie j,  sam  tylko P iem o n t  wcielony został do Francy i .  Ta 
jednakże  polityczna zm iana  w e  W ło szech ,  znikła za lat kilka, 
n iepozos taw ia jąc  po sobie w id n eg o  nigdzie śladu, ale z tej 
w ła śn ie  pierwszej rewolucyi,  inne daleko w ażniejsze wyrodziły  
gię skutki. O d tą d  poczęły się w e  W łoszech  trzy w ie lk ie  
s t ro n n ic tw a ,  na  k tó re  kraj cały się rozdzielił; uczyniły one  ua
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zawsze pomiędzy sobą rozbrat i jako trzy wielkie obozy sta­
nęły naprzeciw sobie, a zacięta ich walka aż do dni naszych 
się przeciągła.

Najsilniejszą z tych trzech stronnictw była podówszas 
tak, jak jest i dzisiaj partya dawnych rządów. Gdyby rządy 
te były jednomyślnie dzia ła ły, a osobliwie mając przez mo­
rze pomoc z Anglii, byłyby mogły silnie się oprzeć tak rewo­
lucyjnym poruszeniom jak i armii francuzkiej. Z różnych 
stron w  tym celu czyniono wnioski, ale wszystko na próżno, 
bo każdy rząd miał swoją osobną politykę, która mu się łą ­
czyć w  ogólny związek w łosk i, niepozwalała. Włochy ule­
gły dla braku jedności panujących, ale tćm silnićj podało so­
bie ręce stronnictwo rojalistowskie, od Anglii i Rossyi 
w  swych dążeniach wspierane. Drugiem stronnictwem byli 
demokraci, którzy przy pomocy francuzkiej w przeciągu trzech 
lat całe opanowali W łochy; obalili klasztory, przywileje 
szlachty, doczesne rządy kościoła, władze absolutyzmu i w p ły­
wy Austryi. Ale armia francuzka uważaną była przez zna­
czną część mieszkańców Włoch za najczdniczą. Godność 
narodowa ludu z dniem każdym nowego od Francuzów do­
znawała poniżenia i obelgi. Okoliczność ta osłabiała wielce 
w pływ y demokratów', a zarazem trzecie wywołała stronni­
ctwo. Byli mężowie, którzy całą duszą pragnęli niepodle­
głości W łoch, którzy zarówno wpływem Francyi, jak i A u -  
stryi pogardzali, tak samo demokratów jak i absolutyzmu n ie - 
nawidzieli.

Stronnictwo to narodowe, przez zawiązanie roku 1796. 
w  Bolonii związku czarnej lig i, dało znak swego istnienia. 
Związek ten lubo licznych miał stronników i rozszerzył się aż 
do Rzymu i dolnych W łoch, nic więcej jednak nie zdziałał, 
jak ty lko, iż napędził strachu policyi. Więcej nabył w pływ u 
związek promienisty, który się w r .  1798. zorganizował. Za­
daniem jego była niepodległość Włoch i ukrócenie wybryków 
demokracyi, przez zasady republikanizmu, jaki był w  W e - 
necyi i Genui. Wkrótce ukazał się w  Neapolu klub an ti- 
francuzki, a w  Lombardyi i Piemoncie partya włoska o tw a r-

1*
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eie nap rzec iw  patryo to in  francuzkim w y s tęp o w a ła .  Ale 
w szystk ie  te  u s i łow an ia  pozostały bez sku tku ,  (czarna liga, 
zw iązek  p rom ien is ty ,  n a ro d o w e  odosobnienie  znikły w kró tce  
w  poczynającej się w o jn ie ,  a  m ężo w ie  na rod ow ej n iepodle­
głości, jedni zginęli w  szeregach austryack ich , inni znaleźli 
się z n o w u  pomiędzy s tronn ikam i francuzkimi.

Skoro  tylko arm ie  francuzkie opuściły W ło c h y ,  upadły 
natychm ias t Rzeczpospolite przez nich u tw o rzo n e .  G órne  
W łoch y  zajęli A ustryacy i M oskale ,  dolne Moskale i Anglicy. 
Kiól sardyński w  śród m o r d ó w  i łupieży w s tąp i ł  na t i o n  sw o j,  
m nich nazw isk iem  B ra n d a ,  zeb ra ł  g rom ady ch łopów , którzy 
się a rm ią  clirześciańską p rzezw ali ,  a  w  sw oich  m odłach w zy ­
w a ł  opieki Trójcy Św ięte j  dla Rossyi,  A ustry i i lu r c y i ,  jako 
sprzym ierzeńców  króla E m anuela .  Moskale rab o w a l i  miasta 
L o m b a rd y i , a cesarz Franc iszek  II. w skaza ł na jeden  raz 
4 0 0  p a try o tów  na  galery. W  Toskanii księża i chłopi czy­
nili myśliwskie w y p ra w y  na Jak o b in ó w . P ap ież  w ró c i ł  do 
sw oich  p a ń s tw  przy pomocy ro s sy jsk o -n eap o li ta ń sk ie j  armii 
i ro zb ó jn ik ó w , którzy bez miłosierdzia s t ro nn ik ów  R zeczpo­
spolitej w szędzie  mordow ali .  K a rd y n a ł  Ruflb na czele o d ­
działu ch ło p ó w  i b an dy tó w  w sp ie rany ch  przez A ng lików  i M o ­
skali,  zam kną ł s t ro n n ik ó w  Rzeczpospolitej parthenopejskiej 
w  stolicy N eapolu . R epublikan ie  poddali s ię ,  ale w a ru n k ó w  
kapitulacyi n ied o trzy m ano ,  w szystkie  w ięzien ia  p rzepełniono, 
3 0 0  znakomitych obyw ate li  znalazło śm ierć  na rusz tow an iu ,  
6 0 0 0  rep u b l ik a n ó w  zginęło  w  boju lub z rąk ka ta ,  w ie lu  
w y g n a n o  z k ra ju ,  lub sami ra tow ali  się ucieczką ,  a n aw e t  
dzieci dw unasto le tn ie  z k ra ju  w ypędzano . P rzez  dni kilka 
śledził lud Ja k o b in ó w  po wszystkich zakątkach d om ó w . Ażeby 
zaś tern bardziej lud rozbes tw ić ,  rzucono pomiędzy niego po­
głoskę , iż liberaliści zamyślali w szystk ich  Lazaron ich  p o o b -  
w ieszać ; m o rd o w a n o  w ię c  każdego, przy kim choćby k a w a ­
łek p o w ro za  znaleziono. D opiero  przes trach  sp o w o d o w a ł  
króla do łagodniejszych k roków . D ow iedz iauo  s ię ,  iż Bo­
n aparte  w róc i ł  z E g ip tu ,  co tak  przeraziło F e rd y n a n d a ,  iż jak 
najprędzej a rch iw um  p rocessów  poli tycznych spalić rozkazał.
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T akie o k ru tn e  p o stęp o w an ie  zn ienaw idziło  rządy w ło sk ie  

u w iększej części m ieszkańców , a gdy B o n a p a rte  po p o w ro ­
cie z E g ip tu  p o w tó rn ie  w k racza ł w  g ran ice W ło c h , sam i 
tylko A ustryacy  staw ili m u  o pó r. W ło ch y  uległy  p o w tó rn e j 
politycznej zm ian ie , z tą  tylko ró ż n ic ą , że nie w zn aw ian o  
R zeczypospoiitćj nad  rzekam i P o  i T y b re in , gdyż jej niebyło 
już nad S ek w an ą . P ie m o n t na n o w o  w cielono  do F rancy i, 
z T oskany  i innych części środkow ych  W ło ch  po tw o rzo n o  
różne  k się stw a  do cesa rs tw a  francuzkiego  należące; Rzeczy­
pospolitej cisalpińskiej nadano  n azw ę kró lestw a w łoskiego, 
W enecyą w  ro k u  1 8 0 6 .  odeb rano  A u stry i; w  tym  sam ym  
czasie Jó ze f B onaparte  osiadł na  tro n ie  neapolitańsk im , a ro k u  
1 8 0 9 .  cesarz N apoleon  bez żadnego  zn ikąd  op o ru  stolicę 
C hrześc iaństw a  zam ien ił w  m iasto  d ep a rtam en to w e  sw ego  

państw a .
T ru d n e  je s t w  ogólności s tanow isko  zw yciężonego do 

zw ycięzcy , bo  w sze lk ie  refo rm y  i zm iany nie tyle m ają  
na celu uszczęśliw ienie podbitych  m ieszkańców , jak  r a ­
czej u śp ien ie  i ug łask an ie  ich d u c h a , albo też ca łk o w ite  w y ­
narodow ien ie . In n e  m ogło być stan o w isk o  W ło c h  do F ra n c j i ,  
gdyż d aw n e  rządy  w łosk ie  niebyły w y p ły w em  narodow ośc i 
m ieszkańców : n a ro d o w e  w ięc  ró żn ice , jak ie  zachodziły p o ­
m iędzy W łocham i i F ran cu zam i, zaw iera ła  ró w n o ść  duchow a 
pod w zg lędem  p ostępu  i czasu. N apo leon  s ta ra ł się nasycić 
żądania  W ło ch ó w  tak  d uchow e jak  i m ate rya lne ; m oże być, 
iż te  jego  k rok i w yn ikały  z rew olucy jnego  p ie rw ias tk u , w  k tó ­
rym  on  w zró sł i k tóry  w  siebie w cie lił, m oże te ż , iż tak  m u 
nakazyw ała  po lity k a ,ab y  silniej ze sobą  zw iązać podbite  lu d j, 
N apoleon  p rzep ro w ad z ił w  czyn czczą teo ryą  rew o lu c ji o w o l­
ności i ró w n o śc i oby w ate lsk ie j, przez o tw arc ie  w olnego  pola 
w sp ó łu b ieg an iu  się zdolności tak  w  w o jsk u , jak  i na pub li­
cznych u rzędach . P ra w o d a w s tw o  ró w n o ść  tę  silniej jeszcze 
p o d p ie ra ło , zasłan iając osobistą  każdego w olność. N a tej 
drodze re fo rm a  spo łeczna zaszczepioną została  w  serce W  lo ­
ch ó w , k tórzv  przez tyle w iek ó w  arys tokratycznym  przyyyi—
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lejem rządzeni byli. Czasy francuzkie zbliżyły do siebie w szy ­
stkich m ieszkańców  p ó łw y sp u ,  gdyż w szystk im  n ad ano  toż 
samo p r a w o d a w s tw o , ty c h  samych sp rzym ierzeńców  i nieprzy­
jaciół.  Znikli rozbójnicy z d ró g  publicznych, pó łw ysep  okryty 
został pom nikam i sztuki i w zniosłemi gm acham i; bite g o ­
ścińce na  w szystkie  strony  zakładać z a c ię to ,  ro ln ic tw o się 
w zm a g a ło ,  l i te ra tura  i nau k i;  sam n a w e t  język w łosk i  nigdy 
n iedo znaw ał  w ięcej zachęty , jak za rz ą d ó w  N apoleona. P o ­
myślano o wszystkich s t ronn ic tw ach  w łosk ich  i w  n ow ym  
p o rządku  rzeczy , każdem u p rzeds taw iano  przynajmniej czę­
ściowy żywioł dla niego. C esa rs tw o  francuzkie p rzyw róc i ło  
na n o w o  formy arys tokra tyczne i szlachcie włoskiej ukazano  
d aw n e  jej żyóie na  dw o rac h  w ic e -k r ó la  w ło sk ie g o ,  M ura ta  
i k ró lowej H e tru ry i ,  a  tę  część szlachty, k tó ra  się z N apo ­
leonem osw oić nie m og ła ,  w spółub ieganie  zdolności zatłumić 
miało. Toż sam o w yszuk iw an ie  i p o su w an ie  zdolności bez 
w zg lęd u  na urodzenie  nasycić miało d e m o k ra tó w ,  a n a w e t  
i s t ro n n ic tw o  n a rodow ej niepodległości mogło spoglądać na 
n a ro d o w e  w o jsk o ,  na n o w o  u tw o rz o n e  k ró les tw o  włoskie ,  
jako na przyszłe zasady sam odzie lnego  życia.

W  rzeczy jednak  samej pokazało s ię ,  iż obecny porządek 
rzeczy, jak daw nie j  za Rzeczypospolitej tak  i teraz  utrzymy­
w a n y ,  był tylko po tęgą  w o jsk o w ą  cesarstw a francuzkiego, 
a przy p ie rw szem  nachyleniu się szczęścia N ap o leon a ,  s t r o n ­
n ic tw a  polityczne w e  W łoszech  na n o w o  wychyliły sw e  g ło­
w y. A ry s to k rac ja  nietnogła się nigdy osw oić  z ludźmi, 
których je den  żołnierz z gm inu  i nicości w y w o ła ł .  W  ich 
oczach kodex  francuzki i rządy N apoleona były s am o w ład n ą  
ty ran ią ;  n o w i m in is trow ie  Jak o b in am i ,  a n o w i  królowie 
francuzkimi prokonsulam i. W ysłańcy  austryaccy żywili d u ­
cha op o ru  w  północnych W ło szech ,  inni z Sycylii krzątali  
się w  po łudn iow ych  okolicach, a papiezka stolica była g n ia ­
zdem  w łosk iego  absolutyzmu.

Ja w n e  kroki o po ru  arystokraeyi i ro ja lis tów  w łoskich 
rozpoczęły  się od w ojny  Austry i z F rancy ą  r. 1 8 0 5 . ,  n ie­
k tóre  okolice w zię ły  czynny udział w  tćj w alce na korzyść 
A ustry i ,  P a rm a  ogłosiła się za pap ieżem , a rojaliści n e a p o -
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litańscy p rzy tłum ien i przez k ró la  J ó z e fa , uciekli do rozbójn i­
ków  w  góry K alab ry i, aby z tam tąd  dalej w a lk ę  sw o ją  p o ­
p ierać. P o w s ta n ie  T yrolczyków  w  ro k u  1 8 0 9 .  działało  s iłą  
elektryczną na  całe W ło ch y , a książę B eauharna is  m usiał za ­
niechać w szelkiego ś led z tw a , gdyż z zab ranych  pap ie ró w  je ­
dnego em issariusza pokazało  s ię , iżby za w iele  było  w in o ­
w ajców . N a w szystk ich  s tro n ach  g rom adzą  się ch łopi pod 
p rzy w ó d ztw em  księży. W  L ugo  p o w sta je  zw iązek  te o k r a -  
ty c z n o -a n tin a p o le o ń sk i, do k tó rego  ten  tylko m ógł być przy ­
ję ty ,  k tó ry  w y k a z a ł, iż rę k ą  sw o ją  zg ładził w o lnom ularza , 
lub B o n ap arty s tę . Z w iązek  ten  rozszerza się od R zym u do 
P ad u y  i F e ra ry , w chodzi w  sto sunk i z T yro lem  i gab inetem  
austryack im . Siły ary stok racy i były te  sam e, co w  ro k u  
1 7 9 9 . ,  to  je s t  pom oc A ustry i obok z fanatyzow ancgo  ludu 
i ro zb ó jn ik ó w , do k tórych teraz  przyłączyli się jeszcze zn ie­
chęcen i d em o k rac i, dla sw ych  zasad od N apo leona p rz e ­
śladow ani.

P rzy w ró cen ie  zasad arystokra tycznych  w e  W łoszech , n a j­
n iekorzystn iejsze dla N apoleona w y d a ł o  sk u tk i, gdyż daw n a  
arystokracya k ra ju  przez to  p rzy w ró co n ą  nie zosta ła , a d em o ­
kraci się zniechęcili. W idząc  oni sw e  nadzie je om ylone, o d ­
dzielili się  od N apoleona i od F ran cy i, aby w  zw iązkach  ta ­
jem nych  szukać dla sieb ie  zbaw ien ia  i od tąd  karbonaryzm  
w łosk i n a b ra ł p raw d z iw eg o  sw eg o  politycznego znaczenia. 
T ym czasem  całkiem  n iep rzew idziany  w ypadek  w  ru ch  w p ra ­
w ił p o łu d n io w e  W ło ch y : F e rd y n a n d  IV. w raz  z sw ą  m a ł­
żonką K aro liną  austryacką  ciągle jeszcze p rzesiadyw ali w  Sy­
cylii, a  ich despo tyczne rządy  w zburzy ły  um ysły  m ieszkań­
ców  całej w yspy . P o  w ykryciu  sprzysiężen ia  w  M essinio 
rząd jeszcze s ta ł się  ok ru tn ie jszym . W ysłan y  do tego m iasta 
książę A r ta l i , kazał m ęczyć w  najdzikszy sposób  uw ięzionych , 
przez co ogólne ob u rzen ie  jeszcze bardziej się rozszerzy ło . 
W tenczas angielski g e n e ra ł lord  B entinck  w raz  z sw ojem  
w o jsk iem , m ając p rzed oczym a m ożliw ość now ych  N ieszpor 
Sycylijsk ich , p rze rzu c ił się  na s tro n ę  lu d u , w ypędził F e r ­
dynanda w raz  z jego  m ałżonką  ze stolicy i narzucił k o n -  
s ty tucyą  h iszpańską  z ro k u  1 8 1 2 .  N abyw szy przez to  p o -
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pularności, postaw ił się na czele rojalistycznćj an ti-n ap o le o ń - 
skiej propagandy. W tenczas tak angielski je n era ł, jak 
i dw ór Sycylijski zwracali sw e oczy na karbonarych, szukając 
każdy z nich w  tej stronie dla siebie pom ocy, przez co k a r -  
bonaryzrn rosr w  potęgę i liczbę zwolenników. N a­
czelnik karbonaryzm u Capobiancu z rozkazu M urata złożył 
sw ą głow ę na rusztow anu (1 8 1 2 .) ,  to  jednakże bynajmniej 
nie w strzym ało zasad tego zw iązku; ogarnęły one Neapol 
i Rzym , a naw et przecisnęły się do szeregów  npapolitańskićj 
armii. H asłem  karbonarych było: „zem sta w ilkowi za za­
dław ienie słabego jagn ięc ia ," a w  tych słow ach i dążność ich 
je st odbita. P iętnastu  jenerałów  chciało dążność tę  zmienić 
i karbonarych ku sw oim  użyć celom ; zamierzali oni utw orzyć 
z W łoch jedno  oddzielne konstytucyjne królestw o i na jego 
tron ie M urata osadzić. Jenera ł P epe ogłosił w  tym celu 
proklam acyą w  S inigalia, ale jego usiłow ania były bezsku­
teczne.

S tronnictw o nakoniec włoskiej niepodległości, które 
w  roku 1 7 9 9 . rów nie F rancuzów  jak  i A ustryaków , dem o­
k ratów  i republikanów  nienaw idziło , miało zw rócone sw e 
oczy na królestw a w łoskie i neapolitańskie i w  nich upatry­
w ało  zarodek przyszłej samodzielności. Ale w  N eapolu i M e - 
dyolanie w  tych dwóch kończynach w łoskiego półw yspu, 
przebiegła polityka N apoleona posadziła na tron ie dwóch 
ludzi, których osobisty, jak i polityczny interes rozdzielał: Mu­
ra t i B eauharnais ciągle na siebie zazdrosnem spoglądali 
okiem. Nnpróżno starali się W łosi po wiele razy tych dwóch 
m ężów  ze sobą pojednać. W łochy ciągle były oddzielne, 
M urat bez żadnych sprzym ierzeńców siedział na tronie n e a -  
politańskim , a w ice -k ró l w łoski przykuty do Francyi, uginał 
się pod tym samym w iatrem , który kołysał losem i szczęściem 
Napoleona.

Skoro w ięc tylko nadeszła w iadom ość o zrzeczeniu się 
tro n u  przez cesarza, natychm iast stronnicy A ustryi starali się 
oderw ać arm ią w łoską od księcia Beauharnais. W  dniu  20 . 
K w ietnia 1 8 1 4 . ro k u , otoczył lud pałac senatu  w M edyola- 
n ie , zgromadzających bonapartystow skich senatorów  p rzy -
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ję to  z okrzykami urągan ia; zewsząd dom agano się nowych 
w yborów  i zgrom adzenia, któreby los kraju i jego rząd usta­
liło. Senat zezwalał na w szystko, gdy w  tćj sainej chwili 
lud w darł się do sali posiedzeń, i wszystkie sprzęty po­
w yrzucał oknem . Następnie pobiegł lud do m inisteryum  
skarbu , samego m inistra P rina  znaleziono pod strychem , na 
pow rozach spuszczono na ulicę, gdzie go deszczochronami 
zdbito. Pałac ten zrów nano z ziem ią, a ciało m inistra w łó ­
czono po ulicach. W strzym ane zostało dalsze rewolucyjne 
poruszenie i burzenie mieszkali Napoleończyków, przez po ­
w agę i um iarkow anie m ieszkańców M edyolanu, ale tern 
obszerniejsze zwycięztwo odniosła rew olucya w  zwołanem  
zgrom adzeniu. Bez udziału uczonych, których p raw  polity­
cznych pozbaw iono, bez udziału  stanu kupiekiego, którego 
cale n iepow ołano , bez udziału nakoniec w yborów  z różnych 
prow incyi do M edyolanu przyłączonych, 1 7 0  w yborców  
z księstw a medyolańskiego zrzucenie z tronu  Napoleona ogło­
siło, a gońce spieszyli do obozu sprzymierzonych m onarchów , 
aby u  nich uznanie poruszenia tego w yżebrać. Dom agano 
się od cesarza Franciszka: 1) niepodległości królestw a w ło ­
skiego; 2) rozszerzenia granic ile być może największego dla 
królestw a; 3) rządu m onarchiczno-konstytucyjnego w  osobie 
jednego z książąt austryackich i 4) religii rzym sko-katolickiej, 
jako religii państw a. O dpow iedź cesarza była dla w ysłań­
ców  jak  najpom yślniejszą: wszystko im obiecano, jenera ł 
Beilcgarde objął w ładzę tymczasowego rząd u , a po upływ ie 
jednego ro k u  cała Lom bardya niczem więcej n ieby ła, jak 
tylko jedną prow incyą austryackiego państw a. Taki był ko­
niec Napoleońskiej w ładzy w  północnych W łoszech, taki był 
koniec rew olucvi w  M edyolanie, która z zasad i kierunku 
szlachty w ypłynęła. Uwiedli oni liberalnych blaskiem nie­
podległości krajow ej, ą tej nie w  w łasnej swej sile, ale na 
dw orach obcych m onarchów  szukali. Zasady arystokraty­
czne wyszły zw ycięzko, przytulając się do starego rzym­
skiego cesarstw a, ale osoby arystokratów  pozostały tylko 
służalcami now ego władzcy.
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K iedy już od d a w n a  E u gen i  B eauharna is  opuścił bvł 
pó łnocne  W ło c h y ,  siedział jeszcze w  p o łudn iow ej  s t ron ie  na 
tro n ie  N eapolu  Joach im  M u r a t ,  w sp a r ty  na  n a r o d o w o - w ł o -  
skićrn s tronnic tw ie .  Jeszcze roku  1 8 1 0 .  uchw ycił  on p o ­
mysł o p a n o w an ia  W łoch  i odłączenia  się od sp ra w y  Francyi .  
O d  ro ku  1 8 1 3 . ,  kiedy się szczęście N apoleona zachw iało , 
w chodził  w  u k łady  z jen e ra łem  B en ten ck ,  A u s t r y ą ,  a n a ­
w e t  z sam ym  N apo leonem ; każdy przychylnie n ad s taw ia ł  m u 
u c h a ,  bo każdy szukał sp rzy m ie rze ń c ó w , a s ta ra ł  się u g ła ­
skać  sw ych  nieprzyjaciół. K o ng res  n a w e t  w iedeńsk i p rzed 
w y ląd ow an iem  N apoleona z w yspy  E lb y ,  M u ra ta  w  p o s ia ­
d an iu  N eapolu  p o zo s taw ił ;  pom im o jednak  tego  niezdołał ten  
książę sprzym ierzonych  m o ca rs tw  pozyskać dla sw oich  zam y­
s łów . W ro k u  1 8 1 5 .  w kroczy ł  on do Romanii i ogłosił 
n iepodleg łość  W ło c h .  W z y w a ł  lud w  imie na ro d o w e j s p r a ­
w y ,  ale n iczcm nies ta ra ł  się obudzić jego nadzie i,  n ieprzy— 
zn a w a ł  ludow i żadnego p raw a .  K onstytucya hiszpańska z r. 
1 8 1 2 .  p rzeds taw ia ła  podów czas p r a w d z iw ą  w o ln o ść ,  te  zaś 
konsty tucyą M u ra t  odrzucił.  Dla tego też w  ogóle n a rod u  
nie zjednał dla siebie sympatyi. P a t rzan o  na n ie g o ,  jako  na 
cudzoz iem ca ,  jak o  na  cesarskiego ż o łd a k a , albo zgoła jako  
na  k om endan ta .  W  jego  kroku  u pa trzo no  ty lko zgodę p a ­
n o w a n ia  kró la  neapolitańskiego nad całemi W ło c h a m i ,  w  M u ­
racie u p a trz o n o  tylko w o jsk o w ą  dykta turę .  M ała  tylko czą­
stka z nim się połączy ła , a cuda jeg o  waleczności na polach 
Maceraty  niezdołały od w ró c ić  w ydarc ia  m u  k o ro n y ,  a n a w e t  
i życia.

Z upadk iem  M u ra ta  zapadło  s łońce  drugiej rewolucyjnćj 
epoki w e  W łoszech . K o n g re s  w iedeńsk i osadził wszystkich 
daw ny ch  książąt na  t ronach  w ło sk ich ,  zaszła w ięc  gw iazda  
nadziei p a t r y o tó w ,  aby ojczyznę s w ą  w  godności sam odziel­
nego  p a ń s tw a  oglądać  mogli. K ra j cały rozpad ł  się n a n o w o  
w  liczne podzia łk i ,  tak  jak  i duch n a ro d u  ro zpad ł  się p o ­
między zaw iedzoną  nadzieją i rozpaczą.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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W Y O B R A Ź N I A

ja k o  du ch ow y p ie rw ia stek  k ss ta l-  
to w a n ia .

Wypadkiem ostatecznym wszystkićj filozofii rozumu była 
niemożność wyjścia z pojęcia do rzeczy, z abstrakcyi do rze­
czywistości, z teoryi do praktyki, z myśli do czynu. Ten 
niedostatek i ta ujemna strona filozofii rozum u , wskazuje ja ­
sno, że jej pojęcie ducha, jako samego rozum u, jest jed n o ­
stronne i dla tego niedostateczne, ani całkowitej istoty du­
cha nie wypełniające. Widzimy przed sobą świat cały kształ­
tów , widzimy nieustanne ciał nowych pow stawanie ,  widzimy 
kształty w  czynach ludzkich, kształty w działaniach ducha 
narodów  i ducha ludzkości. Nie możemy powiedzieć, że 
ich nie ma, gdy je na żywe oczy oglądamy; nie możemy po­
minąć ich i odrzucić, jako przypadkowe, bo przypadek prze­
staje być przypadkiem, jak skoro się przezeń objawiła treść 
d u c h a ; niemożemy nareszcie uw ażać je za niegodne ducha, 
jak skoro duch, innym środkiem objawić się nie może.

Obok rozumu sądzącego, wnioskującego i pojmującego, 
musi zatćm inna jeszcze być potęga ducha, która to ,  co tam­
ten pojął,  osądził, poznał, w  życie i w  rzeczywistość w p ro ­
wadza —  która wszystkim myślom ciało i postać nadawa.

Ta władza musi być ducha w łasnością ,  ale nie może być 
tak w  nim ukryta —  mówimy tu  naprzód o duchu jedno­
stkowym —  iżby ją  dopiero wynaleźć, dostrzedz, i jako now ą 

Tom I. 2
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w ła d zę  n azw ać  i w  życie w p row adz ić  należało. Bo t a  w ła ­
dza ducha od w ie k ó w  działająca, od w iek ó w  m usia ła  być 
j a w n a ,  a jako taka  z n an a ,  choć może nie poznana. T r e n -  
tow sk iego  m y s ł ,  je s t  tak iego rodza ju  w ła d z ą ,  dziś dop iero  
do s t rzeżon ą ,  w ynalez ioną  i odkrytą . S zan o w n y  au to r  L o ­
giki n a ro d o w e j dał się tu  u w ie ść  z łudzen iu ,  gdy bezp ośre ­
dnie  uch w y cen ie  p ra w d y ,  będące  sku tk iem  samej wiedzy 
d u ch a ,  w z ią ł  za sku tek  osobnej w  nas w ładzy duchow ej,  
którćj dotąd  nikt nie  dostrzegł.

W ład z a  w y pro w ad za jąca  kształty  tak ie ,  obrazam i zw ane,  
je s t  od d a w n a  w  tej czynności sw ojćj znana i s tosow nie  n a ­
w e t  n azw an a  — jes t  n ią  w y o b r a ź n i a .  Gdyśmy daw ali  
charak terystykę  filozofii słowiańskiej i t a k o w ą  uczepić chcie­
liśmy u  p ie rw ias tku  ludow ych pojęć o d u c h u ,  musieliśmy 
natraf ić  na pojęcia o sn u te ,  nie  pod p rze w a g ą  ro z u m u ,  ale 
pod p rzew ag ą  w yobraźn i.  C harak te rys tyka  pojęć ludowych, 
jak  w szystk ich  pojęć relig ijnych, musiała  zatem być m y s ty -  
czna; i jeżeli w  tej formie nie p rzypada ła  do filozofii, a m ia­
now icie  filozofii n iem ieck ie j , dow odzi to t y l k o , że je s t  p o -  
boczn icą ,  zupełn ie  p rz e c iw n ą  s t ro n ą  działań  czystego ro ­
z u m u ,  na k tórym  filozofia dzisiejsza oparta .

Filozofia i religia, um ie ję tno ść  i mystycyzm , są przeci­
w ie ń s t w a ,  są ro z s tę p y ,  częstokroć do w alk i zaciętej w y s tę ­
pujące z s o b ą ,  nie  dla czego innego  —  tylko, że są j e d n o -  
s t ronnośc iam i,  że jed n e  na rozu m ie ,  d rug ie  na w yobraźn i 
o p a r te ;  a nie  w ied z ą ,  że ani rozum  bez w y o b raźn i ,  ani 
w yob raźn ia  bez ro z u m u ,  nic nie zdolne u tw o rz y ć ;  i że r ó ­
w n y m  błędem  jes t  odpychać  filozofią, jako  n iep rzyda tną  i za 
słabą w  rzeczach w ia ry ,  jak  odpychać religią i mystycyzm, 
jako  bezrozum ne tw o ry  w yobraźn i.  O bie  jed no s tron no śc i  są 
p r a w d ą  i obie są  b łędem . W  zupełnej dopiero  kojarzni r o ­
zum u i w y o b raźn i  całkowita  p raw d a .

>iie dajem y zatem  nic n o w e g o ,  w p ro w a d z a jąc  na scenę 
w yobraźn ię ,  jak o  p ie rw ias tek  ducha ;  n ow ćrn  to  chyba będzie, 
że go w p ro w ad zam y  do filozofii, i że tę  w ład zę  podnosim y 
do ró w n e g o  obok ro zu m u  znaczenia. T w ie rd zen iem  naszem 
je s t ,  k tóre  ud o w o d n ić  b ierzemy sobie za zadan ie ,  że w y o b r a -
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źnia w  jedności z rozumem, wypełnia istotę wszelkiego, a z a -  
tćrn i bez względnego ducha; że w  żywocie ducha ,  znamio­
nującego się urzeczywiszczaniem się na zew nątrz,  rozum jest 
praw icą,  wyobraźnia lewicą ducha; że kojarznią obydwóch 
odbywa się wszystko, co jes t,  było i będzie. Z czego ten 
wniosek zaraz się podać musi, iż zupełne poznanie ducha nie 
jest podobne samym rozum em , ani samą wyobraźnią, ale 
jednością władz obydw óch, i że w  tym rodzaju poznawania 
ducha przez ducha, znaleźć musimy rozwiązanie kwestyi ży­
wotnych dzisiejszej filozofii, t. j. osobowości Boga i n ie­
śmiertelności duszy.

Przypatrzmy się najprzód wyobraźni,  jako władzy ducha 
subjektowego. -— ■ Na tern stanowisku, lubo bardzo p o d -  
rzędnem, uważała ją  i filozofia rozumu w  psychologicznej 
części swojej. Najtreściwszern i najgłębszem, co w  tej mie­
rze powiedziano, jest  to ,  co Hegel przytacza w  Psychologii*). 
Zaczepiamy o to stanowisko Hegla.

Filozofia ducha —  to non plus ultra  filozofii czystego 
rozum u —  rozpada się u  Hegla w ed le  dyalektycznej tr ic h -  
tonom ii:  1) na filozofię ducha s u b j e k t o w e g o ;  II) ducha 
o b j e k t o w e g o ;  III) ducha b e z w z g l ę d n e g o .  P ierwsza 
rozkłada się znów na trzy części: 1) na A n t r o p o l o g i ą ;  
2) na F e n o m e n o l o g i ą  d u c h a ;  3) na P s y c h o l o g i ą .  
Ducha subjektowego uważa antropologia w  związku z cia­
łe m ,  czyli jcko d u s z ę ;  fenomenologia uw aża go w  od­
stępie z ciałem, czyli w  reflexyi, to je s t ,  uważa go jako 
w i e d z ę ;  psychologia nareszcie pojmuje ducha jako ducha, 
t. j., jako s u b j e k t ,  czyli pojmuje go w  rozmaitych formach 
działania, które zwykle władzami ducha nazywamy. Temi 
formami działania subjektu są: a) w r a ż e n i e  fAnschaungJ, 
b) w y o b r a ż e n i e  VorslellungJ, cj m y ś l e n i e  (DenkenJ.

Przestrzeń i czas są formy, pod którómi subjekt wszy­
stkie wrażenia z zewnętrznego św ia ta  odbiera i na o d -

*) E rste  Abtheilung der Philosophie des Geistes. I. Subjecti- 
ver Geist. C. Psychologie. — (Zobacz Hegla Encyklopedyą w y­
danie 2gie str. 419 i nast.)
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w ró t do św iata zew nętrznego zstępuje. —  Z odebranych 
w rażeń budzi się intelligencya ducha. O w e w rażenia stają 
się w łasnością jego i duch postępuje do drugiej w ładzy , czyli 
potęgi sw ojej, do w y o b r a ż e ń .  W yobrażenie jest zatem 
w rażeniem , w yw ołanem  do w iedzy samodzielną siłą ducha. 
Jako takie jest najprzód: aj  p r z y p o m i n a n i e m  s o b i e
fdic Erinnerung). Czas i p rzestrzeń , k tóre pod w pływ em  
w rażeń były zew nątrz nas, w  przypom nieniu są w ew nątrz  
nas , stały się w łasnością pojmującego ducha i wszystkie 
w rażen ia , jako obrazy, złożone są w  jego ło n ie , uw olnione 
od zw iązku i zaw isłości, w  jakich zostaw ały w  zew nętrznym  
świecie. P o w tó re  je st: ftj w y o b r a ź n i ą  (EmbildungskraftJ, 
czyli w ładzą w yw ołującą obrazy.

Hegel uw aża ją  na trzech stopniach: aa)  jako w y ­
o b r a ź n i ę  r e p r o d u k u j ą c ą ,  która w ew nętrzną siłą sub— 
jek tu  w yw ołu je w  sobie obrazy, reprodukuje w rażenia; 
ftftj jako f a n t a z y ę ,  która dow olnie zasobami w yobrażeń 
sw oich rozporządza, jest to w ięc wyobraźnia symboliczna, 
allegoryczna lub poetyczna; y y )  jako f a n t a z y ę  p o z n a k o w ą  
(Zet eh en machende PhantasieJ. W yobraźnia na tym  stopniu 
w ystępuje na zew nątrz przez z n a k ,  który nadaje obrazom 
swoim . Znak taki nabiera z n a c z e n i a  i dla tego staje się 
pow rotem  do w yobraźni: m o w a, pism o, hieroglify tu  dotąd 
należą.

Reprodukcya tych znaków  zew nętrznych, przez fantazyę 
utw orzonych, jest y )  p a m i ę c i ą ,  czyli trzeciem io s ta tn iem sta ­
now iskiem  w yobrażenia. Atoli to , co pam ięć, jako znak 
w yobraźni przyw ołu je , ma w ew nętrzne znaczenie, a tern 
znaczeniem  jest myśl. Duch przyswajając sobie tę  myśl, 
przysw aja sobie coś, co już je st niezawisłem  od żadnego 
w rażen ia , ani w yobrażenia. Myśl zatem jest zupełnie du­
chowej natury . Myśl, że była znaczeniem znaku , była je ­
dnością objektu i subjektu. Ztąd myśl je s t rzeczą, a rzecz 
myślą *).“

*) W a s  g e d a c h t  i s t ,  i s t ;  und teas i s i ,  ist nur,  in so fern  
es Gedanfcc ist. — E ncycl .  §• 465.
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O to jest w  zarysie psychologiczne stanow isko, jakie H e­
gel nadał w yobraźni w e  filozofii subjektow ego ducha. Zaj­
muje ona podrzędne miejsce między władzam i tw orzenia w y­
obrażeń w  ogólności, a w yobrażenia same stanow ią przejście 
między w rażeniem  ze zew nętrznego św iata, a myśleniem od 
tych zew nętrzności niezawisłem . —  Funkcyą wyobraźni jest 
w yw ołan ie obrazów , ich szykowanie i naznaczanie. P rzy­
znana zatem  w yobraźni pew na tw órczość, ale nader pod­
rzędna. Obrazy w yw ołane nie są jej dziełem , ale dziełem 
w rażeń  zew nętrznego św ia ta , ona tylko tym gotowym  już 
materyałein dowolnie rozporządza. Najwyższa jej tw órczość 
polega na tw orzeniu  znaków. A że znak każdy jest dowolny 
i przem ienny, nie ma w ięc w  tego rodzaju twórczości od ­
pow iedniej rozum ow i potęgi. Ztąd dążenie ducha do zejścia 
z tego zaw isłego stanow iska, do myśli w olnej i sw obodnćj, 
w  której już nie ma śladu, ani ow ćj dow olności, ani prze— 
m ienności, —  ale jest byt niezaw isły, nieśm iertelny, bez­
kształtny, duchow y, a raczej rozumowy.

Duch dobrawszy się stanow iska myśli, już niemoże w ró ­
cić do w yobraźni, i następny jego rozw ój odbywa się w  tej 
idealności czystego m yślenia, w  któreni już do żadnych kształ­
tó w , do żadnego wyjścia z siebie na zew nątrz, do żadnćj 
tw órczości, ani naw et twórczości znaku nie przychodzi. My­
ślenie zanegow ało cały św ia t zew nętrznych rzeczywistości. 
Każda rzecz jest m yślą, a myśl rzeczą, wszystko inne przy­
padkow e, przem ienne. Ś w iat idealny je s t bez kształtów , 
jak myśl jest bezkształtna, i dla w yobrażenia nie ma dla 
tego już pola do popisu.

I m y, aby poznać znaczenie i funkeye w y o b raźn i ,  zacząć 
musimy od w rażeń , które człowiek odbiera od zew n ę trzn ego  

św iata.
Człowiek postawiony w śród  tego św iata po jaw ów , p ię­

ciu zmysłami odbiera zeń w r a ż e n i a ,  a z tych dopiero for­
m ują się w y o b r a ż e n i a  rzeczy. Zastanówm y się, jak  się 
to  odbywa. —  S taw am  przed słońcem , które rażące p ro ­
mienia sw oje posyła do mojego oka;  na jego siatce, tak 
optyka uczy —  prom ienie te  przechodząc przez soczewkę,
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tw orzą  obraz słońca i ten obraz nerw am i siatek, w  których 
się kończą główne nerw y w zroku ,  odnosi się do muzgu.

Zapew ne ,  że to jest deoga, jaką przedmioty odnoszą się 
do uczucia w  nas, które nazywamy wrażeniem. Ale to 
jeszcze nie jest wyobrażeniem. W rażenie było czysto m e -  
chanicznem działaniem promieni światła na nerwy wzroku, 
wyobrażenie zaś jest już wiedzą. Jako wiedza musi być 
skutkiem najprzód rozum u, bo tylko rozum wiedzę daje; p o -  
w tóre  ta wiedza jest wiedzą z e w n ę t r z n e g o  przedmiotu 
w e w n ą t r z  nas, a więc jest j a k o ś c i ą ,  zewnętrznej j a ­
kości odpowiednią, czyli jest wiedzą ukształtowaną ta k ,  jak 
jest ukształtowany zewnętrzny przedmiot.

Tego ukształtowania dać nie mógł rozum , ale dała inna 
siła ducha, siła kształtująca, którą wyobraźnią nazywamy. 
Wyobrażenie każde, a więc wyobrażenie np. słońca przed­
stawia się jako skutek kojarzni rozum u i wyobraźni.

Do tego samego wypadku dojść można przez empiryczny 
rozbiór rzeczy, jak się wyobrażenia formują. —  Gdyby w y­
obrażenie np. słońca było skutkiem samej wyobraźni, naten­
czas wiedząby być nie mogło i wybrażenie nie różniłoby się 
od wrażenia. Sokrates w  zamyśleniu, w  którem dnie całe 
nieporuszony tracił,  odbierał wrażenia otwartemi zmysłami, 
ale rozum w  tę stronę nie zwrócony, nie zamieniał ich na 
wiedzę i obrazy ze świata zewnętrznego, rysowały się tylko 
po jego nerwach. Wyobraźnia opuszczona od rozumu, nie 
mogła nic innego dawać, nad to ,  co wrażenie samo dawało, 
to  jest obraz na siatce oka odbity.

Gdyby wyobrażenie było skutkiem samego rozumu, nie 
mogłoby przyjść do jakości wiedzy, to je s t ,  wiedza nie po­
trafiłaby się ukształtować w  obraz rzeczywiście przedmiotowi 
odpowiedni. Byłoby wrażenie tylko na nerwy i o tćm uczu­
ciu rozumby tylko wiedział, i wniósłby ,  że jest coś zewnątrz 
nas , co nerwy poruszyło. Zrobiłby może jeszcze wiele in­
nych wniosków , lecz żaden wniosek nie naprowadzi go do 
ukształtowania przedmiotu wiedzy, żaden z nićj nie zrobi 
obrazu słońca w ew nątrz  nas. A tego w ew nętrznego  obrazu 
koniecznie potrzeba, ażeby mieć w  y o b r  a ż e n i e słońca.
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Cóż ztąil w ynika . O to  p rzy jąć  trz eb a  jed n oczesne
i w sp ó ln e  działanie  ro z u m u  i w y o b ra ź n i ,  to  j e s t  potęgi d u ­
c h o w e j ,  dającćj w iedzę  i potęgi d u ch o w śj ,  dającej ksz ta łt  tej 
w iedzy. W ra ż e n ie  o d e b ra n e  ze św ia ta  zew n ę trzn eg o  d rogą  
n e r w ó w  o b ud zą  zatem  do  działania  d w ie  naraz  w ład ze  d u ­
cha n a sz e g o ,  to  je s t  ro zum  i w yobraźn ię .

M ógłby  ktoś sądz ić ,  że w raże n ie  daje w szys tko ,  że daje 
cały obraz  i że tu  żadnej nie  m a czynności w yo braźn ia .  Sąd  
taki byłby mylny. W ra ż e n ie  nie daje nigdy całości ob razu ,  
a lbo lepiej niedaje żadnego w  nas obrazu  i ten  obraz  w e ­
w n ę trzn y  je s t  dziełem sam ej w yobraźn i.  W rażen ie  z na tury  
sw ojć j  je s t  sp o rad y czn e ,  bo n a p rzó d :  idzie od p rzedm io tu  
rozm aitem i do nas zmysłami. Co je s t  w  p rzedm ioc ie  g ło ­
ś n e g o ,  odno s i  się do s łu ch u ,  co spo jn eg o ,  do  czucia ,  co 
rozk łada jącego  s ię  na a to m y ,  do  w ę c h u  i d o , s m a k u ,  sam  
kształt  ty lk o ,  ru ch  i ko lo r  odnosi się do oka. A jed n ak  
z tych w szystk ich  osob ny ch  w ra ż e ń  pow sta je  dop ie ro  ca ło ść  
w yobrażen ia .

Lecz i w ra ż e n ie  jed n eg o  n a w e t  zm ysłu  nie daje obrazu. 
Bo cóż ma być tym obrazem , czy ten obrazek  maleńki,  co się 
w  ko m orce  ciemnćj naszego oka  odbija  i z u s tank iem  w r a ­
żenia znika, nie zos taw iw szy  ś ladu żad n e g o ,  żadnego  n ie ­
za ta r tego  odc isku  na n e r w a c h ?  O b ra z  w ię c ,  k tóry  daje 
w yo b raże n ie ,  obraz  o d p o w ie d n i  p rzed m io to w i  z e w n ę t r z n e ­
m u ,  o b raz  n ieza ta r ty ,  t r w a ły ,  m usi być dzie łem  osobnej 
siły ducha  n a sz e g o ,  a nie  w rażenia .

Z osta jąc  przy przyk ładz ie ,  o b aczm y ,  jak p o w s ta je  w y­
obrażen ie  s łońca . —  O d  c h w il i ,  gdy w z ro k  ud e rzon y  zo­
s ta ł  w ido k iem  s ło ńca ,  o b u d zon a  została  w ie d z a ,  rozum  
n e rw a m i d raśn ię tem i o cuco n y ,  w i e ,  że j e s t  coś zew ną trz  
nas. W  tę chw ilę  u fo rm o w a ła  w y ob raźn ia  obraz  pod  w p ły ­
w e m  w ra ż e ń  zm ysłow ych .  O d b y ła  niejako m oza ikę ,  ze 
sporadycznych p ro m ien i  św ia t ła  i innych w p ły w ó w  zm y­
s łow ych .  R ozu m  dał tu  na jm nie j je s z c z e ,  bo  d a ł  d o p ie ro  
w iedzę  b y tu ,  ale jeszcze  niczego nie pouczył w yo braźn i .  
W y o b ra ż e n ie  zatćrn na tern s tano w isk u  je s t  n a jn ie d o k ła -  
dniejsze. U czucie  m og ło  być fa łszy w e , a za tem  i by t f a ł -
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szy w y ,  i cały obraz  z łudzeniem. P o n a w ia n ie  dopiero  tych 
sam ych  w n io sk ó w  z uczucia na byt i zgodność  w  tej m ie rze  
innych sub jek to w y ch  d u c h ó w ,  nada je  d o p ie ro  pew n ość .

P e w n o ś c i ,  p ra w d y ,  p rz e k o n a n ia ,  n ie  nadaje  za tem  
w y o b raź n ia  i n adać  nie m o ż e ,  bo to  w szystko  n ie  jes t  czem 
in n e m , tylko w i e d z ą ,  a w iedza  j e s t  czynnośc ią  sam ego  
ro zum u .

O b raz  słońca będzie  na  tym s topn iu  fałszyw ćm  w y o b ra ­
że n ie m ,  bo  się odbył bez  p o rad y  rozu m u .  C złow iek  jak  
dziecko będ z ie  chcia ł  chw y tać  za s ło ń c e ,  a lb o w ie m  o d le ­
g ło ść ,  j e s t  z nó w  w y o b ra ż e n ie m ,  będące  ko ja rzn ią  p rz e ­
s t r z e n i ,  k tó rą  daje  w yob raźn ia  i s t o su n k u ,  czyli ro zm ia ru ,  
k tó re  daje rozum . Z p o m o cą  dop ie ro  w yobrażen ia  od le ­
g łośc i ,  k tó re  je s t  późnie jszem  w y o b ra ż e n ie m ,  będz ie  m o ­
żna  naznaczyć miejsce s łoń cu  w  w y o b raż en iu  o niem. A s tro ­
no m ia  w reszc ie  u d o k ła d n i  to  p rz e s t rz e n n e ,  co do odległości 
oznaczenie .

K sz ta ł t  s łońca  okrągły  b ie rze  w y o b raźn ia  z w rażen ia ,  
a le  b ie rze  p o zo rn ą  w ie lkość  za rzeczyw is tą  i da je  mu fo rm ę 
tarczy. D ług iego  trzeba  było cza su ,  nim ro z u m  pouczył 
w y o b ra ź n ię ,  że im odleglejszy p rz e d m io t ,  tern w iększy i że 
kulista  bryła w  od da len iu  ksz ta łt  tarczy przybiera .  Tern 
odkryc iem  ro z u m u  uzupe łn i  się w y o b ra żen ie  s ło ń c a ,  b ę ­
dziemy w iedz ie l i ,  że t o ,  co w idz im y , je s t  obraz  jego  p o ­
zo rny ,  a s łońce  sam o w yob raźn ia  n a m ,  jak o  n ieskończe­
nie  w iększą  bryłę  p rzeds taw i.

W  tern miejscu nadm ienić  w y p a d a ,  iż zdaje s i ę ,  że 
dziec iom  wszystkie p rzedm io ty  mniejsze w y d a w a ć  się m u ­
szą. T e n  sam  n ied o s ta tek ,  k tóry  u nich zachodzi co do 
miejsca m iędzy ok iem  a p r z e d m io te m ,  tak i sam musi z a ­
chodzić , co do wielkości,  m iędzy obrazem  poczutym  na siatce 
oka a p rzed m io tem  sam ym . O znaczen ie  w ielkości w  w y ­
ob raże n iu  jakićj rzeczy , je s t  także tylko sk u tk iem  sąd u  przez 
częste  dośw iad czen ia  nabytego i w y ob raźn ia  w ed le  tego 
sąd u  nada je  w ie lko ść  w e w n ę t r z n e m u  ob razow i.  W ra ż e n ie  
n ie daje w  tej m*erze żadnego  p raw id ła .  P rz e d m io t  w  oku  
rozm aitych  nab ie ra  w ielkości.  T rzym any blisko o k a ,  r o z -
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w iększa  s ię ,  w  od d a le n ia  zmniejsza s i ę ,  ś redn ie  odda len ie  
od oka od 1. —  2. s tó p ,  przyję te  za ta k ie ,  w  k tó rem  się 
n a tu ra ln a  w ie lkość  p rzed m io tu  p rzeds taw ia .  Zw ażyw szy  
j e d n a k ,  że n ie  m am y żadnego  p rzek o n a n ia ,  jak  się w  oku  
każdego innego  cz łow ieka  przedm ioty  co do w ielkości p r z e d ­
s ta w ia ją ,  bo każdy je  pod  innym  ro zm ia rem  w id z ieć  m oże; 
że p rzedm ioty  w  oku  zw ie rzą t  o d b i te ,  ró w n ie  nam  są  co 
do  ro zm ia ru  n ie w ia d o m e ;  że nako n iec  o w e  ś re d n ie  odda len ie  
w ięcć j  na dogodności ro zp o z n a w a n ia  d ro bn ych  p rz e d m io ­
t ó w ,  niżeli na  n a tu ra lne j  ich w ie lkości  o p a r te ;  —  w n os ić  
ztąd  t r z e b a ,  że o bezw zględnej w ie lkości p rz e d m io tó w  nic 
w y ro k o w a ć  nie m o że m y ,  ale że wielkości te  są w zględne,  
a jako  tak ie  są w  n a s ,  n ie  z ew n ą trz  nas i są  dziełem s a -  
mćj w y o b raź n i ,  pouczonćj sądem  ro z u m u  naszego.

Z m ianę  miejsca nazyw am y ruch em . F izycznie  w ra żen ie  
r u c h u  o d b y w a  się p rzez ruch  o db itego  o b ra z u  w  oku. R o z -  
s ą d k o w o  dzieje się p rzez w n i o s e k , że gdy je d e n  p rz e d ­
m io t  w zg lędem  innych  p rz e d m io tó w  zmien ia  s tosunek  o d ­
leg ło śc i ,  zm ien iać  miejsce musi. W  o by d w o ch  razach  p o ­
jedynczo  w zię tych  m oże  być z łudzenie .  R u c h  na s ia tce  
o ka  odbyć  się m o że  p rzez  ru ch  pa trzącego  cz ło w ie k a ,  gdy 
p rz e d m io t  zos ta je  n i e p o r u s z o n y , jak  tego  n a  kolei żelaznćj 
każdy dośw iadcza .  W y o b raź n ia  w ię c  sam em  w raże n ie m  
w ie d z io n a ,  fa łszyw eby tw o rzy ła  w y o b ra ż e n ie  ruchu . —  
Gdyby zaś zm iana  rzeczyw is ta  miejsca je d n e g o  p rzed m io tu  
w zg lęd em  d ru g ic h ,  a lbo  dla  chyżości,  a lbo  dla od da leń  zby­
tnich nie była d o s t rz e ż o n a ,  ro zum  uczyniłby  fałszywy w niosek
0 n ie ruch om o śc i  p rzedm io tu .  W  tak im  fałszu tysiące lat 
ludzie zos taw ali  pod  w zg lęd em  o b ro tu  ziemi. A  zatem
1 w y o b ra ż e n ie  ru c h u  je s t  d o p ie ro  p r a w d z iw e ,  gdy je s t  k o -  
ja rz n ią  ro z u m u  i w yobraźn i.

K sz ta ł t  p rz e d m io tu ,  to  je s t  je g o  ogran iczen ie  i p o je ­
dyncze  jego  części, w c h o d zą ce  w  ca ło ść ,  je s t  sku tk iem  o d e ­
branych w raże ń  przez p ro m ien ie  ś w ia t ła ,  z każdego p o ­
w ierzchneg o  p u n k tu  ciała. W y o b ra ź n ia  fo rm ując  pod  tym 
w zględem  p rzedm io tu  jak iego  w y o b ra ż e n ie ,  po leg a  ca ł­
kiem na w rażen iach .  R ozum  tu  b a rdzo  m a łą  p o m o cą .  T am
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chyba w n io sk i  jeg o  w y o b raź n ią  k ie ru ją ,  gdzie p rz e d m io t  je s t  
w  o d d a le n iu ,  lub s łabo  o św ieco n y  św ia t łem . T ak  n. p. 
k to  n ie u w a ż a ł  księżyca przez te le sk o p ,  nie będz ie  w iedz ia ł  
czy ciało to  je s t  rzeczyw iśc ie  tak o k rą g łe ,  czy tćż c h ro ­
p o w a to śc i  ty lko  dla w ie lk ie j od ległości nie  w idać. Kiedy 
w ię c  ch łop  widzi g ra jka  na księżycu , sądząc  p o tć m ,  co się 
zm ys łom  jego  m ajaczy , —  as t ro n o m  w idzi ta m  doliny 
i g ó ry ,  o par ty  na pew n y c h  rach u n k ac h  as tronom icznych .  
S iłę  tw ó rc z ą  w y o b ra ź n i ,  szczególnićj p o zn ać ,  gdy z p rzed ­
m io tu  jak iego  w rażen ia  są nie w y raź n e  dla o k a ,  lub gdy 
p o z b a w io n y  w z ro k u  innym zm ysłem  w y o b ra żen ie  p rz e d ­
m io tu  sob ie  formuje. W y o b ra ź n ia  w te d y  najczynniejsza 
i ksz ta łt  cały sob ie  d o p e łn i a ,  i jeżeli j e s t  opuszczo na  od  
ro z u m u ,  n ieraz dz iw y  rozm aite  s tw arza .

W sz e la k o  op uszczen ie  to  należy ro z u m ie ć  tylko pod  
w z g lęd em  w yksz ta łconego  ro z u m u ,  który zwykle rozsądk iem  
n azy w am y .  Gdyż bez w ie lk iego  działania  ro z u m o w e g o ,  
bez  czynienia w n io s k ó w  i sądu  o rzeczach ,  —  bez  w zględu 
na  t o ,  czy one  są  p r a w d z iw e  czy fa łszyw e, —  w yobraźn ia  
n ic  u tw o rz y ć  nie może. W e źm y  kszta łt  np . ró ż y ,  której 
w y o b rażen ie  każdy , co ją  w id z ia ł ,  ma w  sobie. W y o b ra ź n ia  
zm o za jk o w ała  ten  ksz ta łt  z w ra ż e ń  sporadycznych i od kw icia  
i od p ąk o w ia ,  od l iśc i ,  kolcy , ga łązek ,  krzaku i t. p. 
Lecz  z tego w szystk iego nigdyby w yob raźn ia  nie u la ła  całości 
k s z ta ł tu ,  nigdyby nie po trafi ła  u jąć  p rze d m io tu  w  jed en  
o b ra z ,  gdyby nie szła za sk azó w k ą  w ie d z y ,  że te wszystkie 
ro z rzu co n e  w rażen ia  z jed n e g o  w y ch o d z ą  p rzed m io tu  i dla 
tego  też  na o d w r ó t  do je d n e g o  odnosić  się po w inn y .

W y o b ra ż e n ie  zew n ę trzn ego  p rz e d m io tu ,  w y p e łn ia  się 
nareszcie  je g o  w e w n ę t rz n ą  n a tu r ą ,  czyli c e l e m ,  bo je d n o ś ć  
ży w o ta  tak  o rgan iczn ego ,  jak  n ieo rgan icznego  t w o r u  jes t 
oraz  jego  ce lem . P o d  tym w zg lęd em  p rzew aża  ro zu m  i w y­
obraźn ia  bardzo  m a ło  daje. T a m  chyba w yobraźn i zos ta ­
w io n e  p o le ,  gdzie  w n iosk i d o b rze  w  w iad o m o śc i  o p a t r z o ­
nego ro zu m u  nie są  dostarczające. Jak  ksz ta łt  z na tury  
sw ojć j  j e s t  w y ob raża in y ,  j e s t  ob razem  i ztąd g łó w n ie  od 
działania  w yobraźn i zależał,  tak  cel z n a tu ry  sw oje j  jes t
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r o z u m o w y ,  j e s t  w ied zą  i ztąd g łó w n ie  od działania  rozu m u  
zależy.

W sze lak o  ro zum  tu  bez pom ecy  w yobraźn i  dzia łać  n ie  
m oże i gdyby  j ą  zu p e łn ie  o d rz u c i ł ,  p op ad łb y  w  sam e  a b -  
s t rak ey e ,  n iem ające  rzeczyw is tośc i .  T ak iem i abs trakeyam i 
są  n. p. ka tegorye  log ik i ,  w  k tó rych  jes t  sam o czyste m y ­
ś le n ie ,  sam e  p o ję c ia ,  a n ie  w y o b ra ż e n ie ,  ztąd sam e  myśli , 
a nie  ksz ta ł ty ,  sam e  płody ro z u m u ,  a nie w yobraźn i.  W  ta ­
kiej a b s t ra k c j i  pojęty cel nie  p rzys taw ałby  do  p r z e d m io to -  
w ośc i .  K ie d y  H egel p o w ia d a ,  każda rzecz je.-.t myślą, 
z tak iego  o rzeczen ia  nie da się n ic  w z ią ść  do w yobrażen ia .  
W y o b ra ż e n ie  jak ie jko lw iek  rzeczy nie będzie  ani o w ło s  przez 
to  zupełniejsze. O znaczen ie  celu musi za tem  zs tąp ić  do w e ­
w nętrzn e j  n a tu ry  p rzed m io tu  i choć  go sam tylko ro zu m  
przez w n io sk o w a n ie  lub sąd  o d g a d u je ,  to  jed n a k  te  w n iosk i 
o p a r te  być m uszą  na w y o b rażen iach  p om ocn iczych ,  przez 
w y o b raź n ią  p oddanych .  W y o b rażen ie  dnia i nocy, tudzież  
c iep ła  i z im na w edle  te g o ,  czy s łońce  j e s t  w id o cz n śm  na  
n ieb ie  czy n ie ;  czy j e s t  bliżćj,  czy dalćj z iem i,  n a p r o w a ­
dzają na w n io s e k ,  że o św iecen ie  i ogrzan ie  p la n e tó w ,  je s t  
g łó w n ć m  celem słońca . Z tego  sąd u  o ce low ośc i słońca  w y ­
pada  zaraz w y o b ra ż e n ie ,  k tó re  mieli s tarożytni o s łońcu, 
ja k o  o ciele palącćm się. K iedy  się zaś p o k a za ło ,  że im 
w yże j ,  a za tem  bliżej s ł o ń c a ,  z im no i c iem ności się z w ię ­
k sza ją ,  że raz  p o raź  czarne  plamy pokazu ją  się na s łońcu ,  
u ro s ło  p o p ra w n e  w y o b ra ż e n ie ,  b ęd ące  także  sku tk iem  w n io ­
s k u ,  że s łońce  je s t  ciało ciem ne i ty lko a tm osfera  jego ,  przez 
k tórej ro zda rc ie  się to  ciało do jrzeć  m o ż n a ,  m a  tę  n a tu rę ,  
iż jes t  ciągłą em ana cyą  p ro m ien i ,  k tó re  d o p ie ro  p rzez  ch e ­
miczny zw iązek  z ciałami, w y w o łu ją  św ia t ło  i ciepło. A s tro ­
nom ia  dalej jeszcze c e lo w o ść  s łońca  w y w o łu je ,  t. j. być 
ś rod k iem  sys tem u p la n e to w e g o ,  a jedn ym  p u n k tem  w  sy­
s tem ie  s łońc  n ieskończonych.

Z teg o  w szys tk iego ,  cośm y dotąd  po w ie d z ie l i ,  w y ­
p a d a :

1) że każdy p rzed m io t  z ew n ę trzn y  udziela  s ię  cz łow ie ­
ko w i p rzez  w rażen ia  o d b y w ające  się d rog ą  z m y s łó w ;
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2) że to  w raż en ie  d w ie  na raz  obudzą  siły d u c h a :  r o ­
zum  i w y o b raźn ię :

3) że ro z u m  da je  w ie d z ę ,  przez sąd i w n iosk i o rzeczy, 
w y o b raźn ia  zaś kształtu je  w  d uch u  o braz  w ed le  po ­
czutych w ra ż e ń  i w ed le  ow ych  skazó w ek  ro z u m u ;  
i o b ra z  tak  uksz ta ł to w any  je s t  w y o b rażen iem  i p ło ­
dem  sam ćj akcyi d u ch a ;

4) że ka tegorye  w yob rażen ia  p rzed m io tu  zew n ę trzn ego ,  
jako  to  m ie jsce ,  w ie lk o ś ć ,  k sz ta ł t ,  ru ch  i ce low ość ,  
w szystk ie  z o sobna  są  sam e  przez się oso bn em i w y ­
o b ra ż e n ia m i ,  w ch o d zące m i w  sk ład  g łó w n e g o  w y ­
obrażen ia  ;

5) że każde  w y o b raże n ie  j e s t  kojarzn ią  ro z u m u  p o jm u ją ­
cego i w yobraźn i k sz ta ł tu jące j ,  i że ani ro zum  sam, 
ani w y o b raź n ia  sam a w y o b raż en ia  u tw o rzy ć  nie m oże ;

tj) że w y o b ra żen ia  nie dają  bezw zględnej p r a w d y ,  ale 
tylko p ra w d ę  w zg lęd n ą ,  a zatem w yobrażen ia  m ogą 
się d o p e łn ia ć ,  zm ien iać  i p o p ra w ia ć ,  m ogą  n a w e t  być 
fa łszyw e i z łud l iw e .

W szys tk ie  te  w ypadk i odnoszą  się tylko do ducha  s u b je k to -  
w e g o  i do w rażeń  ze św ia ta  zew n ę trzn eg o .  j\’a tern s ta ­
n o w isk u  w y o b raźn ia  ju ż  była tw ó rc z a ,  a lb o w iem  obrazy 
w e w n ę t rz n e  przez nią u k s z ta ł to w a n e ,  były tak dalece jej 
w ła sn ć m  d z ie łe m ,  iż nietylko nie były b ezw zg lęd ną  p ra w d ą ,  
t. j. rze te lnem i obrazam i rzeczyw is tych  p rzed m io to w o śc i ,  
a le  m ogły  n a w e t  być zupe łn ie  fa łszyw e, to  j e s t  z p rz e d m io ­
t o w ą  rzeczyw is tośc ią  całk iem sprzeczne.

Lecz  ta to  w łaśn ie  tw ó rczo ść  w yobraźn i poczy taną  je j 
była za b ez ro zu m n ą ,  b e z w ła d n ą ,  żadnej pew n o śc i  p raw d y  
nie da jącą  i dla tego  do badań  filozoficznych całkiem nie 
p rzyd a tną .  Z o s taw io n o  ją  w ię c  dzieciom i lu d o w i  p ro ­
s te m u ,  których w y obraźn ia  rozm aite  d z iw o tw o ry  upostac ia .

Z poprzedn iego  w ystaw ien ia  rzeczy atoli w y p a d a , że nie 
m a  żadnego  w y o b ra ż e n ia ,  a za lćm  żadnego  dzieła w y o b r a ­
źn i,  k tó reby  bez p om o cy  ro z u m u  p o w s ta ło ,  sam a w iedza  
o b ra z u ,  by też najfa łszyw szego , do ro z u m u  należy. W y ­
obrażen ia  w  dziele  k sz ta ł tow an ia  i do  o d eb ran ych  w rażeń ,
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jest rozum , jakie wyobrażenie wiedzy, takie są ptody w y­
obraźni. W e  Wszelkich wyobrażeniach, jeżeli są niedosta­
teczne lub fałszywe, nie wyobraźnia tej niedostateczności 
i temu obłędowi w inna ,  ale ro zu m ,  który dawał do tych 
wyobrażeń skazówkę i przyjmował je  do wiedzy swojej. Kto 
więc nie oczyścił rozumu z przesądów i b łę d ó w ,  kto ujarz­
mił rozum ślepą w ia rą ,  kto wiedzę swoję usidlił w yobra­
żeniami spaczonemi, ten i now e wyobrażenia będzie spa— 
czał i dziwotwory sobie kształtował, jak to rzeczywiście 
widzimy u dzieci wątłego rozumu i u ludu prostego, zosta­
jącego pod wpływem  wiary różnego rodzaju.

Za wojen Napoleońskich czytano pilnie O bjawienie Św. 
Ja n a ,  dla tego, że tam rozumiano znaleść przepowiednie 
tych wojen. Są tam opisane potwory szarańczy, wycho­
dzących ze studni przepaści,  niby wojska wielokrotnego, pod 
w odzem , k tórem u imię Apollion, to je s t  zatracający. P o ­
stacie szarańczy były podobne koniom zgotowanym na wojnę, 
a tw arze  ich, jakoby tw arze  człowiecze, pancerze, jako 
pancerze żelazne i miały ogony podobne niedźwiadkom, 
a w  ich ogonach żądła były. Lud czytając te obrazy, nie 
b rał je  symbolicznie, ale brał to za rzeczywistą prawdę.
I kiedy się w  tych stronach pokazała pierwszy raz jazda fran— 
cuzka i m ów iono ,  że to żołnierze z końskiemi ogonami, 
byli tacy, co pod w pływ em  wyobrażeń z Apokolipsy naby­
tych, sądzili, że rzeczywiście przybyli jacyś ludzie od za­
chodu , którym wyrosły końskie ogony. Na ten sam spo ­
sób pow stawały  H erodotow e bajki o ludziach z jaszczur-  
czemi oczyma (Sarmatach), i t. d.

Spaczone te obrazy, na jakie natrafiamy w powieściach 
i w wiedzy ludu , nie są więc skutkiem samćj bezrozumnój 
wyobraźni,  ale skutkiem rozumu na niskim bardzo stopniu 
rozwinięcia, a do tego owładnionego przez wiarę w  cuda 
i dziwy. Gdzie nie ma intelligencyi, to jes t jasnego nieza­
wisłego widzenia rzeczy w duchu , gdzie rozum nie dobrał 
się do wolności myślenia, tam naturalnie wyobraźni,  kie­
rowanej rozumem słabym i spaczonym, obszerne zostawione

Tom I. 3
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pole do two rze n i a  w i d m ,  d u c h ó w ,  c u d ó w ,  d z i w o t w o r ó w  
i tym podobnych  ułudzeń,  jak to mó w ią ,  rozgorzałe j  wyobraźn i .

W yob raź n i a  ducha  sub j ek towego  po bud zo ną  bywa  do 
czynnośc i ,  g łów n ie  przez  zewnę t r zne  w ra ż en i a ,  a d rogą  do 
t ego  są  zmysły.  Świa t ł o  o b l e w a  św ia t  cały i p romien i ami  
św ia t ła  wszystkie  p rzedmioty  t ego  św ia t a  odnoszą  się ksz t a ł ­
tami  swo jemi  do wiedzy cz łowieka .  Zt ąd  oko  na jobsze r ­
niejszą d ro g ą  do odb ie r an ia  w r a ż e ń ,  a wz rok  na jkosz to ­
wn ie js zym zmysł em człowieka.  W y ob raź n i a  w ed l e  w rażeń  
tym zmysł em do uczuci a  odes ł anych,  z ł a tw ośc i ą  fo rmu je  
wyobrażen ia  rzeczywis tośc iom odpow iedn i e ,  i dla tćj ł a twośc i  
p r a w ie  n ie  dos t r zegamy  jej  działania.  I nne  zmysły już da ­
leko n iedokł adnie j sze  poda ją  wrażeni a  z p rzedmiotu ,  i w y ­
ob raźni a nietylko więce j  ma  pracy i s amodzi elności  do sfor­
m o w an ia  obrazu  w ed l e  tych w r aż e ń ,  ale więcej  niż przy 
w z r o ku  odnos i ć  się musi  do skazówek  rozumu .  Kiedy p a ­
t r zący zdejmuje  oki em p rzedm io t  p r a w ie  bez myś l i ,  c iemny 
cz łowiek  dotykaj ąc  go z r óżnych s t r o n ,  w  ni eus t anne in  p r a ­
w ie  j e s t  myś len iu ,  s ądzen iu ,  w n io s k o w a n iu ,  nim nabi er ze  
wyobrażen i a .  Jaki e  ciągłe na tężenie  uwa g i  w idz imy  w  n i e ­
w i d o m y m ,  gdy o pomocy  kija i ręki przenos i  się z miejsca 
ua miejsce.  Najwidoczni ejsza t am  kojarznia czynności  r o ­
zumu i wyobraźn i .

T o  s amo  się dzieje przy innych zmysłach.  K t o  ze sm ak u  
poznaje p r z edmio t ,  t. j. f ormuje  sobi e j ego  wyobrażen i e  
mysi  i p rzypomnien i e  na t ęża ,  kombinuj e  i dop i e ro  we d l e  
tych ko mb in ac j i  wyobraźn i a  n ad su w a  m u  wyobrażen ie .  Z a ­
latuje kogoś  mos zus ,  gdy wchodzi  w  dom przyjaciela,  to 
m u  różne  fatalne nas t ręcza domys ły ,  ch o ro bę  śmie r t e lną  lub 
t r u pa  i wy ob raźn i a  wed le  tych d o m y s łó w  rozl iczne na su ­
w a ć  m u  będz ie  obrazy.  St rze lono.  J e s t  czas wojenny .  
Z ry w a  się wszystko ;  s t ra ch  blady ok ry wa  l ica,  śmielsi  p o ­
ryw a ją  się do broni .  Bo  pros ty uczyniono wn iose k  p o d o ­
b i e ń s tw a ,  żc nieprzyjaciel  w  mieśc i e i w yo b raźn i a  idąc za 
wraż en i em s t rza łu  i za skazó wk ą  onego  wniosku ,  nadsunę ła  
wszystkim ob raz  n i ebez p i e cze ńs t wa ,  nieprzyjac i ela ,  walki  
na ul icy,  napaści  i t. p.



27

W r a ż e n i a  d rogą  pod rzędnych  zmys łów  n ab y w an e ,  bez 
pomocy  o k a ,  naj lepiej  nas  p r z eko ny wa ją ,  że j e s t  si ła ducha 
w  nas dzia łająca i ob razu j ąca ;  że w pr aw dz i e  r ówno cze śn i e  
r ozum j es t  czynny,  j ako  dający w ie dz ę ,  robiący wnioski ,  
p o r ó w n a n i a , ale że za t ćmi  w sk a z ó w k a m i  ro zu m u  rysują się 
i sk ł adają  ob razy  w y d a tn e ,  wszystkiemi  kolor ami  rzeczy­
wis tośc i  napuszc zo ne ,  i że t e  obrazy jako  tw o ry  d uc h a ,  n a ­
b ie ra j ą ,  niczern s ię n ie  różniącćj  od życia rzeczywis tości .

Trzy ztąd wyn ika j ą  n a s t ę p s tw a ,  cechuj ące  funkeye w y ­
ob raźn i  sub j ek t ow ć j ,  o ile t ak ow a  p r zez  zmysły zażegn ioną  
z os t a ł a :  1) cały ś w ia t  z ewnęt r zny  dage ro typuj e  się za po ­
m o cą  wyobraźni  w  człowieku  i j edyni e  przez  te  obrazy,  w y ­
ob raźn ią  z oryginału  św ia to w eg o  zdję t e ,  staje się w ied zą  
c z ło w ie ka ;  2) wyobraźni a  dope łni a  s ama  ob raz u ,  n i edos ta ­
t eczni e  d rogą  pod rzę dn ego  zmys łu  nak re ś lonego ;  3) w y ­
ob raźn i a  obudzo na  wr aż en i e m  zewną t r z ,  całe okol iczności  
t w o r z y ,  a za tem już  n ie  po r t r e ty  p r z e d m io t ó w ,  ale całe 
obrazy czyli kompozycye nakreś l a  i maluje.

P i e r w s z a  funkc j a  w yo braźn i  j e s t  tylko b i e rn a ,  p o r t r e ­
t o w a ,  dająca samo kop ie  p r z edm io t ów  świat a  z ewnę t r znego ,  
nie przeto j ednak  małoznaczna .  I owsz em j es t  pod  wzg l ę ­
dem dzia ł ania ,  ciągłą szko łą ,  ciągłem ćwiczen iem wyobraźn i ,  
s ą  to e tudy z na tu ry ,  w p r a w i a j ą c e  si łę ducha  kształ tującą,  
do  s amodzie lnych kompoz yc j i ;  pod  wzg l ędem pożytku,  p r ze ­
nosi  wszys tki e  obrazy  świat a  ma t e ry a l neg o ,  meb lu j e ,  że tak 
p o w ie m  l ab i ryn towe  s a lony  ducha n i eskończonym p r z y b o -  
r em  wszystkich  c u d ó w  na tu ry ;  —  nakoniec.  pod  wzg l ędem 
psychologicznego znaczenia ,  jes t  poś r edn i cą  między św ia t em 
ma terya lnym i d u c h o w y m ,  bo  przeis tacza r zeczywi s t e  p r ze d ­
mioty  ze w nę t r zn ego  ś w ia t a ,  na idealne obrazy tych p r ze d ­
m i o tó w  w ew n ę t r z n eg o  ducha.  O w e  wielk i e od w ie k o w e  
zagadn ieni e ,  j aki e j es t  przejście od ciała do duszy,  od m a -  
teryi do du c ha ,  znajduje  rozwiązan i e  w  wyobraźni ,  
stojącćj  na pograni czu d w ó ch  ś w ia t ó w ,  s ięgającćj  m a t e -  
rya lnemi  zmysłami  (nerwami)  do św ia t a  z e w n ę t r z n e g o ,  a n i e -  
mat erya lnym rysunk iem i k sz t a ł t owan iem do św ia t a  w e ­
wnę t rznego .
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Zapociekaj ąc  się w  bliższe oznaczen ie ,  j aki m sp os obe m 
o d b y w a “się na tern s t anowi sku  funkc j a  wy o br aź n i ,  t rzeba,  
abyśmy wyróżni l i  obrazy  szczególne od o b r a z ó w  ogólnych,  
to  j es t  obrażeni a  p r ze dm io t ów  tych ,  a nie innych ,  od w y ­
ob rażeń  p r z edmio tów  w  ogó lności ,  n. p. obraz  kon ia ,  k tó ­
rego  widzę ,  lub w idz i a ł em przed sobą  i konia  w  ogólności ,  
j ako r ep rezen tan t a  gatunku.  T e  os t a tni e  obrazy zwykle,  lubo 
myln i e  nazywa ją  ode rw ane mi ,  jakoby  niemającemi  nic wsp ó l ­
nego z obrazami  rzeczywis tych p r ze dm io tów .  Tylko  p i er ­
w sz e  są  t w o ra m i  w y o br aź n i ,  drugi ch  wyobraźni a  dać nie 
może .  Obraz  ogólny ,  jes t  spr zecznośc ią  w  sobie.  Og ó l ­
ność  j e s t  bezksz t a ł t na ,  a obraz  każdy musi  być uksz t a ł t o­
w any .  Nie  ma  za tćm o b r a z ó w  ogó lnych ,  tylko są szcze­
gólne ,  t. j. nie ma  ob razu  konia  w  ogó lnośc i ,  ale są tylko 
w  nas obrazy koni pojedynczych,  w idzi anych i funkcyą w y ­
obraźni  na obraz  umys łowy  z rzeczywis tości  zdjętych.

T o ,  co ga tunk i em na z y w am y ,  nie j es t  wyobrażen i em,  
ale j es t  po j ęc i em,  funkcyą samego rozu mu  dokonanem.  P o ­
jęcie każde j e s t  z natury  swej  o d e r w a n e ,  a j a ko  takie  b e z -  
ob ra zo w e ,  bezkszt ał t ne .  Lecz powiedzie l i śmy już wielekroć,  
że ani  w yo braźn i a  bez skazówek  r o z u m u  w y o b ra że ń ,  ani 
r ozum bez  pomoc y  wyobraźn i  po j ęć  tworzyć  n ie  może.  P o ­
jęc i a  ga tu n k o w e  np.  konia w  ogó lnośc i ,  tw o rz ą  się za tem 
z wyobraźn i  koni  pojedyńczych,  ze wszystkich zewnę t r znych  
i w ew nę t r zn ych  w ła snośc i  i p r zym io tó w  koni  j aki chko lw iek ,  
r oz um  tw orzy  w iedzę  tych pr zymiotowośc i ,  k tór e konia  s t a ­
n o w i ą ,  ale ob razu  takiego konia,  ani r o z u m ,  ani wyobraźni a  
dać  n ie  moż e ,  a l bowiem w  przymiot ach  maści ,  kształ tu,  
w ie lkośc i ,  r u ch u ,  rączości  i t.  d. nie będzie  żadna maść  
szczególna ,  żaden kształ t  szczególny,  ale wszystko będzie  
o g ó ln i k i e m , bo z natury rzeczy pojęcie z łożone ogólne,  tylko 
z p i e rw ia s tk ów  ogólnych składać się może .

J e s t  to  z łudzen i em,  gdy ro z u m i e m y ,  że gdy nam się 
koń  na myśl n a s u w a ,  że w te ncz as  n a s u w a  na m  się ora* 
ob raz  konia w  ogólności .  Po jęc i e  już j es t  myś lą ,  nie o b ra ­
zem , ale że ta myśl z ob raz ów  przez po rów nan i a  r o z u m o w e  
p o w s t a ł a ,  czyli dała  w iedzę  t eg o ,  co koni em nazywamy ,
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przeto stała się wiedz,j ,  czyli dała wiedzę  tego,  co koniem n a ­
zywamy ,  prze to  myśl ta t r ącać  zawsze  będzie  o obrazy rze­
czywis tych kon i ,  w  pamięci  naszej  u tkwione  i ile razy b ę ­
dziemy chcieli  s t awić  sobi e  konia  p rzed  oczy,  tyle razy w y ­
obraźni a w y w o ł a  nam z pamięci  ob raz  konia  widzianego.

Ty m za tem spos ob em św ia t  z ewn ę t r zny  przechodzi  do 
św ia t a  w e w n ę t r z n e g o :  wr ażen i a  z ewnę t r zne  działają na zmy­
s ły,  j ako mate rya  na ma te ryą ,  wyobraźni a  z tych wraż eń  
tw o r z y  obrazy,  będ ące  kopi j ami  rzeczywi s to śc i ,  r ozum d o ­
p i e ro  z tych o b r a z ó w  tw orzy  pojęcia  i z amieni a  św ia t  m a — 
tery i w  św ia t  myśli.  P rze jś c i e  od  n e r w ó w  do wyobraźni ,  
późnie j  będzie  oznaczone ,  gdy m o w a  będzie  o inkarnacyi  
ducha .

J e d e n  z nowszych fi lozofów niemieckich Lessing,  mający 
całe  dotychczasowe  s t anowi sko  filozofii n i emiecki e j ,  u t r zy ­
muje,  że wszystkie  wrażeni a  w  nas rzeczywiście się rysują,  tak 
jak się za po m oc ą  p romien i  s łońca na płytach rysują i odbijają 
p rzedmioty.  Z takiego fizycznego po jm o wa n ia  rzeczy w y pa d a ­
łoby,  że takie rysunki  na umyś le  naszein odbyćby się tylko m o ­
gły za pom ocą  p romieni  s ł onec zny ch ; z czegoby dalej  w>ypada lo ,  
że c iemni  z u rodzen ia  nie odb ie r a jąc  żadnych ry s unk ów  p r o ­
miennych,  nieposiadal iby żadnych ob ra z ó w  w umyś le  swo im.  
Tak  przeci eż  nie jest .  U nich i ow sz em  wyobraźn ia  na j czynn i e j -  
sza ,  bo ob rana  ze świa t ł a  u ł a twia jącego  bezpośr edn ie  zdej­
m o w a n ie  p o r t r e t ó w ,  mus i  s amodzi elną  siłą w yo bra żać  j e  
sobi e.  Oni  w ięc  i o w sz e m  są  d o w o d e m ,  że ob raz ow an ie  
w e w n ą t r z  nas n ie  tw orz y  się z e w n ę t r z n y m ,  ma terya lnym 
j akim  ry s un k i em ,  ale s am ą  tw órc zą  si łą wyo braź n i ,  w s p o ­
magane j  dzia ł aniem r o z u m u ,  składającej  po j edyncze  w r a ż e ­
nia w  całość  ob ra z u ,  a w  n iedos t a tku  tych w r a ż e ń ,  d o p e ł -  
niającćj  całości  ob razu  ze ska rbcu  dawnie jszych wrażeń  
i obrazów.

O d  chwi l i ,  gdy się obraz  wyobraźni ą  zdjęty staje w i e ­
d zą ,  staje się oraz w ła snośc ią  ducha  cz łowieczego  i u tr zy­
man ie  t ego ob razu  w  ciągłej  w iedzy  i możności  p r zy w ró ­
cenia  go na zaw o łan i e ,  nazywamy  siłą pamięci .  Długo  nad 
tom myś l ano ,  co j es t  pamięć  i czy j es t  o s ob ną  j a ką  w ładzą

3 *
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d u c h a ,  ile że byw a różna, w  różnych  ludziach. N adto  ze 
w zględu  fizyologieznego p rzy w iązyw ano  j ą  do pew ny ch  w y ­
pukłości czaszki, a za tem  do p ew nych  części m uzgow ych, 
w  tych w ła śn ie  miejscach, wydatniejszych. Materyaliści, k r a -  
neo logow ie  szukali zatem pamięci w  osobnych kóm orkach 
m u zgo w y ch ,  psychologowie przez analogią osobną z niej s ta ­
nowili w ła d z ę  ducha. Ci nakon iec ,  co w y obrażen ia  po j­
m o w a l i ,  jako  ry s u n k i ,  poczynili z pamięci m uzeum  takich 
ry s u n k ó w ,  w  których umysł w ed le  po trzeby w yb ie ra  i albo 
m u  się przez w p r a w ę  od razu naw ijają ,  albo w  nich d ługo prze­
bierać m u s i ,  zanim żądany  obraz odszuka. Jakkolw iek  
n iedorzeczne na p ozó r  w ydaje  się takie p o jm o w an ie  pamięci, 
na  n iem  przecież opa r te  po najw iększej części sztuki m n e -  
inonicznc , porządku jące  w  umyśle obfity skarbiec o brazów , 
przez z a p ro w a d z e n ie , jak  w  biórku, lub spiżarni, osobnych 
k ra tek  lub przedzia łek , i polecające nam s taw iać  w  każdą 
przedzia łkę  osobny ga tu nek  o b raz ó w . 1 tak podzieliwszy 
sobie  sp iżarn ię  m u zg o w ą  na cztery pola i w ie d z ąc ,  że w  polu 
g ó rn em  lew em  s taw ia łem  obrazy ,  tyczące się samych n ie­
w ia s t ,  w ięc  ile razy sobie chcę p rzypom nieć  okoliczność ty ­
czącą się jakiej n iew ias ty ,  szukam jej w  tern polu , a nie 
w  inn em , przez co ła tw ie j  mi się na pam ięć  n aw ija ,  dla 
te g o ,  że w ie m ,  gdzie jej szu kać ,  i że obrazy innog a tu nk ow e , 
po innych polach rozłożone, ju ż  mi przy szukaniu  nie p rze ­
szkadzają. —  Później będzie jeszcze m o w a  o m nem onicznej 
m etodz ie  i pokaże s ię ,  co w  niej jes t  p raw d z iw eg o .  W ed le  
naszego pojęcia rzeczy pam ięć  je s t  s tanem  wiedzy n ieza tarte j,  
je s t  przy tom nością  um ysłu  w ied z ę  tw o rzą ceg o ;  ale jes t  z a ra ­
zem m ożnością  w ró cen ia  od w iedzy do o b razu ,  j e s t ,  że tak 
p o w ie m ,  czuciem u m y s ło w e m ; jak o  za do tkn ięc iem  się z e -  
w n ę t r z n e m ,  obudzą się od razu  czucie w  ciele naszem , przez 
siatkę n e r w  w  m gnien iu  oka posyłających w r a ż e n ie ,  tak  za 
poruszen iem  myśli obudzą się w iedza  teg o ,  co już  w  zakre* 
jej w esz ło  kiedykolwiek.

Ź ród ło  pamięci już  leży w  dziedzinie samej myśli,  a zn -  
tćm  w  dziedzinie ro z u m u ,  nic w y o b ra ź n i ,  a lbow iem  w iedza  
do p ie rw sz eg o ,  nie do drugiej należy. N adto  widzieliśmy,
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że obrazy w sze lak ie ,  s taw szy  się w ie d z ą ,  na  myśli się za­
mieniają. Z tego w y p ad a  koniecznie , że gdy pam ięć  n i e -  
lylko nam  n a su w a  myśli,  ale p rzy w raca  obrazy i u z e w n ę ­
trznia nazad t o ,  co się już było s ta ło  w e w n ę t r z n e m ;  że 
n a w e t ,  jak  przy uczen iu  się w y ra z ó w  na  p am ięć ,  p rzyw raca  
m echanicznie  znaki bez znaczenia i zw iązku  ze so b ą ;  —  że 
fu n k c ją  pamięci j e s t  p o w ró t  od w iedzy  do ob razu ,  od myśli 
do w yobrażen ia .  Że zatem  na len  sam  s p o s ó b , jak  się 
z w ra ż e ń  zew n ę trzn ych  tw orzy ły  obrazy, w yobrażen ia  i p rze ­
chodziły w  w iedzę  i myśl, tak na o d w ró t  p a m ięć ,  myśl 
w  wiedzy naszej b ę d ąc ą ,  p rz ep ro w a d z a  nazad do w y o b raż e ­
n ia ,  do ob razu ,  a z o b razu  sam ego n a w e t  u ze w n ę trzn ia  
w rażen ia .

Jakkolw iek  w ięc  źródło  pamięci je s t  w  rozu m ie ,  bo jes t  
w e  wiedzy i pam ięć  niczego w y w o łać  nie może, czego w  w ie ­
dzy człow ieka nie m a ;  to  jedn ak  p raw d z iw a  czynność pamięci 
je s t  dziełem w y o b raźn i ,  k tóra  na tern s tan ow isku  jes t  r e ­
p r o d u k u j ą c ą .  P a m ię ć  zatem  nic innego  nie j e s t ,  tylko 
w y o b r a ź n i ą  r e p r o d u k u j ą c ą .  Nie je s t  za tem  o sobną  
w ła d z ą  d u ch a ,  ale d rug im  wyższym przym iotem w yobraźn i,  
t. j. w skrzeszan iem  o b ra zó w  i w ra ż e ń ,  których chw ilow e 
życie, przeszło w  n ieśm ierte lny ży w o t d u cha ,  jako  myśl, 
ob rana  ze wszelkiej szczegółowości ciała.

Jeżeli była d roga  od w ra ż e ń  św ia ta  w e w n ę t rz n e g o  do 
myśli,  pow in ien  być także p o w ró t  od myśli w e w n ę t rz n e j  do 
w ra ż e ń  z e w n ę t rz n y c h ,  a jedn o  i drugie  uskuteczn ia  w y o b ra ­
źnia  s u b j e k to w a , b ę d ą c a ,  jakby m ostem  od fizycznego do 
du ch o w eg o  św ia ta ,  i na o d w ró t .  W y o b raźn ia  na tein d r u -  
g ićm  s tan o w isk u ,  jako  pam ięć ,  je s t  także tylko b ie rn a ,  dla 
teg o ,  że jes t  o dd a jąca ,  a niczego oddać nie m o ż e ,  czego 
nie odebra ła .

P rzeczy taw szy  n. p., lub usłyszawszy od kogoś, że Ale­
x an d e r  król M aced o ń sk i ,  położył koniec p a ń s tw u  P ersk iem u, 
natenczas każdy w y raz  tego zdania  stał się ob razem  przez 
w y obraźn ię  u fo rm o w an y m . D o w y raz u  A lexandra  dołącza 
w yobraźn ia  to w szystko ,  co o nim w ie  ro z u m ,  a jeżeli po 
raz p ie rw szy  ten w yraz  kto słyszy, u k ład a  sobie z n iego męża,
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rycerza ,  w o ja k a ;  pod  k r ó l e m  rozum ie  w ład zę  i pow agę  
do lego wyrazu p rzyw iązan i) , pod  m a c e d o ń s k i m  w y ob raża  
k ra j ,  n a ró d ;  pod po łożen iem  końca p a ń s t w u ,  w yo b raża  
w o jn ę ,  zajazd i t. d. W y o b rażen ia  te, tkn ię te  w rażen iam i 
oka  czytającego, lub s łuchu  chw ytającego  w y ra z y ,  do których 
rozu m  p e w n e  znaczenia p rzy w ią za ł ,  dzieją się z nad zw y ­
czajną szybkością i zamieniają  się w  myśli,  dając w ied zę ,  żc 
był n aród  m acedońsk i ,  że miał króla A lexan d ra ,  że był drugi 
n a ród  persk i,  i że ta k o w y  zaw o jo w a ł  król A lexander.  W sz y ­
stkie te  myśli,  jako myśli,  w yłączają  wszelkie ob razo w an ie ,  
bo są sa m ą  w i e d z ą , łączącą się z n iep rze rw an y m  pasm em  
innych myśli,  w iedzę  tam tych wyjaśniających i pojęcie zape ł­
niających.

P a m ię ć  zatem je s t  najprzód u trzym anie  tćj w iedzy w  s p r ę ­
żystości, aby, gdy z pasm a myśli , pow iązanego  ze sobą, jedn a  
myśl się obudzi i s tanie w e  w ied zy ,  wszystkie inne z nią 
p o w iązane  obudziły się i s tanę ły  w e  wiedzy. P a m ię ć ,  że 
tak p o w ie m ,  m yś low a, będąca  ciągłem bud zen iem  się w ie ­
dzy do p rzy tom nośc i ,  j e s t  n ieus tann ie  czynna w śród  myślenia. 
J e s t  to  n iep rze rw a n e  kołysanie  się myśli, je dn e  drug ie  pop y ­
chających i w yw o łu jących ,  na p ow ierzchn i  oceanu  wiedzy, 
i w  tych miejscach przy tom ność  um ysłu  je s t  na jw iększa , 
w  których to  kołysanie najczęstsze. Myśli d ługo  nieporuszone, 
w ysych a ją ,  jak  w o d y  stojące i zacierają się. Jeżeli do o s ta ­
tn iego  śladu nie zn ikną ,  zaw sze  jeszcze ich odśw ieżen ie  
jest p o d o b n e ,  gdyż o nie innćmi pobliskiemi m yślam i, czy to  
p rzy pad k iem , czy z w o li  naszej nawijającemi s ię ,  zachaczyć 
można.

T a  kom binacya myśli znan ych ,  by z nich szukana w y ­
p ad ła ,  to  oglądanie  się po przes trzen iach  w ied zy ,  aby w  niej 
myśl zgub ioną  odszukać ,  jes t p r z y p o m i n a n i e m ,  d z ie ją -  
cćm się siłą w yobraźn i rep ro du ku jące j ,  w spo m ag ane j  ro ­
zumem .

Bo kiedy w ied za ,  co do p ew ne j  myśli,  że tak  pow iem , 
paraliżem je s t  tkn ię ta  i w  tern miejscu zn ie ru ch o m ia ła ,  sam 
polot innych myśli c budzić  i ożywić tego miejsca nie zdolny. 
T rz eb a  zatem inne sąs iednie  myśli wr obrazy i w raże n ia  z a -
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mienić i szukać za icb p om ocą  u tra co n eg o  o b ra zu ,  aby zeń 
i u tracona  myśl się. w róciła .

Rozum  tu  z n ó w  poucza w y o b raźn ię ,  jakich m a użyć 
dróg  i ś r o d k ó w  ku  p rzypom nien iu ,  w n ioskam i sw o jem i i są ­
dem  w sk azu je ,  czy domysły są p ra w d z iw e ,  czy fałszywe. 
Gdyby n. p. ktoś z ap om n ia ł ,  kto uczynił koniec p a ń s tw u  
pe rsk iem u  w  s tarożytności,  w yobraźn ia  musi w skrzes ić  obraz 
P e r s ó w ,  ich h is to ry i ,  ich k ró ló w ,  ich po łożenia  geografi­
cznego ,  okolicznych n a ro d ó w  i t. p. i po tych wszystkich ok o ­
licznościach, trafić możem y na je d n ę  ta k ą ,  k tóra  nam  do 
przypom nien ia  sobie szukanej okoliczności pomoże. W  tćj 
czynności, odbywającej się w spólnem  działaniem ro zu m u  kie­
ru jącego  i w y obraźn i  ksz ta łtu jącej ,  raz ro zum  przeważy, raz 
w y o b ra źn ia  i odszuka okoliczność p rzepom nianą .  Gdy n. p. 
w iad o m y  je s t  czas u padku  P e r s ó w  i ró w n o c zesn a  w y p ra w a  
A lexandra  do Azyi, w n iosek  ztąd ł a tw y ,  kto tam tych  poko ­
nał. K to  zapom niał ile razy 5 razy 9 ,  a w ie ,  że 5  razy 8 
czterdzieści, d o dan ą  dz iew ią tą  p ią tk ą  o d g a d n ie ,  czego 
szuka.

W  szakże przypom inanie  sobie przez taki rodzaj w n io ­
sk o w a n ia ,  albo ro z u m o w a n ia  nie nazyw am y pamięcią ,  w ś c i -  
słem tego  w y razu  znaczeniu . R ozum iem y pod n ią  i ow szem  
rep rodukcyę  sam ego sy m bo lu ,  myśl szukaną ukryw ającego .  
Żądając iloczynu 5  razy 9 ,  żądam y od razu  tych d w ó ch  
liczb 4 5 ,  jako z n a k ó w ,  k tórem i się ten  iloczyn oznacza i nie  
chcemy żadnego  pośredniego  ro zum o w an ia .  P o d o b n ie  chcemy 
na p y tan ie ,  kto P e r s ó w  z a w o jo w a ł ,  na tychm ias tow ćj o d p o ­
w ie d z i :  A lex an d e r  król M acedońsk i ,  to  jest: szukam y trzech 
w y razów , k tó re m i ,  ja k o  symbolami, myśl odszukiw ana,  kiedyś 
do w iedzy  naszej doszła.

T u  zatem  w y raźna  pokazuje się czynność w yobraźn i,  r e ­
produkującej same znaki,  czyli sam e kszta łty ,  fo rm y , myśli 
zaw ie ra ją ce ,  których ro z u m  w  żaden sposób re p ro d u k o w a ć  
nie może.

Jak im  sposobem  symbol się tw o r z y ,  należy do trzecićj 
najwyższej przedm iotow ośc i w y o b ra źn i  su b je k to w e j ,  będącej 
tw órczośc ią  sam odzielną, c zyn ną  z s iebie ,  nie b ierną .  N a
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tern miejscu ty lko zau w ażam y ,  jak im  sposobem  się symbola 
rep rod uk u ją .

Gdy się dziecko uczy w y ra z ó w  na pam ięć ,  albo p r z y -  
w ięzu je  do nich myśl j a k ą ,  to jes t ,  zamienia ich znaczenie w e  
w ied zę ;  albo tego nie ro b i ,  gdy a lbo  znaczenia  w y razó w  
n ie  ro z u m ie ,  albo nad ich znaczeniem się nie zastanaw ia . 
W  p ie rw szym  razie  w yrazy  zamieniam y w e  w yobrażen ia ,  
k tó re  w y ra ż a ją ,  a  w y o brażen ia  w  myśli ,  czyli pojm ujem y, 
czego się uczymy. P rz y  rcp rod uk cy i ,  pojęcie nie w iąże  się 
już  do tych samych sym bolów  i może być oddane  innćm i 
w yrazam i n. p. w  obcym języku  lub w e  w ła sn y m ,  jako  p e -  
r i f ra za ,  opow iedzenie  i t. d. Taki rodzaj uczenia  się na 
p am ięć  najw ięcej ukształca um ys ł  i zbogaca w ied zę ,  i p o ­
w in ie n  być w szelk iego nauczania  podstaw ą.

W  drugim  p rz y p ad k u ,  gdzie się uczymy w y ra z ó w ,  bez 
myśli,  czyli formy bez treśc i ,  je s t  uczenie się mechaniczne, 
m ało  p rzyda tne  dla u m y s łu ,  ale za to czysto pam ięciow e 
i ćw iczące sam ą  p am ięć ,  to  je s t  sam ą siłę rep rod uk cy jną  
w yob raźn i .  Uczenie takie  o d b y w a  się przez częste p o w ta ­
rzan ie  tych samych w y ra z ó w  okiem lub u c h e m ,  a lbo  tćż 
o b y d w o m a  zmysłami razem  zbieranych. Nie możem y przy­
puścić ,  aby  przez tak ie  p ow ta rza n ie  w y razy  te  w  form ie  
sw ojć j  symbolicznej, czy to  jak o  znaki p ism a ,  czy jako  znaki 
a r ty k u ło w an ego  g ło su ,  w  naszćj w yobraźn i  odciskały  się i tym 
sposobem  strwaliły .  T o  p o w ta rzan ie  m usi zatćm mieć inny 
cel i inny skutek. Pow iedz ie l iśm y  w y ż e j , że wszelk ie  w y ­
obrażen ie  przechodzi do w iedzy i że pam ięć  je s t  w y w o łan iem  
przy tom ności wiedzy. N iep od ob na  zatem je s t ,  aby w y o b ra ­
żenie is tniało bez myśli,  a p am ięć  bez wiedzy. Jeżeli zatem 
w  w y raz ie ,  k tóry  pamięcią  c h w y ta m ,  nie ma w iedzy  zna­
czenia jeg o ,  m usi być  w iedza jego  form y, to  j e s t :  ucząc się 
w y ra z u  ameil, musi być w ie d z a ,  że p ie rw szą  zgłoską jes t  
a,  d ru g ą  men , i że te  d w a  głosy z sobą  p o łącz o n e ,  dają 
b rzm ien ie  całego w y ra z u ,  o k tórego  znaczenie nie pytam. 
W ied za  tak iego  m echanicznego połączenia dw óch  różnych  gło­
só w  ze so b ą ,  da się tylko u t rw a l ić  częstem tych g ło só w  po ­
w ta rzan iem . W y o b ra ź n ia  rep ro d u k u je  za tem  przez w iedzę
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następstw a dwóch w rażeń głosowych, to samo następstw o 
w rażeń.

W yobraźnia reprodukująca może być zatem  siłą utrzy­
mania w e wiedzy wszelakich w rażeń zm ysłowych, tylko jako 
w ra ż e ń , a nie jako znaczeń : a w iedza rozciąga się tylko na 
same kategorye m echanizm u, wynikające z przestrzennych 
i czasowych w rażeń. W yobraźnia, odesław szy do wiedzy 
w yraz ta k , a nie inaczej brzm iący, lub znak tak iej, a nie 
innej formy, nareszcie cały obraz , którem u sic zmysł w zroku 
przypatrzył, — reprodukuje na p o w ró t te same głosy, te  same 
znaki i te  same obrazy, i wiedza przyw tarza i daje św iade­
ctw o o-tożsamości. Gdy w iedza takiego św iadectw a dać nie 
m oże, jest to dow ód zapomnienia. Czego nie ma w e w ie­
dzy, nie może być w e wyobraźni.

Sztuka mnemoniczna, będąca sztuką łatw ego i prędkiego 
przypominania sobie, ma zatem na celu, inną, pośrednią 
drogą odszukać zapomniany obraz. Zasada jej jest na pozór 
u trudzająca, bo zamiast jednej rzeczy, każe pam iętać dwie, 
trzy , lub w ięcej; ale że przedm ioty pam iętane łączy ze sobą 
w  pew ien zw iązek, ztąd daje możność za pomocą tego 
zw iązku, z okoliczności będących w e wiedzy, odgadnąć oko­
liczność w e wiedzy zatartą.

Gdyby ktoś n. p. zapom niał nazwisko dzisiejszego p re ­
zydenta S tanów  Zjednoczonych Polka, to z okoiiszności, która 
mu się naw inąć m usiała, gdy pierwszy raz to nazwisko usły­
szał, że jest podobne do nazwy Polaka —  a która to oko­
liczność, będąc myślą, łatw iejszą jest do utrzym ania w e w ie­
dzy —  przypomni sobie od razu  brzm ienie w y razu , które 
acz symbolizuje pierwszego męża sianu wolnych A m erykanów, 
jest wszakże tylko mechanicznćm brzm ieniem , do spam ięta­
nia bez pomocniczej okoliczności trudnem .

Podobnie odgaduje się w yraz z okoliczności m iejsca, na 
którćm  był napisany lub w ydrukow any , obraz osoby w idzia— 
nćj z okoliczności s tosunków , pod którem i ją  widziano i t. d. 
T w orzenie zatćm sobie siatki pól w  w yobraźni i gatunko­
w anie w rażeń  odb ieranych , o czem w spom nieliśm y wyżćj, 
ma na celu tę  sam ą pośrednią drogę przypom nienia. Gdym
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n. p. coś czytał o pani Stael i jćj n a z w isk o ,  i jćj dzieła i jćj 
biograficzne w iado m o śc i ,  w łoży łem  w  pole kobie t ,  a potem  
czytając o Lady S ta n h o p e ,  mieściłem jej nazw isko  i jćj b io­
grafię w  to  samo pole ,  około  pani Stael, i u w a ż a łe m ,  że 
nazw iska  od tych samych trzech  li ter się zaczy n a ją , że obie 
polityką się trudn iły  i t. d. —  natenczas te  w szystk ie  okoli­
czności pos łużą  mi do odgadnien ia  tych ,  k tóreby w  tym za­
kresie w e  w iedzy  zostały się. Okoliczności sam otn ie  i bez 
zw iązku  z innem i p o s taw io ne ,  raz zap o m n ian e ,  nie mają  
żadnego p u n k tu  o p a rc ia ,  ani zo r ien to w an ia  s ię ,  zkądby je 
odszukać można.

M etoda m nem oniczna  polska, u ży w an a  po  ins ty tu tach 
w  P aryżu ,  do uczenia  się h is to ry i ,  pokazała się bardzo  p r a ­
ktyczną. Podzie lona  k ra tkam i na w ie k i ,  dziesiątki lat i po ­
jedyncze lata i zapełn iająca kra tk i  zn ak am i,  do  których 
p rzyw iązane  są  his toryczne znaczenia ,  nietylko na pierwszy 
rz u t  oka  daje  od razu  chronologiczne i synchronistyczne w y ­
pad k i ,  ale takim  k ra tk o w a n y m  o b razem  udzielając się p a ­
m ięc i ,  sp raw ia ,  że uczeń w  niej czyta, jak w  książce.

(D alszy ciqg nastc/pi.J
Libelt.
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P a r l a m e n t  A n g i e l s k i
w roku 1844. i 1845.

Anglija oddziela się od stałego lądu E uropy  nietylko 
m orzem, ale także życiem dom owćm  i publicznćm. Kiedy 
na stałym lądzie w olność i despotyzm można podciągnąć 
pod pew ne określenia i zrozumieć ich cel, w  Anglii prze­
ciwnie, rząd i instytucye, p raw a pisane i zwyczajowe, 
swobody obywatelskie i p rzesądy , tak mięszają pojęcie, iż 
trudno powziąść dokładne wyobrażenie o charakterze tego 
pańs tw a, a tćm bardzićj wcielać jego w ew nętrzne życie 
do wspólnictwa europejskiego.

W ielu  publicystów zachodnich podają rząd angielski za 
wzór konstytucyjnej m onarchii,  a następnie za ultymatum 
doskonałości społeczeńskiego kształtu. Co do m nie ,  gdy­
bym naw et mógł przypuścić, że forma m onarch iczno-kon­
stytucyjna uzupełnia wszelkie życzenia i wystarcza na objęcie 
całego posłannictwa n aro d ó w , zmieniłbym przekonanie za 
pierwszym krokiem na ziemi angielskiej. D w a wieki upły­
nęły, jak Anglia po krwawych rządach K rom w ela ,  k o n -  
stytucyjnćj monarchii powierzyła swoje losy; pod tą  formą 

Tom I. 4
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zdobyła  w ie le  boga tych  k o lon i i ,  zaw o jo w a ła  I n d y e ,  stała 
się p an ią  na m o rz a c h ,  zyskała p ie rw sze  im ie  w  św iec ie  
h an d la r sk im  i p rzem y s ło w y m . Jak iż  ztąd sku tek  dla  szczę­
ścia n a r o d u ?  O to  gars tka  o l iga rch ów  ton ie  w  dosta tkach  
i z b y tk a c h ,  r o z p a c z a ,  że niemi czczości życia zapełn ić  n i e -  
m o że  i g n ie w a  się na ubog o ść  w ym ysłu  lu dzk ieg o ,  który 
jćj n am ię tn ośc iom  d ogodz ić  n ie u m ie ,  a ty m czasem  miliony 
lud no śc i  p og rążone  w  c iem nocie  i n ędzy ,  oskarża ją  o b rak  
czucia c a łą  k la s sę ,  k tó ra  rządy  p ań s tw a  w  sw o jem  rę k u  
dzierzy.

W  staroży tności byli n iew o ln icy  i o b y w a te le ,  n ę d z a ­
rze  i bogac i :  pochodz iło  to  z fa łszyw ego pojęcia o ró ż n o ­
rodnośc i  rodza ju  lud zk iego ;  w  P o lsce  m assa  ludu  cierp ia ła  
w sze lk ie  n ied o le ,  a  przyczyna tego  sp ocz y w a ła  w  p rze ­
sądach  i ro z d z ia le ,  ja k i  p ra w a  k ra jo w e  ro b i ły  między 
lu d źm i,  gdyż jednych  u w aża ły  za przeznaczonych  do rządzenia  
k ra jem  i do  p i lnow an ia  je g o  b ezp ieczeń s tw a  i s ł a w y ,  a na 
d rug ich  w k ła d a ły  cały ciężar pracy fizycznćj; o d d a w a ły  ich pod 
zup e łn ą  s a m o w o ln o ść  klassy rządzącć j i n ieprzypuszczały , 
ażeby  mogli z na tu ry  sw ojć j  u żyw ać  s w o b ó d  obyw ate lsk ich .  
L ecz pow dedz ieć ,  ja k  w  A nglii ,  że wszyscy mieszkańcy są  
ró w n i  w  obliczu p r a w a ,  że opieka jego  rozc iąga  się j e ­
d n a k o w o  nad  w szystk iem i ,  a  po tćm  tćm ż e  sam ćm  p ra w e m  
u św ię c a ć  przesądy  i przyw ile je  zadające  fałsz tym zasadom  
i w  sku tku  p o k a z a ć ,  że s ta roży tne  pojęcia  o n iew oln ikach  
i o b y w a te la c h ,  o żyjących narzędz iach  i o  ludziach  w o l ­
nych zm ien iły  tylko fo rm ę ,  lecz rzecz w  g runcie  została 
taż  s a m a : je s t  to  coś tak  h an iebn ego  w  dzisiejszym w ieku ,  
i rządy  t a k i e ,  g łęboki w s t r ę t  ty lko  w  ludzkości obudzać  
m o gą .  M niejsza o t o ,  że  Anglia w y d a w a ła  i w ydaje  w ie l ­
kich m ę ż ó w  w  polityce, w  sz tu k ach ,  rzem iosłach  i h a n ­
d lu ,  kiedy jć j zew n ę trzn e  życie n igdzie  szacunku  i miłości 
w yjednać  sob ie  n ie u m ie ,  a jćj w e w n ę t r z n e  u rządzen ia  s ta ­
w ia ją  tylko d o w ó d  wielkićj o b łudy  i u p o le ro w an e j  dzikości.

N a z e w n ą trz  Anglia  n ieob jaw ia  się z żadną  z a sad ą ,  z ża­
dną  myślą ani p o s t ę p o w ą ,  ani z a c h o w a w c z ą :  w  Hiszpanii
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staje w  obronie D on K a r lo s a , Espartero  lub innego 
rodzaju ambicyi; w  Grecyi i w  Turcyi popiera to wszy­
s tk o ,  co to państwo osłabić m oże; Chińczyków mie­
czem i przekupstwem zmusza do handlowania truci­
zną ;  wszędzie i na każdćm miejscu szuka tylko interesu 
m ateryalnego, zysków i nic prócz zysków. Niech kto po­
w ie ,  gdzie Anglia pokazała się bezinteresowną w  obronie 
cywilizacyi, jakiemu ludowi podała dłoń bratn ią ,  jaką boleść 
zagoiła w  Europie ,  już nie m ów ię czynną pomocą, ale przy­
najmniej szczerym i śmiałym krokiem dyplomatycznym. Może 
kto pow ie ,  że Anglia potępia handel Murzynami, ale nie­
chaj pam ięta, że i w  tym razie Anglia ma na celu własny 
swój interes, to  je s t ,  przewagę na morzach. Wszystkie 
pańs tw a morskie połączyły się przeciwko sprzedaży n iewol­
n ików ; naw e t  Rossya oburzenie pokazuje na tak niegodny 
hande l,  ale każdy przytćm nie przez miłość ludzkości, ale 
w e  widokach zysku działa. —  Pod względem polityki ze­
w nętrznej,  stronnictwa rządow e w  Anglii mają jedną myśl 
i jeden plan postępowania: torysi czy w igow ie ,  R obe rt  Peel 
czy John  Roussel różnią się , tylko w iększą lub mniejszą zrę­
cznością. Wszystko jest godziwe dla m inistrów angiel­
skich, skoro idzie o osiągnienie jakich korzyści dla handlu 
zewnętrznego lub o zasłonięcie jakićj niegodziwości w e ­
wnętrznej.

Jeżeli w ew nętrzna polityka Anglii,  ma za podstawę, tylko 
egoizm narodow y, jeżeli jej życie wrśród ludzkości objawia 
się w  ciągłem dążeniu ku odjęciu innym materyalnych ko­
rzyści —  w ew nątrz  wszystkie namiętności fanatyzmu reli­
gijnego i uprzedzeń kastowych, nie innemi sprężynami są 
poruszane,  jak chęcią zdobycia największćj summy bogactw, 
lub obaw ą stracenia już nabytych. Rząd angielski podnieca 
i utrzymuje nienawiść przeciwko katolikom irlandzkim tylko 
dla tego ,  że przeciwnćm postępowaniem pozbawiłby lordów  
i księży protestanckich ogromnych dochodów , na które dziś 
pracować niepotrzebują. Dla czego znow u kwestya praw a 
zbożowego do takiego doszła znaczenia, że naw et m in is te -
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ryu m  R o b e r ta  P ee l  na chw ilę  ro z w ią z a ła ?  O t o ,  że r o z -  
t rzygnięciem  na korzyść lu du  zmniejszyłaby dochód  i p o w ię ­
kszyłaby poda tk i  właścicieli ziemskich. L o s  wszystkich 
t ru dn ośc i  pojaw iających  się na scen ie  politycznej w  Anglii, 
zależy n iem al zaw sze  od  kw esty i p ien iężn ć j;  nic się ta m  nie 
s ta je  p rzez p o św ię c e n ie ,  p rzez za m iłow an ie  jak iś j  pięknćj 
zasady. K ażd en  krok na d rod ze  p o s tęp u  musi na jp rzód  zy­
skać  p rzyzw olen ie  f in an so w e ,  a p o tćm  dop ie ro  zdo by w a  dla 
s ieb ie  przychylność  opinii publicznćj.

P o  tak  ogólnój w zm iance  o życiu po li tycznćm  Anglii, 
prze jdźm y n iek tó re  szczegóły , k tó re  nam  dadzą  poznać  m i -  
n is te ry um  R o b e r ta  P ee l i p a r la m en t  angielski w i a t a c h  1 8 4 4 .  
i 1 8 4 5 .

N a p oczą tku  1 8 4 4 .  r. jed ny m  z g łów ny ch  p rzed m io tó w , 
k tó ro  za jm ow a ły  op in ię  p u b l iczn ą ,  był p roces  O konela .  
W ig o w ie  i radykaliści sądzili p o w sz e c h n ie ,  że u w ięz ien ie  
tak  znakom itego  t r y b u n a , da  h as ło  do  w z b u rz en ia  u m y s łó w  
ir landzkich  i do  sp ro w ad zen ia  rz ą d o w i  tru dn ych  niezm iern ie  
okoliczności ;  ze w szech  s t ron  o skarżano  m in is te ryum  o n ie ­
z ręczność . Jako ż  O k on e l  był dyk ta to rem  w  Ir land y i ,  na 
j e g o  skin ienie  ja k  na  p o ru sz en ie  czarodziejskiej laski, 
zg rom adzały  się massy lu d u ,  krzyczały p rzeraź liw ie  i zno w u  
znikały. U w ięzić  taką  p o t ę g ę ,  n iebyłoż to  p o su n ąć  o b razę  
Ir landyi do  osta tn iego  s to pn ia  i naraz ić  się na rozpacz  ludu. 
L ecz  z drugiej strony R o b e r t  P ee l  poda jąc  O ko ne la  pod  sąd  
m u s ia ł  koniecznie  p rzew idz ieć  w szystkie  n as tęp s tw a  tak  
śm ia łego  k ro k u ;  w  rządach  m o n a rc h ic z n o -k o n s ty tu c y jn y c h ,  
ja k  i w  abso lu tnych , sp raw ied l iw o ść  j e s t  zaw sze  p os łu szn ą  
p o trzeb o m  czasow ćj po li tyki: jeżeli w ię c  R o b e r t  P ee l  o d ­
dał O k o n e la  p od  są d ,  to  m us ia ł  m ieć  p e w n o ś ć ,  że sądy 
k ra jo w e  p o tę p ią  ob w in io n eg o .  Z tą d  w y n ik a ło ,  że opinia 
publiczna  zo s taw a ła  w  n iec ie rp l iw em  o czek iw an iu ;  wszyscy 
n iem al sp o d z iew a l i  się po tęp ien ia  O k o n e la ,  a le  wszyscy 
także o baw ia l i  się sk u tk ó w  takiego w y roku .

W y p ad k i  po ka za ły ,  że opin ia  publiczna  była n ieuzasa­
d n ioną .  O konel tyle n a g a d a ł  lu do w i Ir land zk iem u  o s p o -
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kojności i p o rz ą d k u ,  z taką  p ew n o śc ią  zaręczał za sku tek  
sw ych  u s i ło w a ń ,  jeże li ty lko Ir landya  w  p o ko ju  i c ierp li­
w ości zo s tan ie ,  że w yrok  zapadł i O k on e l  został uw ięz ion y ,  
u n ik om u  n ieprzyszło  na m y ś l ,  ażeby przekroczyć  po lecen ia  
n acze ln ika ,  co do spokojności .  K to  w ie ,  m oże  O konel  
w  spokojnym  stan ie  Ir landyi na w ido k  jego po tęp ien ia ,  w i ­
dział w ie lk ie  u p o k o rzen ie ;  m oże  on  p ra g n ą ł  pokazać  r z ą ­
d o w i ,  jak  d rog ą  je s t  jego  w o ln o ść  dla A nglii ,  ale m assy  
n ieodgadują  cudzych życzeń, n ieum ieją  p o l i ty k o w ać ,  n i e p o -  
t rzeb a  koniecznie pow iedz ieć  ja s n o  i z rozum ia le  każdą  myśl, 
ażeby się sku tku  spodz iew ać  można.

P ro c e s  O k o ne la  odbył się z w ie lką  dla n iego n iekorzy­
śc ią ,  a z p raw d z iw y m  try um fem  dla polityki minis teryalnćj.  
D w ie  drogi miał  O ko ne l  od sam ego  począ tk u  tego p ro c e s u :  
a lbo s tanąć  p rzed  sąd em  przysięgłych śm ia ło  i j ak o  r e p r e ­
zen tan t  lu d u  u c iem iężo n eg o ,  n ie troszcząc  się bynajmniej
0 w y ro k ,  albo s tać  się a d w o k a te m ,  szerm ierzyć  p ro c e d e ­
ro w y m i w yb iegam i t a k , ażeby oskarżen ie  zniweczyć. O k o ­
nel o b ra ł  d rugi sp o s ó b ,  a w ięc  zniżył sw o ją  p o w ag ę  i n a ­
raził się na p rzew idz iany  re zu l ta t  p ro c e s u ,  to  j e s t  na p o ­
tęp ien ie .  M ó w ię  p rz ew id z ian y ,  gdyż u rząd zen ie  s ą d ó w  
przys ięg łych ,  jak  i w ie lu  innych p ra w d z iw ie  obyw ate lsk ich  
ins ty tuc j i  w  A nglii ,  u ła tw ia  rz ą d o w i  n asadzen ie  takich  przy ­
s ięg łych ,  jak ich  je m u  po trzeba .  D o  osądzen ia  O konela
1 jeg o  k o le g ó w ,  naznaczono  1 2 tu  p r o t e s ta n t ó w ,  1 2 lu  z w o ­
lenn ikó w  rząd u ;  a w ięc  w yro k  w ą tp l iw ym  być n iem ógł.

Jak ież  było p o s tęp o w an ie  przed i po w y rok u .  M in is te r ium  
n ie troszcząc  się bynajm niej  o radyka lną  n a p ra w ę  s tanu  lu ­
dności  ir landzkić j,  s ta ra ło  się p rzed  u kończen iem  procesu  
jeszcze pokazać  d o b re  chęci dla Ir landyi. W  tym celu R o ­
b e r t  Pee l z a p ro p o n o w a ł  n a jp rzód  n ie k tó re  zmiany w  p raw ie  
w y b o r o w ć m ,  jak  ró w n ie  w  urządzen iu  w ład z  gm innych, 
lecz projekta  jego  pokaza ły  się n iedos ta teczne  —  od rzucono  
j e ,  ale zarazem  p rzek o n an o  s ię ,  że R o b e r t  P ee l  na p ra w d ę  
myśli o Ir landyi. W k r ó tc e  p o tć m ,  lecz zaw sze  przed  u k o ń ­
czeniem p ro c e s u ,  m in is te ryum  zap ro p o n o w a ło  bill dotyczący

4 *
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z a k ł a d ó w  p o b o ż n y c h  i d o m ó w  m i ło s i e r d z i a  w  Ir la n d y i  ( b e -  

q u e t s  bill).  D a w n i ś j  k o m m i s s y a  c z u w a j ą c a  n a d  p o d o b n e m i  

in s t y t u c y a m i ,  s k ła d a ła  s i ę  z s a m y c h  p r o t e s t a n t ó w ;  m i n i s t e -  

r y u m  z a p r o p o n o w a ł o ,  a ż e b y  w  sk ła d  tśj  k o m m i s s y i  w c h o ­
dzili  ta k ż e  b i s k u p i  k a to l i c c y ;  ty m  s p o s o b e m  m i n i s t e r y u m  

w p r o w a d z a ł o  w a ż n e  n ie z m i e r n i e  d la  Ir land y i  w z m o c n i e n i e ,  
g d y ż  u z n a w a ł o  h i e r a r c h ią  k a to l i c k ą  w  r z e c z a c h ,  k tó r e  d o tą d  

p o d  w y ł ą c z n ą  o p i e k ą  p r o t e s t a n t ó w  z o s t a w a ł y .  Z d a w a ł o  s i ę ,  

ż e  t a k ie  w z n o w i e n i e  s p r o w a d z i  w i e l k i  o p ó r  w  p a r l a m e n c i e ;  

le c z  u m y s ł y  tak  w ó w c z a s  p r z e j ę t e  b y ły  o b a w ą  z a b u r z e n ia  

w  J r la n d y i ,  iż w s p o m n i o n y  b il l  p r a w i e  j e d n o m y ś l n o ś c i ą  b y ł  

p rzyjęty .  W y w a r ł  o n  b a r d z o  k o r z y s tn y  w p ł y w  na  r e p e p l i — 
s t ó w , n a w e t  J o h n O k o n e l ,  sy n  d y k t a t o r a ,  d z i ę k o w a ł  p u ­
b l i c z n i e  m i n i s t r o m  z a  ic h  d o b r e  c h ę c i  d la  Ir la n d y i .  —  W' t a ­

k ich  o k o l i c z n o ś c i a c h  z a p a d ł  s t a n o w c z y  w y r o k  s k a z u j ą c y  O k o -  

n e la  n a  rok  w i ę z i e n i a  i 2 0 0 0  funt .  sz ter l .  kary.  D z i a ł o  s i ę  

to  przy  k o ń c u  M a ja .  O k o n e l  z o s ta ł  n a t y c h m i a s t  u w i e z i o n y  
w ś r ó d  n a j w ię k s z e j  s p o k o j n o ś c i .  Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  j e g o  z n a ­

c z e n i e  b y ło  s n e m  t y l k o ,  ta k  p o r z ą d n i e  i z w y c z a j n i e  o d b y ł o  

s i ę  w y k o n a n i e  w y r o k u .  M in i s t e r y u m  s ta r a ło  s i ę  o s ł o d z i ć  

w i ę z i e n i e  O k o n e l o w i ,  k tó r e  p o d o b n i e j s z e m  b y ł o  d o  m i ę s z k a -  

nia  j a k i e g o  u d z i e l n e g o  k s i ę c ia  n iż  d o  w i ę z i e n i a :  O k o n e l  
w s z e l k i e j  w o l n o ś c i  u ż y w a ł  w e w n ą t r z ,  p r z y j m o w a ł  n i e t y lk o  

c a łą  r o d z in ę  s w o j ą ,  a l e  n a w e t  r o z m a i t e  d e p u t a c y e ,  k tó r e  

m u  p o ż a ł o w a n i a  ś w i a d c z y ć  p r z y c h o d z i ły .  B y ł o ż  s ł a b o ś c i ą  

m i n i s t e r y u m  p o z w a l a ć  ty l e  u w i ę z i o n e m u  O k o n e l o w i ?  N i e  —  

> g d y b y  n 'e  r ó w n o ś ć  w  o b l i c z u  [ t r a w a ,  która  tak  r a ż ą c o  
g w a ł c o n ą  b y ła  na k o r z y ś ć  s ł a w n e g o  w i ę ź n i a ,  m in i s t e r y u m  

z a s ł u ż y ł o b y  na p o c h w a ł y  za z r ę c z n o ś ć ,  z j a k ą  p o tr a f i ło  k o ­

r z y s ta ć  z każdej  o k o l i c z n o ś c i ,  a ż e b y  n a c z e ln ik a  Ir la n d y i  o s ł a ­

b ić .  L e c z  m in i s t e r y u m  R o b e r t a  P e e l  n a jz r ę c z n ie j s z e m  o k a ­
z a ło  s i ę ,  k ie d y  s p r a w a  O k o n e l a  o d d a n ą  z o s t a ł a  p o d  s ą d  

Izby  L o r d ó w .  Iz b a  ta  s k ła d a ła  s i ę  w ó w c z a s  p r z y n a jm n iś j  

w  2 / 3  c z ę ś c i a c h  z ta k ic h  c z ł o n k ó w ,  k tó r zy  O k o n e l a  u w a ż a l i  za  

w i n n e g o ,  a m i n i s t e r y u m  p o p ie r a l i  w s z ę d z i e ;  n ik t  w i ę c  n ie  

w ą t p i ł  o  p o t w i e r d z e n i u  w y r o k u ;  s a m  O k o n e l  n i c z e g o  d o -
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b rego  dla siebie n ie sp o d z iew a ł  się po  lordach. L ecz in a ­
czej się stało p rzez w y padek  nadzw ycza jny : p o d łu g  zw y ­
czajów  pa r lam en ta rsk ich ,  k tó re  w  Anglii w  religijnym p r a ­
w ie  p o szan o w a n iu  zo s ta ją ,  s ą d o w n ic tw o  w ła śc iw e  Izby 
L o r d ó w ,  należy do tych c z ło n k ó w ,  którzy w ielk ie  u rzęda  
s ą d o w e  w  kra ju  s p ra w u ją  lub s p ra w o w a l i  (law lo r d s ) ; inni 
c z ło nk ow ie  m ilczeniem tylko za tw ie rdza ją  zdan ie  tych lo r­
d ó w .  O tóż  w  czasie sp raw y  O k o ne la  było takich  cz łon­
k ó w  5 c iu  ty lk o :  lo rd  kanclerz  i lo rd o w ie  B ro u g h a m ,  C o t -  
t e n h a m ,  C am phell  i D e n m a n ,  dw aj p ie rw si to r ry s i ,  a w ięc  
p rzec iw n i  O k o n e lo w i ,  trzej zaś c z łon ko w ie  w ig o w ie ,  a z a -  
tem  przychylni je m u .  Z tąd  w y n ik ło ,  że kiedy p rzys tąp iono  
do w o to w a n ia ,  w yrok  został un iew ażn ion y  3. g łosam i p rze ­
c iw ko  2. Co ro b ić  w  takim raz ie :  przyjęcie  w y ro k u  5 c iu  
l o r d ó w ,  a raczej t r z e c h ,  po tęp ia  m in is te ryum  —  o d rz u ­
cenie  g o ,  niszczy stary  zw yczaj,  k tóry  w ie lką  w a r to ś ć  p o ­
siada. Izba L o r d ó w  n ie p e w n a ,  w z b u rz o n a ,  sam a niew ie ,  
jak sobie  zaradz ić ;  co p o św ięc ić :  czy s tary  zw ycza j,  czy 
sw o je  u spo sob ien ie  poli tyczne. Lecz  m in is te ryum  n ie z o s ta -  
w ia  d ługo  sw oich  p rz y ja c ió ł  w  kłopocie  i p rzez usta  je d n eg o  
z s ieb ie ,  lo rda  W arnc l if fe ,  zaklina I z b ę ,  ażeby  n i e p o ś w i ę -  
cała in te resow i p rzechodn iem u sw oje j  g od n o śc i ,  ażeby n i e -  
bacząc  na skutki u w o ln ien ia  O k o n e la ,  u sz a n o w a ła  zwyczaj 
i za tw ierdziła  un ie w a żn ie n ie  w y ro k u .  Izba  w dzięczna  m i­
n is teryum  za s z ac u n ek ,  jak i  jćj o k a z a ła ,  daje p rzyzw olen ie  
jego żąd an iu  i O konel za p o m o cą  ludzi,  k tórych za n a jw ię ­
kszych sw ych  p rzec iw n ik ó w  u w a ż a ł ,  zosta ł  u w oln iony .  —  
W idz im y  z te g o ,  że m in is te ryum  przez s p r a w ę  O ko ne la  
o g ro m n e  i s tan o w c ze  zw ycięz tw o  odn ios ło  tak  w  Irlandyi, 
jak o  tćż  i w  Anglii. W  rzeczy sam ć j:  o dda ło  pod sąd 
s p o k o j n e g o  b u r z y c i e l a ,  zneu tra l izo w ało  ru ch  u m y s łó w  
ir landzkich  i p rzeraziło  wszystkich śm ia łośc ią  p rzeds ięw z ię ­
c ia ;  p rzew ło k a  sp raw y  dała czas m in is te ryu m  okazania  p rzy ­
chylności dla I r landyi;  w yro k  są d u  przysięgłych zadał wielki 
cios ta len to w i O k o n e la ;  u w ięz ien ie  po dk op a ło  jego  p o ­
w a g ę :  nareszcie  zniesienie  w y ro k u  przez Izbę  L o rd ó w  z je -
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dnało  m in is trom  w ielk i  szacunek  całej legalnej części kraju  
i p rzeko na ło ,  że  cel O k o ne la  n iem a p raw d z iw ć j  w artośc i ,  
a jego po w ag a  osobista  n iebardzo  strasznej je s t  dla rządu .

O p ró c z  sp ra w y  O k o n e la ,  n iebyło  w  czasie o b rad  p a r -  
lam en tarsk ich  1 8 4 4 .  ro k u  żadnćj k w e s ty i ,  k tó raby  m i n i -  
s te ry um  w  t r u d n e m  p o łożen iu  s taw iła .  J e d n a k o w o ż  ruch 
religijny, silne działania ligi zbożow ej i w e w n e t r z n e  sz e m ra ­
nia to r ry só w  zapo w iada ły  na rok  nas tępny  w a ż n e  wypadki.
N im do poznania  tych w y p a d k ó w  p rzys tąp im y , p rzypatrzm y 
się bliżej p ie rw sze m u  m in is trow i a n g ie lsk iem u ,  R o b e r to w i  

Peel.
R o b e r t  P ee l  w szed ł  do m in is te ry u m , w s p a r ty  na r a m io ­

nach  s t ro n n ic tw a  to r r y s ó w ,  k tó re  zwyciężyło p ó łś ro d k o w ą  
politykę w ig ó w .  W  tern p o cho dzen iu  sp o czy w a ł  cały p r o ­
g ram  n o w eg o  m in is tra :  z ach ow ać  stary m on op o l  p ro te s ta n ­
cki i karm ić  go ciągle n ienaw iśc ią  w szelk ich  innych w y zn ań :  
b ron ić  p rzyw ile jó w  g r u n t o w y c h , n iedopuszczając  żadnej 
zmiany w  p raw ach  zb o żow ych ;  takie  były w a ru n k i  po ło żon e  
m in is te ryum  R o b e r ta  P ee l  przez jego  p o k re w ie ń s tw o  po li ty ­
czne z to r rysam i.  L ecz R o b e r t  Pee l je s t  to r ry se m  z w y r o -  
z u m o w a n ia ,  w ig iem  zaś z na tu ra lnych  sk łonności.  (Jest 
synem  zb ogaconego  rękodz ie ln ika) ,  należy on do tej części 
um ia rk o w an y ch  to r ry s ó w ,  co sys tem  za cho w aw czy  na 
t ć m  zasadza ją ,  ażeby p rzy jm ow ać  re fo rm y ,  k tórych hez 
n iebezp ieczeństw a  un ik nąć  n iem ożna .  Z tąd  zno w u  w yn i­
kła poli tyka oryginalna  m in is te ryum  dzia ła jącego  nie w  d u ­
chu  jak iegoko lw iek  s t ro n n ic tw a ,  ale w e  w łasnym  sw oim , 
n ieza leżnym  od n ikogo ,  lecz w szęd z ie  szukającym  w sparc ia .
Ale w łaśn ie  dla te g o ,  R o b e r t  P ee l  b ę d ą c  to r ry sem  i w ig iem  
za ra z e m ,  n iezadow olił  żadnego  z tych s t ro n n ic tw ,  chociaż 
je d n o  i d ru g ie  z niego korzys tać  chciało. —  Gdyby dla ży­
cia n a ro d u  n iepo trzeb a  było g łębokiej m yś li ,  ogarniającćj 
p rzesz łość  i przyszłość, sięgającej po ch w a łę  na drodze  sp ra ­
w ied liw ości i b r a t e r s t w a :  gdyby p o w o ła n ie m  rządu  było 
tylko w y w ijać  się zgrabnie  w śró d  ró żno rod ny ch  in te re só w , 
ban d ażo w ać  ra n y ,  ale ich nie go ić ,  g łaskać  c ie rp iący ch , ale
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nie zmniejszać ich nędzy; Robert Peel zasłużyłby na imię 
wielkiego polityka. W ym ow ny,  śmiały i przedsiębierczy, 
niestraszy się burz;j, która pod jego stopami i do koła h u ­
czy. Rozważny przed każdym krokiem, nieustępuje przed 
żadną trudnością ,  którą w przeprowadzeniu  w yrozum ow a— 
nego wniosku napotyka. Otoczony w  radzie ministrów 
rozmaitemi żywiołami, (W elington, naczelnik starćj party i 
torrysów jest jego kolegą) umie zwyciężać wszelkie skrupuły 
na zawadzie stojące. W obradach parlamentarskich nieza— 
sadza swojego rozumowania na usposobieniu przyjaciół, 
ale na potędze argum entów , jakie na poparcie swojćj myśli 
przywodzi. Zaiste, eklektycy wszelkiego rodzaju i gatunku 
powinniby uznać Roberta Peel za mistrza sw ego: niemający 
przywiązania, a tern mnićj zamiłowania jakichkolwiek bądź 
usystematyzowanych, Ii religijnych lub politycznych, które 
Anglią na silne i liczne stronnictwa podzieliły, zaciąga p o -  
żjczki u  wszystkich, łata swoją budow ę materyałami ka­
żdego, dodając do nich zręczność, śmiałość i determinacyą.

P o rów nyw ano  nieraz Guizota z Robertem P e e l ,  s ta­
wiając ich na równćj linii w  wartości politycznćj. Wszakże
podobne twierdzenie niebardzo się usprawiedliwia w  obliczu 
aktów dokonanych. W  polityce zewnętrznej Guizot w y­
chodził zawsze z tój fałszywej zasady, że Francya wiele ma 
do ustąpienia rządom europejskim , ażeby ich przychylność 
pozyskać; w  ustępowaniu  m ocnym , w  grożeniu zaś słabym, 
widział skuteczność polityki francuzkićj. Tymczasem R o ­
bert Peel ani na chwilę nie spuszczał z uwagi tej ustalonćj 
polityki angielskićj,  która coraz więcej wymagać nakazuje.

lerwszy chce się okazać na zewnątrz bezinteresownym, 
a rzeczywiście staje się niedołężnym i słabym; drugi nietai 
bynajmnićj swojego kraju, nieuważa naw et na godność środ­
ków do dopięcia celu: łagodny w form ie, uparty w za sa -  

z ie , ciągle się o to s ta ra ,  ażeby znaczenie swojego rządu 
v  stosunkach europejskich nietylko utrzym ać, ale i z w ię -  

szyć. W polityce wewnętrznej jeszcze większa pomiędzy 
nimi zachodzi różnica. Robert Peel do każdego niemal p r o -
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jektu  prawa przywięzuje swoje is tnienie, czyli inaczej, 
z każdej ważniejszej kwestyi robi sam kwesty;} ministeryalną 
i powiada członkom parlamentu: jeżeli projektowane p rz e -  
zcmnie praw o  odrzucicie, to z ministeryum ustąpię —  
a członkowie parlamentu jedni z przekonania lub interesu, 
drudzy z obaw y, przyjmują projekta. Tymczasem Guizot 
wszystko pośw ięca ,  ażeby w  ministeryum pozostał ; od naj­
ważniejszych rozpraw  starannie odsuwa kwestyą ministe­
ryalną i trzyma się u rzędu ,  chociaż większość w  Izbie D e­
putow anych  jest niezmiernie małą na jego s tronę,  a naw et 
i wątpliwą. R obe rt  Peel ma przytomność i odwagę prze­
konania —  Guizot jes t  bez godności.  Roberta  Peel prze­
szłość niema strony dla zarzutu pod względem patryotyzmu, 
Guizot rozpoczął swój zawód polityczny czynem, który go­
dności obywatelskićj niezatartą p lamę przynosi. Nakoniec 
Guizot jes t w  gruncie zwolennikiem absolutyzmu rządowego, 
a R obe rt  Peel z całą szczerością przywiązanym się okazuje 
do konstytucyjnćj formy swojego kraju.

P o  takićm porównaw czem  określeniu Roberta  Peel, n a ­
leżałoby przedstawić postępowanie jego w  rozmaitych t ru ­
dnościach, które miał do zwalczenia; lecz dla czytelników 
R o k u  byłoby to  może rzeczą niebardzo pow abną ; przyto­
czę jednak zdarzenie, które obok oryginalności angielskim 
instytucyom w ła ś c iw ć j , daje dow ód ,  że R obert  Peel śmia­
łość swoją w  polityce wewnętrznej tak dalece poznaw a, że 
swoich przyjaciół naw et w  upokorzającem nieraz położeniu 
stawia. I t a k :  w iadom o wszystkim, w  jak nędzny stan pogrą­
żona jes t klassa w yrobników angielskich; tam za opłatę n iewy­
starczającą nawet na wyżywienie, wyrobnik musi ciężko pra­
cow ać przez godzin 15 lub 16 na dzień; szczególniej smutny 
los kobiet i uczniów rzemieślniczych, którzy pomięszani 
bez ładu po rękodzielniach, oprócz ciężkiej pracy, narażeni 
są ciągle na wielką demoralizacyą. Rozmaite przedsiębrano 
kroki dla zmniejszenia złego, które ztąd w ynika,  ale wszy­
stkie p raw ie  próbow ane reformy rozbić się musiały o za­
sadę monopolu kapita łów , którą w  Anglii wolnością p rz e -
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mysłu  zow ią .  Z łe  doszło  do  tego  s to p n ia ,  że p a r lam en t  
wyznaczył kom m issyą  do  rozp o zn an ia  rzeczy i do  p rzed s ta ­
w ien ia  sw ych  u w a g .  W  sku tku  tego  m in is te ryum  w ie rn e  
poli tyce  g łaskania  tylko n ę dzy ,  a m oże  z n ie p o d o b ie ń s tw a  
zap ro w ad zen ia  s tanow cze j  n a p ra w y  w ś ró d  passyi zy sku ,  jaka  
ręko dz ie ln ikó w  angielskich ogarn ia ,  z a p ro p o n o w a ło  w  K w ie ­
tn iu  1 8 4 4 .  r. og ran iczen ie  p racy  kob ie t  i d o ro s tk ó w  na 1 2  
godzin  dziennie. P ro p o z y cy a  ta zdaw ała  się n ied os ta teczną  
w ie lu  cz łonkom  niższej Iz by ;  rękodzie ln icy  zaś n iem og ąc  
za trzym ać  is tn iejącego s tanu  rzeczy ,  starali  s ię jak  najm nićj 
s t rac ić ,  a w ięc  po p ie ra li  p ro je k t  m inis teryalny. Z tąd  w alka  
zaw z ię ta :  liga z b o żo w a  z łożona z ręk o d z ie ln ikó w  i p rzem y ­
s ło w y c h ,  o skarża ła  właścicieli g ru n tó w  o chęć  zabic ia  w o l ­
ności p rzem y słow e j i og łodzen ia  lu d u  ró ln iczego ; w łaśc ic ie le  
g ru n tó w  z n o w u  w y s tę p o w a l i  z ciężkiemi zarzu tam i p rzec iw k o  
rękodz ie ln ikom  i p rz e m y s ło w y m ,  u trzy m u ją c ,  że bez litości 
w yciąga ją  os ta tn i  p o t  z w y ro b n ik ó w ,  ażeby ty lko swojćj 
chc iw ośc i dogodzić .  W a lk a  była tak  s i ln ą ,  szeregi s t ro n ­
n ic tw  tak  się pom ięszały  w  tej draźliwćj dla A n g l ik ó w  k w e -  
s t y i , iż żadnego  sku tku  m in is te ryum  o trzym ać  niem ogło . 
M in is teryum  p ro p o n o w a ło  1 2  g o d z in ,  a p rzec iw nicy  1 0  
tylko. K iedy  przyszło  do g ło s o w a n ia ,  m in is te ryu m  o trzy­
m ało  1 7 0  g ło s ó w ,  a p rzec iw nicy  1 7 9 .  L ecz w  Anglii 
p r a w a  od j e d n e g o  w o to w a n ia  n ienab ie ra ją  m ocy; m u szą  
przechodzić  p rzez kilka p rób .  T o  tćż w  4  dni po tćm , 
kiedy m in is te ryum  p o w tó rzy ło  sw ó j w n io s e k ,  b a rd zo  zaba ­
w n y  sku tek  n a s tąp i ł :  p o d ług  p o rz ą d k u  w o to w a n ia  na jp rzód  
za p ro p o z y c ją  m in is le ry a ln ą ,  to  je s t  za 1 2 .  godzinam i w o -  
to w a ło  1 8 3  —  przec iw  1 8 6 ;  k iedy zaś przyszło do w o to ­
w a n ia  za lO c iu  godz inam i —  z a ,  w o to w a ło  1 8 1 ,  p rzec iw  
1 8 8 ;  a tak ani je d n a ,  ani d ruga  p ropozycya przy ję tą  n ie— 
została .  W y p a d e k  ten  n iezm ie rn ie  o b raz i ł  m in is te ryum . 
R o b e r t  P e e l  u w a ża ł  go n a w e t  za n iechęć  p rze c iw k o  sob ie  
s a m e m u  w y m ie rzo n ą .  Lecz co rob ić  w  takim p rzy p ad k u ?  
—  m in is te ryu m  żąda o d łożen ia  kw esty i na późn ie j ,  a ty m ­
czasem , u żyw ając  ś r o d k ó w  kons ty tuc j jn ym  m o n a rch io m
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w łaśc iw y c h ,  tak  dobrze  um ie  um ysły  u łago dz ić ,  iż kiedy 
w  miesiąc p o te m  ta sam a  propozycya n a n o w o  Izb ie  p rz e d ­
s taw io n ą  z o s ta ła ,  2 9 7  ośw iadczy ło  się z a ,  a 1 5 9  tylko 
p rzec iw .

P o d o b n y  w y p a d e k  m iał miejsce przy kwesty i cła na 
cuk ie r  ko lon ia lny ,  w yrab iany  p rzez  n ie w o ln ik ó w :  R o b e r t  
P ee l  chcia ł zw iększyć  c ło ,  ażeby zmniejszyć zyski sp e k u ­
lan tó w  i tym sp o so bem  odstręczyć ich od  używ ania  n ie ­
w o ln ikó w . P ob ity  r a z ,  n ies traszy  się i w  ko ńcu  Izbę do 
u ległości zmusza. Na p różno  n iektórzy  cz łon ko w ie  op o — 
zycyi s ta ra ją  się nac iągnąć  Izbę  na d ro gę  p ie rw sze j o p in i i ; na 
p różno  p. Israeli  dow cipny  m ó w c a  angielski, o św ia d c z a :  „ J u ż  
to d rugi raz w  tym m ies iącu ,  że p. R o b e r t  P ee l  żąda  od 
sw oich  p rzy jac ió ł ,  ażeby w ła sn e  zdanie  potępili .  W  is to ­
c ie ,  po tern w szys tk iem , co dla niego u czy n io n o ,  p o w i -  
n ienby  d ep u to w a n y c h  t r ak to w a ć  cokolw iek  grzeczniej i n i e -  
w łóczyć  ich bez po trzeby  po błocie .  Dosyć było jed neg o  
u p o k o rzen ia  na jed n ę  sessyę. R o b e r t  P e e l  dobrzebv  by ł  
z ro b i ł ,  gdyby by ł u s ta n o w i ł  taryfę na n iepod leg łość  p a r l a -  
m en ta rską .  W te d y  każdyby w ied z ia ł ,  do kąd  m oże  iść i na 
co się naraża. S z a n o w n y  b a ro n e t  głosi się s tan o w cz o  za 
u w o ln ien iem  m u r z y n ó w ,  lecz zdaje s ię ,  iż jego  odraza  od 
n iew oli  n iedos ięga  ł a w e k ,  k tó re  są  za nim. T am  łańcuch  
zaw sze  u zn a w a n y  za p rzyda tne  narzędzie  —  i b a t  zna j­
duje  s t ro nn ik ów . Chodzi ty lko o to ,  żeby bijący m ia ł ręk ę  
lekką i r . iemocno ud e rz a ł .11 P o m im o  tak g ru b eg o  p o s tę p o ­
w a n ia ,  R o b e r t  P ee l  o trzym uje  2 5 5  g ło só w  p rzec iw k o  2 3 3  
i p ro jek t  zam ien ia  się w  p raw o .

C oko lw iek  b ądź ,  R o b e r t  P ee l  p rzez śm ia łe  i zbyt szo r­
stkie p o s t ę p o w a n ie ,  zniechęcił ku  sobie  n a w e t  w łasnych  
p rzy jac ió ł ,  którzy n iem ając  o dw ag i  w alczen ia  z nim w  p a r ­
la m en c ie ,  mścili się tw a r d o  za p o m o c ą  o rg a n ó w  d ru ­
ku. N ie u k o n te n to w a n ie  p rz ec iw k o  m in is te ryum  p o m n o ­
żyło się znacznie  po zam knięciu  sessyi 1 8 4 4 .  r o k u :  
k łó tn ie  re l ig i jne ,  w z ro s t  ligi zb o ż o w e j ,  a obok tego  u p o r ­
czyw e i d w ójznaczne  milczenie  rządu  zniechęciły tak dalece
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umysły, iż przy rozpoczęciu następnej sessyi wszyscy spo­
dziewali się zmiany ministeryum.

Lecz v/ Anglii największe nieukontentowania nikną przed 
dobrym stanem linansów; dla tego też każde ministeryum, 
które zdoła dobrą nowinę w tym względzie zw iastow ać, od 
niej zaczyna obrady parlamentarskie, Robert Peel idąc tą 
d rogą,  przy rozpoczęciu sessyi 1 8 4 5 .  r. oświadczył Izbom, 
iż dochody z 44 g o  roku przewyższają rozchody o 1 ,5 0 0 ,0 0 0  
funtów szterlingów *) i że utrzymując istniejący rozkład do­
chodów publicznych, ale znosząc incom -taxe ,  budżet z 45 .  
na 46 ty  będzie wynosił w  dochodach 4 8 , 5 0 0 , 0 0 0  funt. szt. 
(licząc w to 6 0 0 , 0 0 0  funt. szt., które cesarz chiński miał 
zapłacić), a w  rozchodach 4 8 , 5 5 0 , 0 0 0  funt. szt. Gdyby 
zaś Izby chciały przedłużyć na lat 3 in c o m - ta x e ,  natenczas 
dochody dają do 5 3 , 0 0 , 0 0 0  funt. szt. —  Co więcej, z szcze­
gółowego rozkładu budżetu okazało s ię ,  że 4 3 0  kategoryi 
cła przemysłowego zupełnie zniesione zostały; że cło na 
cukier zmniejszono o 1 0  szylingów na cetnarze i że reformy 
na korzyść wolności przemysłu zaprowadzone ,  zmniejszały 
budżet o 3 , 3 0 8 , 0 0 0  funt. szt. Taki stan skarbu niesły­
chaną radość w yw ołał  tak w  parlam encie ,  jak i w  publi­
czności. W szyscy się cieszyli, że Anglia raz przecie doszła 
do rów now agi skarbowćj; naw et lud widząc zniesienie cła 
na drobnych przedmiotach ciążącego , upatryw ał w  tym po ­
czątek napraw y, która dla niego bez korzyści niebędzie. 
W szędzie hurra  i wiwaty rozlegały się dla ministeryum. 
S tronnictwa umilkły i pan Israeli schował satyrę do kie­
szeni, bojąc się występować przeciw powszechnemu zado­
woleniu. Tym sposobem R obert  Peel wsadził pęk słomy 
w  usta przeciwników swoich, (styl Okonelu); i otoczone 
chwałą finansową, spoglądał dumnie na ich upokorzenie.

Lecz na tym świecie wszystko jest nietrwałe, a cóż do ­
piero pamięć chwały cudzym kosztem nabytej. W ięc tćż

*) S tan  tak pomyślny budżetu ,  wyniknął z nadzwyczajnego 
po d a tk u , incoin-taxe, który w  ważnych tylko p rzy p ad k ach ,  n. p. 
w  czasie w o jn y ,  zaprow adzany  bywa.

Tom I. 5
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po skończeniu obrad nad skarbow ością, cała zaciętość prze­
ciw ników  rninisteryalnych okazała się nanow o na scenie pu ­
blicznej. P ierw sza kwestya niezależna od budżetu przeko­
nała , żc R obert Pcel niewiele zyskał u  swoich przeciw ni­
ków ; tą  kw estyą był rappo rt kommissyi w  przedmiocie 
p raw a , jakie służyć może m inisteryum  do otw ierania pry­
watnych listów  pocztą przesyłanych. Jeszcze w  roku ze­
szłym , p. Duncom be członek parlam entu, żalił się, że listy 
wychodźców w łoskich, a naw et jego w łasne , byw ają na 
poczcie zatrzymywane i odpieczętywane. W  krajach w ol­
nych podobny postępek rządu potępiony je st przez wszystkich 
ludzi, umiejących cenić sw obody osobiste; jest on uważany 
powszechnie jako hańbiący pow agę rządu i jako odkrywający 
jego słabą stronę. Dla czegóż m inisteryum  angielskie uży­
w ało tak niegodziwego środka przeciwko ludziom, którzy 
się jego opiece powierzyli i używało go w  celu pozyskania łaski 
papiezkiego rządu. Przeciw ko katolikom irlandzkim rząd 
angielski potrzebuje papieża; ten  zaś wiedział, że wychodźcy 
włoscy w  Anglii baw iący, porozum iew ają się z ro d a­
kami w  kraju pozostałym i, a którym arbitralność władzy 
duchow nej ogrom nie cięży. Ztąd potrzeba wzajem nej usługi 
między w ładzą londyńską i rzym ską; ztąd także skw apliw ość 
m inistrów  angielskich w  o tw ieran iu  listów  wychodźców w ło ­
skich, a mianowicie Mazziniego i donoszenie papieżowi o ich 
zamiarach. D waj bracia Bandieri i w ielu innych niezm ordo­
w anych pracow ników  wolności w łoskiej, stali się oliarami 
tej haniebnej grzeczności rządu angielskiego. Lecz hańba 
z tego względu niespada wyłącznie na ministeryum  Roberta 
P cel; już daw no jego poprzednicy używ ali p raw a o tw ie ra­
nia listów ; kommissya, o której wyżej wspom niałem , ośw iad­
czyła w  raporcie swoim  1) że s ta tu t z 1 7 1 1 . r. uj.ow ażnia 
ministra spraw  w ew nętrznych , za jego odpowiedzialnością, 
do w ydaw ania m andatów  na o tw ieranie tylu Jistów, ilu 
uważa potrzebę; 2 że to praw o będąc zaprzeczano, zostało 
zatw ierdzone w  1 7 3 5 . i w  1 7 4 2 .;  3) że w  przeciągu osta­
tniego w ieku , przez 4 4  lat w ydano takich m andatów  3 7 2 , 
a 4 4  od 1 8 4 1 . do 1 8 4 4 .;  4) nakoniec, żc o tw iera jąc  n ic -
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które listy Mazziniego, rząd był w  sw ojem  praw ie i n iezasłu - 
żył na żadne wyrzuty z tego względu tak co do praw ności 
kroku, jako tćż co do przyzwoitości (?). M nogie i ciężkie 
były jednak  zarzuty przeciwko m inisteryum ; p. Israeli zna­
lazł sposobność w ynurzenia długo gromadzonych argum en­
tów ; chciano znieść praw o tak niegodne cywilizacyi, a m ia­
now icie rzą d u , który się wolnym głosi. Racya stanu prze­
m ogła , a raczej potrzeba zachow ania m inisteryum  przy życiu 
i wdzięczności papiezkiej: 1 8 8  głosów  oświadczyło się prze­
ciw  w nioskow i p. D uncom be, który chciał, ażeby w zięto 
dyrektora poczty do odpowiedzialności —  1 1 3  zaś za w n io ­
skiem . W igow ie, którzy mają pretensyą do liberalizmu, 
w otow ali za gw ałceniem  tajem nic listowych.

Podobnym  torem  przeprow adzono kilka innych w niosków , 
ale najważniejszym teatrem  walki tegorocznej, był w niosek 
uposażenia zakładu naukow ego katolickiego Maynooth w  I r -  
landyi. Ażeby ten w ypadek zrozum ieć, trzeba przypomnieć 
sobie niektóre szczegóły. I tak : po kwestyach finansowych, 
najdrażliwsze dla Anglików są kwestye religijne. Ile razy zo­
staną poruszone, zawsze znajdują na usługi silne nam iętności 
ciemnym fanatyzmem ożywione. Niem a tam  już w  praktyce 
tej k rw aw ej nietolerancyi, jaka XVI. w iek oznaczała, ale 
teorya pozostała taż sama. Z drugiej strony pam iętać na­
leży, że w  ostatnich czasach pow aga protestantyzm u angiel­
skiego znacznie podkopaną została, że dwóch sławnych p r o -  
fessorów  uniw ersy te tu  oxfordzkiego, po głośnych i ważnych 
dysputach, opuściło szeregi protestanckie; w ielu bardzo du­
chownych oświadczyło się otw arcie ze sw ojem i skłonnościam i 
ku obrządkom katolickim; naw et kilku biskupów  anglikań­
skich w yw iesiło chorągiew  schizmy, zaprzeczając w artości 
fundamentalnym zasadom urzędow ego kościoła. P rzedm io­
tem  najważniejszym i najsłuszniejszym było niezawodnie za­
przeczenie w ładzy królewskiej w  przedm iotach religijnych: 
nic bow iem  nie jest mniej uspraw iedliw ionem , jak zw ierz­
chnictw o władzy politycznej nad religią. Religia każda jest 
rzeczą sum ienia, tej św iątyni w ew nętrzne j, której zw yczaj- 
nem i praw am i dotknąć niemożna i którćj nietykalność święcie
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szanowani} być w inna. W ładza krajow a z natury sw ojej 
je s t stróżem tej nietykalności, opiek;} sumienia. Jeżeli więc 
stanie na czele jakiegokolwiek bądź wyznania i użyje swoich 
środków  na jego wyłączną pom yślność, natenczas odejdzie 
od swojego przeznaczenia i zamiast harm onii pomiędzy w szy— 
stkiemi członkami społeczeństw a, w yw oła w ojnę dom ową 
i stanie się prześladowczą. Nie przeto , ażeby w ładza na­
czelna była bez religii — może i pow inna naw et dać ludowi 
przykład zam iłowania obrządków  religijnych, których celem 
jest oddaw anie należnćj czci Bogu i w zniesienie człowieka po 
nad poziom in teressów  ziem skich; ale niepow inno to  po­
chodzić z jej charakteru urzędow ego: w  takim razie wyko­
nywa tylko czyn wspólny wszystkim członkom społeczeństwa. 
Niechaj w ładza krajow a stanie po za wszystkiemi spraw am i 
religijnemi i o tyle tylko baczność na nie zw raca , o ile po­
trzeba wolności i sw obod krajowych tego w ym aga; toleraneya 
religijna niechaj będzie zasadą rządu —  a najlepiej odpow ie 
sw ojem u pow ołaniu i rzeczywistą usługę odda praw dzie, bo 
da sposobność jej poznania. W  Anglii takie pojęcia wyklu­
czane są z religii urzędow ej. M onarcha jest naczelnikiem 
kościoła anglikańskiego z taka w ładzą, jaką posiada papież 
w kościele katolickim. Otóż w  ostatnich czasach kilku b i­
skupów  oświadczyło się przeciwko m ięszaniu się m onarchy 
do zarządu kościoła, u trzym ując, że ta  missya pow inna być 
zostaw iona pow szechności w yznaw ców , reprezentow anych 
przez sw oich pasterzy. Religia u rzędow a w  Anglii używa 
wszelkich sw obód obywatelskich; posiada w iele przyw ilejów ; 
je j potrzeby m ateryalne zaspokojone są w ielkićm i i stałemi do­
chodami. W szystkie zaś inne zostaw iono na łaskę i cza­
sow ą gorliw ość w yznaw ców . Ztąd w yn ika , że ile razy 
podniesiona jest kwestya jakiegokolwiek dobrodziejstw a na 
korzyść nieurzędow ego w yznania, stary  duch anglikańskiego 
prozelityzmu w ystępuje z nam iętnością i krzyczy przeciwko 
naruszaniu zasady państw a. W  Anglii największa nienaw iść 
objawia się przeciwko K atolicyzm owi; wszelkie inne w yzna­
nia , sekty, są tolerow ane, najprzód dla teg o , że się mniej 
w ięcej zbliżają do protestantyzm u, a pow tóre, że są bez z n a -



czenia. P rzec iw k o  K atolicyzmowi tylko zk on cen tro w a la  się 
złość A n g l ik an ó w ; a że Irłandya je s t  katolicką, przeto i do 
nieb złość ta się rozciąga. Z tąd  także w ynika  w ie lka  t r u ­
dność w  p rzep ro w ad zen iu  jak ie jko lw iek  nap ra w y  w  dzisiej­
szym stanie  kościoła katolickiego w  Irlandyi.

Najlepszy d o w ó d  w  tym względzie p rzed s taw ia  kw estya  
uposażen ia  zakładu M a y n o o th ,  o k tórej wyżej w s p o m n ia ­
łem . Zakład  ten  u s tan o w io n y m  został przy końcu  zeszłego 
w ie k u  w  celu odstręczen ia  młodzieży katolickiej do jeżdżenia  
za g ran icę  na  nauki teologiczne. Było to  sem inaryum  na 5 0  
u czn iów  ty lko, na u trzym anie  k tórego  rząd przeznaczył 8 , 0 2 8  
funt. szt. rocznie, W  ro k u  1 8 1 7 .  dołączono do tego za­
kładu  szkołę św ieck ą ,  ta k ,  że w szystk ich  uczn iów  było 4 5 0 :  
z tych 2 5 0  po b ie ra ło  nauki za m a łą  o p ła tę ,  a 2 0 0  zupełnie  
darm o. Z w iększen ie  liczby u czn ió w  pomnożyło  znacznie 
w y d a tk i ;  zdaw ałoby  s ię ,  że rząd  pozw alając na je d n o ,  ob ­
myśli fundusz  na  drugie .  Lecz w  Anglii żadna myśl nie 
pociąga za sobą koniecznych n a s tę p s tw ,  na wszystko trzeba 
osobnego  p rzyw ile ju ;  to  też d ług i czas zakład M aynootb , 
p o m i m o  z w i ę k s z a n e j  l iczby u c z n i ó w ,  musiał opędzać  sw oje  
po trzeby  zasobam i,  jakie  m u  p ie rw s i  fun d a to ro w ie  p rzezn a ­
czyli. R o b e r t  P ee l  uznał słuszność zanoszonych do niego 
w  tym  względzie  żądań i ośw iadczył się bardzo przychylnie, 
co do u posażen ia  zak ładu  katolickiego; sądził n a w e t ,  że t r o ­
skliwość jego  nieznajdzie o po ru  i że w' zystkie s t ro nn ic tw a  
p a r lam en tu  połączą się z nim w  tej d robnej koncessyi na k o ­
rzyść kato l ików  ir landzkich. W  tej nadziei p rzed s taw ił  p r o ­
je k t  Izbie niższej, k tó rego  celem b y ło ;  1) pow iększyć do 
3 , 0 0 0  funt. szt. ,  m o żność  p rzy jm ow an ia  z a p is ó w ,  k tó re  do­
tąd  do 1 0 0 0  tylko funt. szt. udzieloną by ła ;  2) przeznaczyć 
dostateczny fundusz na  u trzym anie  5 0 0  u czn iów  —  2 7 , 0 0 0  
funt. szt. roczn ic ;  3) udzielić je d n o ra z o w ą  su m m ę  —  3 0 , 0 0 0  
funt. szt., na p rzyzw oite  podnies ienie  budynków .

P ro je k t  od razu  pozyskał przychylność oppozycyi; n a ­
w e t  liberalni torrysi dali m u  sw oje  przyzwolenie. Lecz fa­
natyzm protestancki uczuł się og ro m nie  obrażonym  i poprzy ­
siągł użyć w szystkich sp o s o b ó w ,  ażeby projekt uchylić ,  jak o
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przynoszący wielki uszczerbek u rz ę d o w e m u  kościołowi. Na 
próżno  R o b e r t  P ee l  s ta ra  się odsunąć  wszystkie kw es ty e  z a ­
sad ; na p różno  łagodnością  i sk rom nośc ią  us i łu je  rozbroić  
um ys ły ,  p rzyw odząc is tniejące przykłady rozmaitych in s ty tu ­
c j i  a n ty -a n g l ik a ń sk ic h ,  u trzym yw anych  kosztem skarbu , jak 
ró w n ie  p o trzebę  opieki rz ąd o w e j  nad  Irlandyą. U l t r a - p r o -  
te s tan c i ,  wszystkie sekty an ty -k a to l ick ie ,  łączą się je d n o ­
ścią t rw o g i  i rozdm uchu ją  pożar  p rzeciw ko ministeryum . Nie­
p e w n i  usposob ień  parlam en tu  u da ją  się do opinii publicznej: 
w  je d n e m  miejscu kaznodzieje w ystaw ia ją  R o ber ta  Peel,  jako  
pow ik łan ego  w  sidła papiezkie i g o to w eg o  pośw ięcić  p r a ­
w d z i w e g o  B o g a  b a ł w o c h w a l s t w u ;  gdzieindziej p r z e ­
pow iada ją  śmierć  k ró lo w ć j , jeżeli p ro jek t minis teryalny przej­
dzie ,  jak  się to  s ta ło  z Je rzym  IV .,  k tóry  w k ró tc e  po bilu 
usam ow o ln ien ia  kato l ików  u m a r ł ;  gdzieindziej zn o w u  rady ­
kaliści i to rrysi  jed n a ją  się w  nienaw iści  m in is t ró w  i posą­
dzają ich o zd radę  s t a n u ;  wszędzie  krzyki ,  h a ła s y ,  mityngi, 
na jn iegodziw sze  p o tw a rz e ,  groźby i k a ry k a tu ry ;  niektórzy 
cz łonkow ie  n a w e t  parlam en tu  przyrzekają  oddać  pod  sąd 
p ie rw szego  ministra .  P rzyznać  należy, że tak  n iespodzie­
w a n a  i wielka burza  n iejednego m in is tra  zastraszyćby m o g ł a ; 
po trzeba  było bardzo silnego przekonania  o słuszności k roku  
i m ocnego p os tanow ien ia ,  ażeby nieuledz w p ły w o w i  p o w sz e ­
chnego w s trę tu .  N aleganie ,  p roźby ,  deputacye  i o d g ra ­
żan ia ,  wszystko jednak  R o b e r t  P ee l  odrzucił i s tanow czo  
ośw iadczył ,  iż raczej z m inis teryum  u s tą p i ,  aniżeli p ro jek t 
uposażenia  cofnie. Y /ypadek  ten  szczególne pokazuje  oblicze 
in s ty tuc ji  spoleczońskich: w szędzie  p raw ie ,  n a w e t  i w  Anglii ,  
w sp a n ia ło m yślno ść ,  szlachetność, libera l izm , nieodznaczają 
bynajmniej polityki rządzących; zachow ać  to ,  co je s t ,  cho­
ciażby by ło  z łe ,  n iedopuścić  żadnych w z n o w ie ń ,  któreby 
o tu c h ę  dac  mogły n o w y m  w y m ag a ln o śc io m , je s t  zw yczajnem 
s ta ran ie m  dzisiejszych rz ą d ó w ;  tym czasem  w  kw esty i u p o ­
sażenia M aynoo th  role o d w ró co n e  zos ta ły ,  — m inis te ryum  
pokaza ło  się sz lachetnem , w span ia łom yślnem  i liberalnern, 
a opinia  n ie u rzęd o w a  p rz e sąd n ą ,  u p a r tą  i n iesp raw ied liw ą .  
Szczęściem dla ludzkości, że tak dziw aczne u sposob ien ia ,  j a -
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kich Anglia daje p rzykłady , są bardzo  rzadkie. Cokolwiek 
b ą d ź ,  zasługa w y trw a ło śc i  przy w spo m n ion ym  projekcie n i c -  
należy się w yłączn ie  m in is te ryum  R ober ta  P e e l ;  W ig ow ie ,  
radykaliśc i, a n a w e t  w ie lu  to r ry só w  p a r lam en tu ,  pozyskali 
także część jej znaczną  —  z tą  tylko różnicą, że zgadzając się 
na p ro jek t ,  us i łow ali  korzystać z a m b a ra só w  ministeryalnych, 
ażeby osłabić po w ag ę  R o b e r ta  Peel. Ryć m oże ,  że to  w y ­
padło  z taktyki politycznych s t ro n n ic tw ,  k tó ra  m a łem u  celow i 
w iększego  pośw ięcić  n ie p o z w a la ła , lecz w  kw estyi u posaże­
nia M ayn oo th ,  oppozycya pokazała się n iezręczną  i krzykli­
w ą  tylko.

P o m im o  wszelkich  zab iegów  party i u ltra  anglikańskiej,  
pom im o całej k rucya ty ,  jaką  w y w o ła n o  p rzeciw ko m in is te­
ry u m ,  p ro jek t uposażenia  przeszedł w  Izbie niższej,  p ie r ­
wszy raz  2 1 6 m a  głosam i przeciw ko 1 1 4 ;  drugi raz 3 2 3  
p rzec iw ko  1 7 4 ,  a trzeci i ostatn i 3 1 7  p rzeciw ko 1 8 4 .  
W  Izbie zaś lo rd ów  ostatecznie  pozyskał 1 8 1  g ło só w  p rze ­
ciw ko 50 c iu .

A  tak  R o b e r t  Peel odniós ł s tan ow cze  zw ycięztw o. Czy 
Ir land ya  n a  tem  w ie le  zyskała ,  czy miliony ludu zg łodniałego, 
p on iż o n eg o ,  mogły się cieszyć z tego zw y c ięz tw a ,  n ie  oto 
szło z a p ew n e  pysznem u m in is tro w i;  cała jego c h w a ła  w  zw al­
czeniu  wszystkich  p rzec iw nośc i,  jak ie  m u  p ra w d z iw i  p rzeci­
w nicy  i jego  in te reso w an i  zwolennicy stawiali. O konel i cała 
party a rap e l is tó w ,  k tórych  w ła śc iw ą  p o w inn ośc ią  było w m i ę -  
szać się w  szeregi walczących i zwiększyć c iężar na  szali s łu ­
szności,  z założonemi rękam i stali na u s t ro n iu ,  chw yta jąc  
tylko tu  i ow dzie  w yrzeczone  s ło w a  p rzec iw ko  katolikom 
i Ir landyi,  ażeby sw o ją  bezczynność czem kolw iek zająć. W i ­
g o w ie  i cała oppozycya, n iechę tn i ,  że im przeciwnik  polity­
czny w y d z ie ra  sposobność  okazania  l ibe ra l izm u ,  starali się 
przynajmniej w ś ró d  p ow szechnego  zajęcia kw es ty ą  religijną, 
m ięszać n ieus tann ie  w  ro zp raw y  s w o je ,  zarzuty a n t y - m i n i -  
sleryalne. N areszcie  silna i ściśnięta  falanga fana tyków  a n ­
glikańskich, uzb ro jona  w  przesądy  i n ienaw iść  kato lików , 
n iezm o rd o w a n ą  i zaciętą p row adziła  w a lk ę  z p ro jek tem  rz ą ­
d o w y m ,  a R o b e r t  P e e l ,  w sp ar ty  słabą p om ocą  sw oich  k o -
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lęgów  i jeszcze słabszą  sw oich  przyjaciół pozarządow ych, 
s ta ł nieugięty  w ś ró d  rzęsistego ogn ia ;  w szystkie  zarzuty od­
p ie ra ł ,  każdej napaści s taw ił  czo ło ,  każdą  na trę tn o ść  o d e ­
pchnął —  i w  końcu  dop ią ł  zamiaru. Je s t  to  d o w ó d ,  że 
w y t rw a ło ś ć  i m ę s tw o ,  s ta jące w  obron ie  s łusznośc i ,  zawsze 
i w szędzie  zwyciężają.

Lecz R o b e r t  Pcel nie zasnął na w a w rz y n a c h ;  korzysta jąc  
z pow odzen ia  i kiedy zaledwo p ro jek t  uposażen ia  w  p ra w o  
zam ien ionym  zosta ł,  podał Izhom drugi p ro jek t ,  mający na 
celu u s tano w ien ie  w lr l a n d y i  trzech  zak ładów  n a u k o w o - ś w i e -  
ck ieh ,  którychby p ro fesso ro w ie  byli m ian o w an i  przez rząd 
i z k tó rych  nauki religijne byłyby usunię te .  Cel tego p r o ­
je k tu  był w idoczny .  P o n iew a ż  zarzucano katolikom irlandz­
k im ,  iż u trzy m u ją  młodzież w  n ienaw iśc i  p rzec iw ko  A ngli­
kom  i że rozszerzają  zasady n iezgodne z m oralnością  i ośw iatą ,  
po trzeba  było koniecznie urządzić  legalne p rzeciw ko te m u  o d ­
działywanie. Z rozumiały  to  dobrze  s t ro n n ic tw a  i wszystkie 
p ra w ie  zgodziły się na  zdanie m in is te ryum . Je d n a k  p rzec i­
w n ik ó w  n ieb rak ło ;  znaleźli się tacy , którzy  tą  razą  podaw ali  
R o b e r ta  P ce l  za ateusza . O k o n e l  zaw stydzony  nieco z p rze ­
p ro w a d z e n ia  p ra w a  o M a y n o o th ,  bez  jego  ud z ia łu ,  z a p ra ­
g n ą ł  także  o d eg rać  się na n o w y m  pro jekc ie  w  sens ie  p rze ­
czącym. Ju ż  n iek tó rzy  p o s ło w ie  ir landzcy o św iadczy li  się 
p rzychylnie  za w n io s k ie m ,  już  T o w a r z y s tw o  N ow ej lr landyi 
da ło  m u  zup e łn e  p rz y z w o len ie ,  kiedy O ko ne l  u żyw ając  całej 
p o w a g i ,  jaka  m u  p o zo s ta ła ,  w y s tąp i ł  p rzec iw k o  a t e u s z o -  
s tw u  m in is tró w . W  sku tku  s ta rań  O k o ne la ,  b iskupi k a to ­
liccy przes łali  r z ą d o w i  m e m o ry a ł ,  w  którym  dom agali  się, 
ażeby p ro fe sso ro w ie  p ro jek to w an ych  zak ła d ó w  w  znacznej 
części byli p rzez nich p o tw ie rd z a n i ;  ażeby katedry  loiki, 
metafizyki,  h is to ry i ,  filozofii m o ra ln e j ,  geologii i ana tom ii ,  
były zajęte p rzez sam ych  ka to l ikó w ; ażeby nareszcie  księża 
katoliccy byli do łączen i do tych zak ładów , w celu n au cza ­
nia religii. P ro p o z y c je  te ,  zm ienia jące  zu pe łn ie  cel z a ­
m ie rzon y ,  zostały  o d rz u c o n e  przez m in is te ry u m , a sam 
p ro jek t ,  z lnałcmi odm ianam i w szczegółach przyjęty  przez 
obie  Izby. A tok z n o w u  O konel  d o b ro w o ln ie  poniós ł  k lęskę;
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nie dla  te g o ,  że p ro jek t  m in is teryalny  po m im o  jego  o p p o -  
zyryi p rzeszed ł  —  byłby to  w y p ad ek  dosyć na tura lny  
w  jego  s to su nk u  do r z ą d u ,  —  ale że się sp rz ec iw ił  p ra w u ,  
k tó re  przez znaczną część  sam ych  rep ea l is tó w  p op ie ranćm  
było.

O to  są  w ażn ie jsze  w y p a d k i , k tó re  za jm ow ały  rząd ,  
p a r l a m e n t  i pu b liczność  podczas  sessyi 1 8 4 5 .  W idz im y , 
że Jr landya jes t  zaw sze  dla  Anglii najt rudnie jszym  o rzechem  
do zgryzienia. Z a p a tru jąc  się z p u n k tu  rzą d o w e g o  na  nią, 
trzeba  p rzyznać ,  że d o b re  n a w e t  chęci rozb i jać  się m uszą  
o skałę  fanatyzm u anglikańsk iego  z je d n ć j ,  a o  exag eracyą  
r e p e a l is tó w  z drugiej strony. U posażen ie  M a y n o o th  p rze ­
k o n a ło ,  jak t ru d n o  na legalnćj d ro dze  p rzep ro w a d z ić  ja k ą ­
ko lw iek  n a p r a w ę  w  dzisiejszym s tan ie  Ir landyi.  J e s t  to  
w ła śc iw e  starym  s p o łe c z e ń s tw o m , i e  m uszą  się o b racać  
w  kole n a jróżnorodn ie jszych  ż y w io łó w ,  najsm utn ie jszych  
n a w e t  p r z e s ą d ó w ,  nim  zrob ią  najdrobniejszy krok  na d ro ­
dze  po s tępu .  J a k  pogodz ić  np. w  Ir landyi w szystk ie  i n t e -  
re ssa  i p rzy w ile je  m ożnych  p ra w a m i  u ś w ię c o n e ,  z k r z y -  
czącem i p o trzeb am i ludu. O k o ne l  poda je  za ś rod ek  zn ie ­
sien ie  unii  par lam en ta rsk ić j  z A nglią  i p rzyw ró cen ie  K a to l i ­
cyzm ow i poli tycznego znaczenia .  N a p rzec iw n ym  zaś b iegunie  
tych życzeń stoi s i lne s t ro n n ic tw o  o ran ży s tó w  irlandzkich , 
k tó re  niety lko n o w y ch  koncessy i dla  k a to l ik ów  n ie p r z y p u -  
szcza ,  ale p rag n ie ,  ażeby już  d o k o n a n e  o d w o ła n e m i  zostały. 
Są  to  os ta tecznośc i  ty lko ,  to  p r a w d a ,  ale n am ię tn e  i u p o r ­
czywe. —  R ząd  je  o d p y c h a ,  jak o  n ie u s p ra w ie d l iw io n e :  
p ie rw sza  w  obec  in te ressu  A nglii ,  a n a w e t  samej Ir landyi;  
d ru g a ,  w  ob ec  w y o b rażeń  i u czuć  X IX .  w ieku . Lecz między 
tem i d w o m a  s t ro n n ic tw am i w z ras ta  coraz bardziej trzecie, 
pod  n azw isk iem  n ow ej I r la n d y i ;  celem jego  n ie jes t  godzić 
między sobą  d w a  p ie rw sze ;  byłyby to  p ó łś ro d k i ,  k tó re  nigdy 
dobrych  s k u tk ó w  sp ro w ad z ićb y  n iem og ły ;  ale szanując z w ią ­
zek z A n g lią ,  p ra c o w a ć  najusilniej nad  ciągłćm p o lep sza ­
niem  s tan u  Ir landyi ś r o d k a m i,  ja k ie  okoliczności i s w o ­
body angie lskie  nas tręczyć m ogą. Dla teg o  s t ro n n ic tw a  
O konel  s t rac ił  sw ój u r o k ,  p rzeży ł  się j u ż ;  w a r to ś ć  jego
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sztucznej p ow ag i  po kaza ła  się b ezsk u teczn ą ;  co więcćj, 
szko d l iw ą  n a w e t  dla I r lan d y i ,  bo  ro zdw aja  siły i p rzesadza  
m o żn o ść  osiągnienia  celu.

O p ró c z  k w esty i ir landzk ie j ,  pozostaje  dla rządu  w ażna  
jeszcze  sp ra w a  do z a ła tw ie n ia ,  chc^ m ó w ić  o zniesieniu 
p r a w a  zb ożo w eg o  (corn law). W ia d o m o  w s z y s tk im , że 
Anglia n ie w y s ta rcza  p ło dam i sw o jem i na w yżyw ien ie  lu d n o ­
ści i że do  tego po trzebu je  w ie lk ie j pom ocy  zew nątrz .  Taki 
s tan  w y m ag a  koniecznie  b a rdzo  korzystnych p ra w  na w p r o ­
w a d z e n ie  zboża  do k ra ju ,  a to  naj w ięcćj dla le g o ,  ażeby 
zaspoko jen ie  p ie rw szych  po trzeb  życia m ożnośc i lu du  n i e -  
p rzecho dz i ło .  T ym czasem  p ra w a  angielskie n ie  in teres  p o ­
w sz e c h n y ,  ale w łaśc ic ie l i  z iem skich  tylko miały na  celu, 
gdyż zap row adziły  taki sy s tem ,  że przy najpom yślniejszym 
n a w e t  u ro d za ju  n igdy do  małćj ceny zboże zniżyć się n i e -  
m oże.  W  osta tn ich  czasach w ym yślono  w  tym p rzed m io ­
cie sys tem  ru c h o m y ,  k tóry  na te in  zależy, ażeby o p ła tę  od 
w p ro w a d z a n ia  zboża zw ięk szać ,  ile razy cena  k ra jo w eg o  
się  zm nie jsza  i p rz e c iw n ie ,  zmniejszać o p ła t ę ,  skoro  n i e -  
u ro d z a jn o ść  w e w n ę t r z n a  podw yższa  cenę. T y m  sp o so b em  
w ie lk iś j  d rożyzny być  n ie m o ż e ,  to  p r a w d a ,  ale tćż i t a ­
n iość  p o m im o  najw iększych  d o b ro d z ie js tw  n a tu ry  nigdy nio 
n a s tą p i ;  inassa lu du  zaw sze  d ro go  ch leb  op łacać  musi, 
a  w  raz ie  n ie u ro d za ju  z g ło du  n a w e t  u m ierać .  Z drugićj 
s t ro n y ,  klassa w y ro b n ik ó w  p rzem y s ło w y ch ,  k tó ry ch  liczba 
je s t  n iezm iern ie  w ie lk ą  w  A nglii ,  n a rażo n a  często  na  g łód 
z p o w o d u  drogośc i z b o ż a ,  d o m ag a  się u  w łaśc ic ie l i  fabryk 
i ręk o d z ie ln i ,  p o w iększan ia  p ła c y ;  ci zaś ,  chciw i zy sk ów  
i nieczuli na  n ie s tó so w n o ść  zap ła ty ,  ja k ą  udzielają  w y ro b n i­
kom  za ich ciężką p ra c ę ,  n ieu k o n ten to w an ia  tychże spędzają  
n a  d ro g ość ,  jaką  p ra w a  zb ożo w e  w y w o łu ją .  A t a k ,  oprócz  
w łaśc ic ie l i  g r u n tó w ,  n ik t  n ie  je s t  z ad ow o lon y  z p ra w  
z b o ż o w y c h ;  n a w e t  dzierżaw cy najmniejszej korzyści z nich 
c iągnąć  n ie m o g ą ,  gdyż eko no m ia  dz ie rzaw  angielskich  p o d ­
w y ższa  ich w a r to ś ć  w  m iarę  podw yższen ia  ceny p ro d u k tó w  
ziem skich. —  O b u rz e n ie  w ięc  p rze c iw k o  tym  p ra w o m  jes t
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pow szechne; kto tylko w  nich niewidzi własnej korzyści, 
domaga się zniesienia ich.

W  tym celu utworzyła się przed kilku laty liga zbożowa,  
której naczelnikiem jes t  dzisiaj członek parlamentu C o b -  
den; zamiarem jój pierwotnym było tylko zupełne zniesie­
nie wszelkich opłat na w prow adzen ie  zboża do kraju, lecz 
później dołączyła do sw ojego programatu zaprowadzenie  
w olnośc i handlowej. Liga ta z razu niespostrzeżona, doszła  
w  ostatnich latach do w ie lk iego  znaczenia: w  roku 1 8 4 3 .
  4 4 . miała dochodu składkowego 5 0 , 0 0 0  funt. szterlin.,
w  roku 1 8 4 4 .  —  4 5 . dochód jój powiększył się do 1 1 6 , 0 0 0  
funt. szt .,  a na rok 1 8 4 6 .  zapowiedziała kilka milionów  
funt. szt. składek; dzienniki, dzieła , mityngi małe i w ie lk ie  
ma na codzienne potrzeby; radykaliści i w ig o w ie  połączyli 
się z nią i jój zamiary wspierają tak w  parlamencie, jako 
też w  opinii publicznej; gdzie tylko pokaże się w yb ór  jakiego  
urzędnika w y ższeg o ,  lub członka parlamentu, w szęd zie  liga 
rozciąga sw oje  znaczenie i narzuca sw oje  warunki. Dotąd  
jej propozycye robione w  parlamencie upadały , ale pop ie­
rane silnie i w y tr w a le , a nadewszystko w ym ierzone prze­
ciwko p rzyw ilejow i,  który niczem więcej się nicutrzymuje,  
jak intrygami w  interesie malej garstki bogatych właścicieli  
ziemskich rozsiew an em i,  coraz większej wartości nabiera. 
Dziś kwestya zniesienia praw zbożow ych  jest  najważniejszą  

dla Anglii.
Lecz jeżeli przeciwmicy ligi zbożowój składają się z malej li­

czby właścicieli ziemskich, tojednak stanowią całą kastę możnej 
arvstokracyi angielskiej, a następnie w ie le  trudności do zw al­
czenia przedstawiają. Arystokracya, czyli torrysi mają prze­
ważną w iększość  w  Izbie L o r d ó w ,  w  Izbie niższej powaga  
jój ma także wielkie znaczenie. Zamożna w  dostatki, silna 
w pływ am i osobistemi i udziałem; jaki jej w  interesach kraju 
prawa przyznają, może stanowczy opór staw ia ć ,  ile razy 
jój interes jest zagrożony. W  kwestyi zb o żow ej ,  arysto­
kracya używ a w łaśn ie  do tego czasu wszystkich środków ,  
jakie posiada, ażeby zamiar ligi Cobdena zupełnie zni­
szczyć. Oprócz środków  parlamentarskich, które dotąd
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w y sta rcza ły ,  a rys to k racy a  użyła  jeszcze w  przeszłym  ro k u  
tego s a m e g o ,  jaki ligę do dzisiejszej potęgi do p ro w ad z ił .  
K siążę  R ic h e m o n d  s tan ą ł  na czele w łaścicieli  ziemskich 
i u tw o rz y ł  an ty —ligę z b o ż o w ą ,  k tóra  ani p ien ięd zy ,  ani in ­
tryg  n ie szcz ęd z i ła , ażeby p raw o  ocalić. Często w  je d n e m  
mieśc ie  na  jednym  ry n k u  zb iera ły  się obie  ligi i g roźną  p o ­
s ta w ę  przybiera jąc ,  w yzyw ały  się na o ra to rsk ie  b oksy ;  n a ­
czelnicy w pada li  n a w e t  w  p rzec iw n e  szeregi i tam n a m i ę -  
tnem i dysputam i z w o le n n ik ó w  sob ie  przyciągali.  J ed n ak  
zabiegi w łaśc ic ie l i  ziemskich d ługo  sku tecznem i być n i e m o -  
g ł y ; p r a w o  p rzec iw ne  in te resso w i p o w sz e c h n e m u  m usia ło  
konieczn ie  zw iększać  p rzec iw n ik ów , w  m ia rę ,  jak  rozp raw y  
publiczne  ods taw ia ły  całą jego  p o tw o rn o ść .

Z tąd  w yn ik ło  n a w e t  ro zd w o jen ie  w  s t ro n n ic tw ie  t o r r y -  
so w s k ie m :  Jedn i  n ieugięci w  sw o im  in te ress ie ,  ciągle u p ie ­
ra ją  się przy za ch o w an iu  is tn iejącego p r a w a ,  d rudzy  zaś, 
na czele k tó rych  uznać  p o trzeba  sam ego R o b er ta  P e e l ,  czv 
z in te ressu ,  czy z ko n iecznośc i ,  przyznają w pew n ym  w zg lę ­
dzie s łuszność  zam ia ro m  ligi C obdena .  R o b e r t  Peel zgadza 
s i ę ,  że is tn iejące p r a w o  u trzy m an em  być n ie m o ż e ,  a le  sądzi 
z a ra z e m ,  że znieść j e  od razu , j e s t  to  naraz ić  się na w ie lk ie  
n ied o g o d n o śc i ;  w  jeg o  ro z u m ien iu  należy przyjąć sys tem 
p rz e c h o d n i ,  to je s t  zmniejszyć znacznie  op ła tę  na w p r o w a ­
dzenie  zboża  i to  zm nie jszen ie  w  pew n y ch  p e ryodach  p o ­
n a w ia ć ,  aż dojdzie do m ałćj n iezm iern ie  p ro p o rcy i ,  k tóra  
z a trzy m aną  zostanie.

L ecz  system R o b e r ta  P ee l  niazaspakaja  ani ligi C o b d e ­
n a ,  k tó ra  chce  zu pe łnego  i bezzw łocznego  znies ienia  p raw a ,  
ani s tarych to r ry s ó w ,  którzy  p ra w o  bez żadnej modyfikacji 
za trzym ać p ragną.  Taki j e s t  los  w szystk ich  p ó łś ro d k ó w . 
C oko lw iek  b ą d ź ,  zm iana  zupe łna  p r a w a  z b o żow ego  p rzed ­
s taw ia  p r a w d z iw ą  tru d n o ść  w  sensie  ska rb o w y m . D och ód  
z tego źród ła  był znaczny dla sk a rbu .  Czein go zas tąp ić?  
pow ięk szen iem  in c o m - t a x e ,  o d p o w ia d a  liga, a raczej p o d ­
w yższen iem  p o d a tku  g ru n to w eg o .  T en  ś rodek  je s t  prosty , 
a w sku tkach  n ieuciąż liw y dla nikogo —  lecz będzie p rz y ję -
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tym w obec przeciwnego interesu właścicieli ziemskich, jest 
to pytanie,  które sessya tegoroczna roztrzygnie.

Tymczasem stronnictwa angielskie po krótkiej chorobie 
ministeryalnćj, gotują się na now o do walki. Dw ie a r y -  
stokracye stoją naprzeciw siebie: ziemska i przemysłowa. 
Pierwsza otoczona książętami i markizami, oparta  na prze­
szłości, niemoże się od niój oderw ać i ze smutkiem spo­
g ląda,  jak jćj pow aga z każdym dniem maleje; druga p ę­
dzona maszynami i drogami żelaznemi, przekonana, że rządy 
państw a do niój już tylko należeć m o gą ,  dumnie spogląda 
na n ieruchomość tamtej i z zadowoleniem przegląda swoje 
szeregi przed w alką ,  która się wkrótce rozpocznie przez 
o tworzenie sessyi parlamentarskiej 1 8 4 6 .  roku. A massy 
ludu nędznego zgromadzają się tu  i owdzie; czasami wnocy, 
pod gołem n iebem , w  śród niepogody, i tam opowiadają 
sobie wzajem ne cierpienia: cóż ich obchodzić mogą uczone 
spory p ra w o d a w c ó w ,  huczne ligi, manifistacye, kabały 
m inisteryalne, kiedy głód ich moralny i materyalny, całemu 
pow ierzchnem u ruchow i wartości zaprzecza.

W. M.

0-

Tom ]. 6
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O B 4 Ż E N I A C I I  M A D Z I A R S K I C H .

J e d n o  z najszczególniejszych s tan o w isk  zajm ują  w  E u ­
ro p ie  M ad z ia row ie .  Ich organ izm  społeczny j e s t  zupe łn ie  
europejsk i,  ho ich p o chodzen ie  azyatyckie m us ia ło  się w  ciągu 
dziesięciu w ie k ó w  całk iem  zatrzeć. O rgan izm  ten  je s t  n ie­
jako m u m ią  ś redn iow iecznośc i .  P r a w d a ,  że i Anglia m oże 
być u w a ż a n a  za p o d o b n y  rodza j m u m ii :  pom iędzy  W ę g ra m i 
a A nglią  ta  jed n ak ż e  zachodzi różn ica ,  że lud angielski w y ­
d o s ta ł  się na  po le  w olnośc i  o so b is te j ,  kiedy lud w ęg ie rsk i  
jęczy jeszcze  p od  pę tam i p o d d a ń s tw a  i pańszczyzny.

S red n io w ieczn o ść  staje się dziś w e  W ę grzech  n ies łychanym  
ciężarem  s p o łe c z e ń s tw a ,  w ięc  n aród  w ę g ie rsk i  myśli ta kże  
o re fo rm ach  i p o ru szen iu  za d rug im i n a rodam i.  P rzy  tym za­
m ia rze  m nićj w ięcćj po trzeba  je s t  po dn ieść  p ra w a  cz łow ieka. 
P o n ie w a ż  atoli w e  W ę g rzec h  pan u ją  M a d z ia ro w ie ,  a w ię ­
kszość  ludu  je s t  s ło w iań sk a ,  p rze to  każde  p o ru sze n ie  na 
korzyść  cz łow ieczeń s tw a  na tychm ias t  sprzyja n a ro d o w o śc i  
s łow iańsk ie j  i podnosi j ą  tak s i ln ie ,  że madziarszczyzna 
m usi m ieć  k ło po t  o sw oją  przyszłość. M a d z ia ro w ie  m uszą  
w ię c  w zd ych ać  do p o s tę p u ,  ale chcieliby obm yślić  postęp  
tak i ,  przy k tó rym by  ludzie przyszli do w o ln o ś c i ,  a w ięc  
niejako i do  ró w n ć j  go dn ośc i ,  lecz w  ten  sp o s ó b ,  aby nad 
w olnośc ią  i r ó w n o ś c ią  p a n o w a ł  p rzyw ile jow any  madziaryzm . 
N a tu ra ln a  rzecz ,  że M a d z ia ro w ie  dążą  do t e g o ,  co na ś w i e -
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cie istnieć n iem oże. Ich  też n a ro d o w a  dzisiejsza spo łeczna  
teo ry a  j e s t  z a b a w n ą  i kom iczną  m ięszan iną  p o jęć  feudalnych, 
tudzież  p o jęć ,  k tó re  zakończają  osta tn ią  g ran icę  życia sp o łe ­
cznego  aż na kom m unizm ie .  Żeby się co z teg o  m ogło  r o ­
zu m o w e g o  w y ro d z ić ,  j e s t  zu p e łne  n iep o d o b ień s tw o .

D la  w y ło ż e n ia  spo łecznych  teoryi m ad z ia rsk ich ,  p o ł o -  
żcm y  m u  t u  n a p rzó d  kilka idei libera lnych , zmierzających 
do  r e f o r m , a p o tć m  n iechcąc  w  rzecz g łęboko  w chodzić ,  
d o łączam y madziarsk i sąd  o S łow iańszczyznie .

Myśli madziarskie o postępie.

W szęd z ie  p os tęp  bieży i coraz przysp ieszanym  pędem . 
N a ró d  W ę g rz y n ó w  p okazu ją  jeszcze  ja k o  stary obm esza ły  
organ izm  ś re d n io w ie c z n y ,  atoli dzieje się to  n ies łuszn ie ,  bo  
i w e  W ę g rz e c h  okrzyk iw any  ze złej s t rony  m adzia ryzm  je s t  
inn y ,  jak  by ł d a w n ie j .  P o ru s z a  on  s ię  w  sp ruchn ia łych  
f o rm a c h ,  ale n o w e m  i św ieżem  życiem. M a g n a c i ,  k tó ­
rzy s tanow ili  cech sam o lub ny ch  a u to k r a tó w ,  którzy byli 
b a n d ą  ja ń c z a rsk ą ,  siepaczam i a b so lu ty zm u ,  dzisiaj w ie rzą  
tć ż  w  in te res  o g ó łu ,  w ie d z ą ,  że m ają  ob ow iązk i  w zg lę ­
d em  n a r o d u ,  w zdycha ją  do  o św ia ty ,  a n ie p o z w a la ją  na  
w ą tp l iw y m  pu n k c ie  s ta w ia ć  n a ro d o w ć j  n iepodleg łości .  Były 
n iegdyś d w a  s t ro n n ic tw a :  je d n o  w o ł a ł o ,  że  cywilizaeya 
w z r a s t a ,  a  d ru g ie  w y rz e k a ło ,  że organizm  spo łeczny  r o z -  
p rzęga  się i m ar tw ie je .  P ie r w s z e  s t ro n n ic tw o  było  tego 
sam eg o  zd an ia ,  co d ru g ie ,  ale to  drug ie  było  w  pom yłce ,  
bo s ta re  fo rm y  b ra ło  za żyw otn i p ie rw ia s te k  społeczny. O d ­
rzucać  t o ,  co p rz e s ta rz a łe ,  co się sam o o b a la ,  a  s taw iać  
zaraz n o w e ,  j e s t  n iew ą tp l iw ie  w z ro s te m  cywilizacyi i p o ­

stępem .
W e  W ę g rz e c h  u ja rzm ian ie  p ro s te g o  c z ło w ie k a , o b k ła ­

dan ie  go p ańszczyzną ,  o d d a w a n ie  p o d  s a m o w ła d n o ść  d w o ru  
po czy tyw ano  za z a sad ę ,  bez k tórćj na ró d  is tniećby n iem ógł,  
ale dzisiaj b ierze  g ó rę  p rz e k o n a n ie ,  że c iemiężyciele nigdy 
Wolnymi być n ie m o g ą ,  że n a w e t  ziemia m usi być w o ln ą ,  
jeżeli w o ln y ch  ludzi na sobie  m a  nosić. R o ln i c tw o ,  rę k o ­
dzie ła ,  h a n d e l ,  m u szą  sob ie  n aw za jem  p o d a w a ć  ręce  w e
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w ła sn y m  każdćj gałęzi in te ress ie .  U ciem iężen ie ,  k tóreby  
j e d n ę  z nich p rzyc iska ło ,  byłoby i p o d s ta w ą  w szystkich  
sk u tk ó w  n ie w o l i ,  a m iano w ic ie  o t r ę tw ia ło ś c i ,  len is tw a,  
p ro s ta c tw a ,  e g o iz m u ,  dzikich o by cza jó w , c iem noty . N ie­
chaj ty lko ch łop  p racu je  na w łasny  rach u n ek  —  do czego 
w e  W ę g rz e c h  z p ew n o śc ią  w k ró tc e  p rzy jdzie ,  a  zacznie się 
m ieć  dobrze  i z a o p a t ry w a ć  sw o je  p o trzeby  nietylko pod 
w z g lęd em  p o k a r m u ,  n a p o ju ,  odzienia  i p o m ię sz k a n ia , ale 
p od  w zg lędem  w yższego  p rz e m y s łu ,  o św ia ty  i w  ogóle  d u ­
cha. Bo to  rzecz n ie w ą tp l iw a ,  że każdy myśli nap rzó d  
o zasp ok o jen iu  po trzeb  m a te rya ln ych ,  a ja k  z tem i s p r a w ę  
u k o ń c z y , bierze zaraz za p rzed m io t  po trzeby  d u c h o w e .  
Z tój przyczyny p o d n ie ść  zam o żno ść  najliczniejszej klassy, 
j e s t  to  usz lachetn ić  n a r ó d ,  j e s t  to  w z n ie ść  g o ,  je s t  to  nad ać  
m u  w olność .  D aw n ić j  m n iem ała  szlachta  m ad z ia rsk a ,  że 
n a ró d  przes ta łby  is tn ieć ,  gdyby i ona  sw o im  d a tk iem  m ia ła  
się p rzyczyniać do ponoszen ia  k o sz tó w  na u trzym an ie  rządu .  
S ą d z i ł a ,  że poda tk i  są p ię tnem  s t a n ó w  na u leg łość  i p o n i­
żen ie  od O p a trzn o śc i  w sk azany ch .  Dzisiaj a toli n a w e t  ci,
0 k tó rych  n iem ożna  p o w ie d z ie ć ,  że się o trząśli  z po jęć  a ry — 
stokracy i życiem ś red n io w iecz n e m  w y ro b io n e j ,  g o to w i  są 
zan ieść  -przywilćj w y łączen ia  od p o d a tk ó w  na o łta rz  ojczy­
zny. W sz y sc y  myślący zgadzają s ię ,  że jak  p rzeszłość  była 
po lem  jed y n ie  do rozsze rzan ia  p rzy w ile ju  teg o  s tanu ,  który 
za p o m o c ą  o ręża  zyskał w  p a ń s tw ie  najw ięcej s i ły ,  tak  czas 
o becny  ma za jed y n ą  d ążność  oba len ie  tych p rzyw ile jó w
1 dla tego sz lach c ie ,  jeże li  chce  n ies tać  na p rzeszkodzie  
ludzkości do dalszego ro z w o ju ,  nic  n iep o zo s ta je ,  jak  u s a -  
m o w a ln iać  lu d ,  zniżać się n a w e t  do niego w  ten  sposób, 
ab y  się pom iędzy nim  ro zp ły n ę ła ,  znikła i ślady n a w e t  sw e g o  
by tu  za ta r ła .

O b o k  szlachcica i księdza, m ieszczanin  z p r a w e m  o b y w a ­
te l s tw a ,  u ż y w a ł  w ie lu  p rz y w ile jó w  nad  cz ło w ie k iem , co n i e -  
m ia ł  w ła sn eg o  d o m u ,  ani n iebył naczeln ik iem  w a r s z t a tu ;  przez 
w ieki ś red n ie  i m ieszczanin  należał do a rys tokracy i w e  w szy­
stkich krajach , lubo  n ie  w  p ie r w s z y m , ale d o p ie ro  w  d rug im  
sze reg u :  p o z w a la ł  m ag n a to m  i szlachcie  w zg lęd em  siehie
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nadużycia ,  aby nad  cz ło w iek iem  p ro s ty m ,  a u bog im  sam 
m ógł d o k a z y w a ć ,  sw o je  pon iżen ie  w e to w ać .  Atoli dzisiaj 
i w e  W ę g rz e c h  każdy w id z i ,  że ty lko  t e n ,  co w szystk ich  
p r a w a  szanu je ,  szan o w an y m  być m o ż e ,  a jedynie  cz łow iek 
s z an o w an y  przez  d ru g ic h ,  j e s t  rzeczyw iście  w o lnym .

P o r y w a n o  się daw n ie j  w  W ę g rz e c h  na p rzem ysł  r ę k o — 
dzielny i h a n d lo w y  z p o św ię cen iem  r o l n i c t w a , a z d ług iego  
w  tym  w zględzie  do św iad czen ia  zyskano  przynajm nić j tę  
n a u k ę ,  że zm ieniać  p rz y m u so w o  k ie runek  p rz e m y s łu ,  je s t  
to  w s trzy m y w ać  ro zw ó j  n a tu ra ln y  w  h is toryi w ytknię ty , 
a  od O p a trzn o śc i  przeznaczony. I  cóż dziś m ają te w ie lk ie  
k ra je  fabryczne, k tó re  starzy M a d z ia ro w ie  za w z ó r  sob ie  s ta ­
w ia l i ,  o t o ,  że  spekulacya  po fabrykach męczy s łabe  kobiety  
i d z ie c i , a mężczyzn silnych i zdatnych  do pracy, bez ch leba  
na  u licach zo s taw ia ;  n ap rzód  w  że b rac tw o  i w p ró żn ia ­
c tw o  w p r a w i a ,  a n akon iec  na z łodz ie jów  i rozb ó jn ikó w  
zamienia .

S zczęś l iw e  W ę g ry ,  że m ają  z iem ię u ro d za jn ą  i p rzy da­
tn ą  po d  ró ż n e  zbo ża ,  że m a ją  w in n ic e ,  z k tórych  dochody 
potrafią  pok ryć  w y d a tek  na fabrykaty ang ie lsk ie ,  f rancuzkie  
i n iem ieckie .  T o  zam ykanie  g ran ic  dla obcych fab ry k a tó w  
t łumaczyli daw niejs i  ekonom iśc i polityczni tćm  je d y n ie ,  że 
gdyby n a ró d  zaszed ł w  w o jn ę ,  w ted y b y  m ógł być na brak  
po trzebnych  rzeczy narażony . K tó ż  w szystk ie  lata s tanu  
no rm a ln eg o  ma o b ra cać ,  aby się u p e w n ia ć  ty lko na stan tak 
n iem ora lny ,  jak im  je s t  w o jn a ?  W re s z c ie  w e  w o jn ie  zm niej­
szają  się p o trzeb y :  m ieć  b ro ń ,  p ro c h ,  k u le ,  k aw a łek  chleba 
' m ię sa ,  odzież ja k ą  taką  byle ciepłą i dosyć na tern. Nie 
p ięk n e  w o js k a ,  ale m a jące  p o św ię c e n ie  i d u c h a ,  odno szą  
zw ycięzstw o. Biada n a r o d o w i , k tóry  s tanąw szy  pod  b ron ią .  
P o trzebuje  w sze lk ich  w ygód życia d o m o w e g o ;  z tru dno śc ią  
albo cud em  tylko potrafi on odn ieść  zw yc ięz tw o . W  G a -  
bcyi i w  Szląsku  prędzejby  należało  o fabrykach niż w e  W ę ­
grzech m y ś le ć ,  bo  z tych k ra jó w  p e łno  ludzi do W ę g ie r  
c 'snie się za z a ro b k ie m ,  a  w ra c a  do sw oich  s ied z ib ,  bez 
^ o s z a  przy d u szy ,  odnosząc  w  korzyści,  chyba l iche p rzez  
l , lka miesięcy zabezpieczen ie  życia. Atoli i w  tych krajach
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za p ew ne  tylko s t osunki  cisną najuboższą  k lassę ,  bo  i w  nieb 
jes t  z iemia ,  coby wiel e  m i l i onów więcej  dob rze  u tr zymać  
mog ła ,  jak ich dziś na sobi e nosi .  P r zemi j a  duch  fabry­
czny w  W ę g r z e c h ,  a r o l n i c two  wszyscy już uw aż a j ą  za na j ­
w ła śc i ws ze  dla narodu  zat rudni en i e ;  pows t an i e  jednakże  bez 
p r zymusu  j edn a  i d ruga  fabryka ,  potral i  na s iebie  z a p ra c o ­
w a ć ,  wzn ie s i e  się i r ozkwi tn i e :  niechajże i s tn ie ,  bo w tedy  
wy p łynę ł a  z p r aw dz i we j  po tr zeby mie j s cowe j ,  a nie z w y ­
rojonej  t eory i ,  nie z n a ś l ad ow n ic tw a ,  a lbo raczej  m a ł p o ­
w a n ia  innych niby eywi l i zowańszych k r a jów.  P r a w o d a w ­
s t wo  węg ie rsk ie  zaczyna już tylko da w a ć  op iekę  fabrykom,  
ale ich rozmnożen i a  byna jmn ie j  za cel sobi e  niebierz*.

Myśli madziarskie o Slow iańszezyznie.

P rz ec iw  W ę g r o m  i madz i a ryzmowi  p isma  cza sowe,  
a szczególniej  n i emieck i e ,  pe łno  obe jmu ją  zar zu tów.  Zdaje 
s i ę ,  żc chodzi  N ie m c o m ,  aby ten n a r ó d ,  co późnićj  wszedł  
do E u r op y ,  na s w ą  korzyść gubić  w  opini i  publicznej .  Ale 
cała rzecz ma się inaczej :  uboga  ho rd a  kauka ska ,  która
w  oddal en iu  od swojej  kolebki ,  wa lcząc  ciągle przez dzie­
w ięć  w ie k ó w  ze śmie r c i ą ,  nakoni ec  w  dzies iątym potrafi ła 
się wyro b i ć  na  si lny n a r ó d ,  n iep ragn ie  niczego w i ę c ć j , jak 
u t r zymać  nap rzec i w  pó ł nocnym zamachom swo je  s t anowi sko  
wyb i t e  k r w ią  serc  swo jeg o  ro d u  o zbyt  szczupłych ś rodkach ;  
p r z ec h o w ać  s w ą  n a ro d o w o ś ć  i t ę  od rob inę  z i em i ,  której  
nada ła  nazwisko  i obecną  postać.  —  Ale któż są  ci ,  co 
głów nie w y w o ł u j ą  n iebo  i ziemię na św ia de c tw o  swego  uc i e ­
mięż en i a?  Czy liż to s ą  ci dobrzy i o świecen i  Słowian ie ,  
którzy l i tością po rusza j ą  n a w e t  kamienie .  Szlachta  s ł o ­
w ia ń sk a  z duszą  i c ia ł em przerzuci ł a  się do madzi aryzmu,  
a inni obyw a te l e  poświęca j ąc  się in te re ssom materyalnym 
za rzecz obo j ę tną  u w aża j ą ,  jak się dzieci uczą ,  czy w  s ło­
w iań sk i m ,  czy w  madzi ar skim j ęzyku i czy ich w n u k o w i e  
za S ł o w ia n ,  czy za Madz i a rów  uchodz ić  będą  chcieli.  Tę  
to klassę poduszczaj ą c i ,  k tórzy l udowi  wrzeszczą  w  uszy,  
i e  do religii  i języka p r zywiązane  j e s t  wszys tko ,  i że bez
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lego w yginą .  T c  p ieśni w y rzeka jące  są  p o d o b n e  do śp i e w ó w  
żałosnych  M ah o m e ta  na  w o d ę  i do t r e n ó w  P ro m e teu sza .  
Gdy lud s łow iań sk i  og ląd a  te  p ieśn i,  musi się nad n iem i 
n ies łychan ie  zadziwiać. A leć rzecz o c z y w is t a , że n ik t  tych 
poetycznych w y n u rz e ń  n iebędz ic  u w a ż a ł  za co in n e g o ,  jak 
za p łody  schorzałe j  fantazyi n iek tó rych  w ęgie rsk ich  S łow ian  
m oże  V io  w  sw o jem  pokolen iu . Co się tyczy pow odów ',  
m o ż e ,  iż p łyną  z czystego p rz e k o n a n ia ,  ale w  p rak tyce  nikt 
ich za s łuszne  u w aża ć  n ic in o że ,  gdyż się zam ienia ją  w  oręż  
w oju jący  p rzec iw  ro z w o jo w i  n a ro d o w o śc i  k rajowej,  a to  j e ­
szcze w im ieniu  ty c h ,  k tó rym  się o żadnćj n a ro d o w o śc i  ani 
n iem arzy. K to b y  tych  k o ry feów  s łow iańsk ich  m echc ia ł  p o ­
sądzać  o cele u b o c z n e ,  te n  n iepo tra f i  ocen ić  ich zab ie gó w  
i intryg. Jeżel i  to  p o w ta rz a n e  k ilkakro tn ie  w y s tę p o w a n ie  
jes t  bez myśli w  tyle zacza jone j ,  czem uż ogran iczają  sw oje  
dzia łan ia  na tak m a łą  gars tkę . W szak że  p ra w e m  ty s ią c o -  
letn iego p rze d a w n ien ia  na  ziemi p ra w d z iw ie  m adziarskićj,  są  
tylko z a w a d ą  tak przez sw ój kościół grecki sprzeczający się 
z katolickim i jeg o  p o k re w n y m  ew an ie l ick im  wszelkim  p o ­
s tę p o w y m  u s t a w o m ,  z ak ła d o m ,  o p in io m , ja k  p rzez  sw ój 
język. Ich  zw y c ięz tw o  m oże  tylko następ ie  po zniszczeniu 
w szy s tk ie g o ,  co ludzkość  s za n o w ać  o b o w iązan a .  P rzec ież  
S ło w ia n i e ,  lak jak  kośció ł katolicki na opokę Śgo P io t ra ,  
o d w o łu ją  się na sw o je  p ie rw o ro d z tw o  w  krajach d aw ne j  P a ­
nonii.  K ażdy M adz ia r  uznaje  d a w n o ść ,  w ie lkość  h is to ry ­
czn ą ,  cywilizacyą s ło w ia ń sk ą ;  nie przeczy S ło w ia n o m ,  że 
posiadali niegdyś ziemie w ę g ie r s k ie ,  k tó re  tylko przez 
z w y c ię z tw o ,  p r a w e m  p o db o ju  zamieniły  się. na w ł a ­
sność  m adziarską .  P ra w a  n a ro d o w o śc i  s łow iańsk ić j  były 
tak  dobrze  m ieczem  zdobyte  w c z e śn ie j ,  jak  prawda m a ­
dz ia rsk ie  w  późniejszych czasach. W in ą  j e s t  S ł o w i a -  
n ó w ,  że się dali zw yciężyć, że p a ń s tw o  m o ra w sk ie  poszło  
w  ru inę  i że od r. 8 4 4 .  na g ruzach  jeg o  p o w s ta ło  p a ń s tw o  
m adziarsk ie .  Gdyby kto się s to so w a ł  do tych zasad i chciał 
"wywodzić p ra w a  S ło w ia n  w ęg ie rsk ich  w  sp ra w ie  p rzec iw  
M a d z i a r o m , toby  m u s ia ł  p rzy zn aw ać  zupe łne  p r a w o  Żydom 
do P a le s ty n y ,  posiadanć j przez T u r k ó w  i że w  Pales tyn ie
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władze  k r a jo we  pow inn y  koniecznie  używać  języka  heb r a j ­
skiego.  Możeby się j e s zc / e  i kto znalazł ,  coby tego s a ­
m ego  p r a w a  chciał  dochodz ić  na korzyść C yg an ów ,  których 
jes t  na W ę g rz e c h  do 5 4 , 0 0 0 ;  wszakże  o liczbę niechodzi ,  
a le  tylko o p o d s t a w ę  p r a w n ą  i t. d.

Porównanie dnóeli łych stanoiilsk.

M ad z i a ro w ie  b roni ąc  swoje j  n a ro do w oś c i ,  chcą p r ze ­
j ąć  zasady pos t ępu .  Zasad tych p i e rwszą  cechą to  być musi ,  
aby p r z ywi l e jowana  mniejszość  n i ep a no w a ł a  s am ow ła dn i e  
l iad większością .  Tymczasem Madz i a rowie  s t an owią  tylko 
d r o bn ą  część l udności  w ęg i e r s k i e j , kiedy S łow ian i e  s tano­
wią liczbę najpr zeważni ejszą .  P a n o w i e  i szlachta są r odu  
madzi arskiego i dla t ego Mad z i a ro w ie  mnićj  liczni w e  W ę ­
grzech s ą  na r ode m panującym.  X iemogą  oni powiedz ieć ,  
że  w  swe j  szczupłćj  liczbie p r zeważa j ą  o ś w ia t ą ,  p r ze my ­
s ł e m ,  cno t am i ,  b o g a c tw a m i ,  lecz sami  pod  tym wzg lędem 
przyzna ją  przynajmniej  r ó w n o ść  s topnia  S ło wia no m.  Jeżel i  
M ad z i a ro w ie  zagłębią  się do ostatnićj  po ds t aw y  swe j  p r ze ­
w ag i ,  to  przyznać  mu sz ą ,  że j ak  j ą  pozyskal i  p i e r wo tn i e  
m i eczem,  tak tylko si łą t ego miecza u t r zymywal i  j ą  do tych ­
czas i tylko mieczem nadal  u t r zymać  potrafią.  Miecz w  wiek u  
X IX .  st raci ł  dla t ego znaczeni e ,  że p r a w o  zyskało większe  
po szanow an ie  i wz i ę ło  wyższą  godność  od miecza.  Sko ro  
Madz i a rowie  pozos t aną  przy mieczu ,  t o  nigdy niepot raf ią  
wyj ść  ze ś r edn iowiecznośc i .  I ch  sejmy b ę d ą  ciągle tylko 
zgrajami  nie do o b r ady ,  ale do bijatyk u sp o s o b i o ny m i ,  ich 
lud nie w  moc  p r a w a ,  ale tylko przez o b a w ę  chłos ty będzie  
im okazywa ł  u l egłość ,  ich o świa t a  będz ie  się ograniczała  
na  s a lonowych  b ły sko tkach ,  w ie r s zyde łkach ,  żarc ikach,  ale 
się nie s tanie  mi st rzynią  n a r o d u ;  ich p rzemysł  będzie  tylko 
n i ewoln i czą  z a b a w ą ,  ale n iebędz ie  się przyczyniał  do uszczę­
śl iwienia kraju.  Zarzucają  Madz i a row ie  S ł o w i a n o m ,  że nie 
chcą  się uczyć ich języka i na jakiej czynią to  zasadzi e,  oto 
j edyn ie  na t ć j ,  że po madzi arsku mó w i  s z l ach ta :  t oć  S ło ­
w ian i e  mogl iby po w iedz i eć ,  że M ad z i a ró w  i w  ogóle  szla­
chty jes t  mniej  w e  M ęgrzccb j ak  S łowian  i ludu pros tego,
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w ię c  M a d z ia ro w ie  mogliby się w yuczyć  po  s ło w iań sk u .  
W re s z c ie  p r inc ip ium  sz lachec tw a  j e s t  ś redn io w ie czn o śc ią ,  
a p rinc ip ium  p o s tęp u ,  r ó w n o ś c i ,  j e s t  w łaśn ie  dzis iejszćm, 
należy do X IX .  w iek u .  Jak  d aw nie j  do szlachty m u s ia ł  się 
s to so w a ć  lu d ,  tak  nad esz ła  na reszc ie  e p o k a ,  gdzie z kolei 
sz lachta  o b o w ią z a n ą  je s t  s t ó s o w a ć  się do ludu. Milion 
M a d z ia ró w  o to  ich ca ła  lu d n o ść  e u ro p e j sk a ,  a  w ie le  je s t  
m i l io n ó w  S ło w ia n  w  E u r o p ie ?  M a d z ia ro w ie  chcą tć m  p o ­
tęp ić  S ło w ia n  w ę g ie r s k ic h ,  że im zarzuca ją  życzl iw ość  dla 
R ossy i .  Jeszcze  S ło w ia n ie  w ęg ierscy  n iep od daw al i  się pod 
p a n o w a n ie  R o ssy i ,  ani też  to  na  n iczem się uzasadnić  n ieda , 
że  R ossya  i S łow iańszczyzna  są  je d n o .  M u s ia łab y  Rossya 
w p rz ó d  w ie lu  p ozb yć  się p rzy m io tó w  dzis iajszych, niżby 
do s tąp i ła  tożsam ośc i  ze S łow iańszczyzną .  N areszcie  jeżelić 
M a d z ia ro w ie  g rożą  m ie czem , zasadam i n ieop ie ra jącem i się 
na  p o sz a n o w a n iu  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  na  p r a w ie ,  to  też  S ło ­
w ian o m  w ęg ie rsk im  m usie l iby  p rze baczy ć ,  gdyby p rzyzna­
w a l i ,  że im przyna jm nić j  w szystko j e d n o ,  czy być p o d  j e ­
d n ą ,  czy p od  d ru g ą  p rzem o cą .

N iem asz  w ą tp l i w o ś c i , że M a d z ia ró w  panu jący ch  p r a ­
w e m  p o d bo ju  na liczniejszćj n ie ró w n ie  S łow iańszczyznie  
przy w zras ta jące j sile p r a w a ,  j e s t  po ło że n ie  zbyt t ru dn e .  
O d z y w a  się i ich n a ro d o w o ś ć ,  n iechże  j ą  sob ie  zasilają, 
a le  n iechże  im nigdy z p am ięc i n ie u ch o d z i ,  że ten  tylko 
m o że  ro z w in ą ć  n a ro d o w o ś ć  s w o ją ,  k tóry  nieobala  n a ro d o ­
w o śc i  cu d zych ,  że ten  tylko n iebędz ie  n iew oln ik iem  m ocnie j­
s z e g o ,  kto sam  słabszego  n ie t rzym a  w  n iew oli .  Z daje  się, 
że in te resem  p o w in n o  być  M a d z ia ró w ,  sw o ję  n a ro d o w o ś ć  
o b o k  s łow iańsk ie j  po przyjacielsku s ta w ia ć ,  bo  jak  z nią 
p ó jd ą  w  s p o r y ,  a o b ad w a  w a lczące  s t ro n n ic tw a  przyjm ą 
zasadę  być lub niebyć, albo w  innych s ło w a c h  zyskać 
niezawisłość, lub zostać wytępionymi, to  tych, co są 
w  m niejszej liczbie, snadnie jby  z ab rak n ąć  m ogło ,  niż ty c h ,  co 
w e  większej.

M a d z ia ro w ie  sam i p rzyzna ją ,  że bez p o s tę p u  n i e p o s t a -  
w ią  sw e g o  p a ń s tw a  na tym s to p n iu  g o d n o ś c i , n a  k tórym  
niegdyś stali . Jeś li  zaś o b ró cą  sw o je  u s i ło w an ia  na w y t ę -
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pian ie  w o  W ę g rz e c h  S ło w iańszczyzn y ,  to  zm arn u ją  na to  
w szys tk ie  s i ły ,  k tó reb y  im na ze w n ą trz  z ach o w a ć  należało . 
I  jak ież  to  są sposoby  zniszczenia n a ro d o w o śc i  w  te raź n ie j ­
szym w ie k u ,  kiedy się n iew ycina  podczas  w o jny  całych r o ­
d z in ,  p o k o le ń ,  n a ro d ó w .  O to  się kończy w szystko  na za­
k azy w an iu  k s ią ż e k ,  g a z e t ,  m ęczen iu  po  szkołach  młodzieży 
cudzoz iem sk im  ję z y k ie m , k tó ra  przyszedłszy do la t ,  w łaśn ie  
go dla  tego n ie n a w id z i ,  że nim d ręczona  była. R ossya  
cho ć  m a roz leg łe  p a ń s tw a  i S y b e ry ą ,  n iebyłaby w  s tan ie  
obalić  żadnej n a ro d o w o śc i ,  bo 2 0 ,  a nareszcie  1 0 0  tysięcy 
m ożn a  p rz e s ie d l ić ,  ale gdyby szło o milion lub kilka m ilio­
n ó w ,  to  na to  już p e w n o  n ies tan ie  sp o so b ó w . Ileż to 
trzeba  ludzi na  sa m ą  s t raż ,  jakich  m a g a z y n ó w ,  ile u s p o s o ­
b ień  p o  całym k ra ju ,  żeby drogę  w e  w sze lk ie  zasoby i środki 
zaopatrzyć. Ale m a ła  gars tka  M a d z ia ró w  dokądże  S ło w ia n  
w ęg ie rsk ich  przesiedlić p o tra f i ,  jakże  tych zamieni w  p ięć­
dzies ią t lub sto la t na  sw ój n a ró d ,  k tórych  przez tysiąc la t 
w  niczem od n a ro d o w o śc i  n ie o d w io d ła ,  którzy w ła śn ie  dzi­
siaj w ięk sze  po kazu ją  s i ły ,  jak  k iedykolw iek .

W sze lk ie  w y n a ro d o w ia n ie  m oże  tylko n ieu ko m  w  g ło ­
w ie  się w y ro d z ić ,  a w  s to p n iu  cyw ilizacy i,  ja k a  dzisiaj po 
św iec ie  się rozlała ,  rychlej czy p ó ź n ie j ,  n ic ,  p rócz  zemsty 
w y w o ła ć  i do sk u tk u  do p ro w ad z ić  niepotrafi.
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at&asa&a^ośsa.
P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i  donosi, ze w ydrukowano w  W arsza­

w ie , kładąc jednakże na tytule B e r l i n ,  tłumaczenie tyle i tak 
słusznie okrzyczanej historyi pierwotnych słowiańskich kościołów 
Maciejowskiego. Cały tytuł francuzki brzmi, jak  następuje: E ssai 
historique sur I'Ef/lise Chretienne prim itive des deux rites chez las 
S la ves , p a r  W . A . M aciejow ski, traduit en Franęais p a r  le D o -  
cleur Eranęois de Sauve. —  B erlin , chez Asher  <jj‘. Comp. 1846. 
Tłumaczenie dokończone pod okiem au tora, wiele do życzenia po­
zostawia.

— Z Paryża mamy w iadom ość, że Mickiewicz, który dotych­
czas w ystępow ał przeciw  księciu Czartoryskiemu, pojednał się 
z nim i w  wilią Bożego N arodzenia, składał mu swoje uszanow a­
nie, lubo z wyrzutami z powodu objętości księcia dla zasad To- 
wiańskiego. Jakkolwiek Mickiewiczowi niewolno czytywać pre- 
lekcyi, niestracił jednakże urzędu i pensyi, ale ma tylko przyda­
nego sobie zastępcę. Minister francuzki oświecenia pytał się Mic­
kiew icza, kogo uważa za zdolniejszego do katedry słowiańskiej, 
czyli Janockiego czyli też Cypryana Roberta. Obadwa ci kandy­
daci nieznają należycie żadnego języka słowiańskiego, gdyż Jano- 
cki jes t synem legionisty polskiego, urodzonym w eFrancyi i oprócz 
nazwiska niema nic wspólnego z Polską: Mickiewicz, jak  słuszność 
nakazyw ała, oświadczył się za Cypryanem Robertem , bo już przy­
najmniej pisał o Słowianach. Cypryan Robert nietylko w podróży, 
którą w y d ał, miał sposobność poznać Słowian tureckich, ale po ­
dobno był w tychtam stronach nauczycielem domowym. Kurs swój 
rozpoczął na Trzy Króle. W edług zapowiedzenia ma dążyć w pre- 
lekcyach, aby interesa Słow ian gnębicieli i gnębionych złączyły 
się i pojednały. Literaturę illirską ogłasza za jedyną , która
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przechow uje  czysto słow iańsk i p ierw iastek  i z tej p rzyczyny  o S ło - 
w iańszczyznie  p rzez  cały  rok  będzie  m ów ił. W  ogóle jed n ak że  w ia ­
dom ości C yp ry an a  R o b e rta  n ie  są  tak  g łęb o k ie , aby  S ło w ian in a  
z k tóregokolw iek  plem ienia zain teresow ać  m o g ły , a  F ran cu zi nie- 
m ogą się  tez tak  bardzo o S ło w iań szczy zn ę  i katedrę  słow iańską 
k łopo tać . P ie rw sz a  prelekcya  nienadto  m iała s łu ch aczó w , drugie 
je szcze  m n ie j, a  z czasem  może i nik t n iebędzie p rzychodził. Z a ­
w sze ubolew ać trze b a , ze M ickiewicz p rzy ją ł sw ój dziw aczny k ie­
ru n e k , d la k tórego nareszcie  m usiał opuścić tak w ażne stanow isko.

R ed ak to r: J ęd rze j M o raczem sli.






